
Uroczystość w Komitecie Centralnym PZPR

Cenny dar ZSRR dla Polski
WARSZAWA (PAP)

W siedzibie KC PZPR odbyło
się 19 bili, przekazanie na rę­
ce I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka cennego zbioru
dzieł sztuki oraz militariów,
sztandarów i znaków wojsko­
wych, jako daru Związku Ra­
dzieckiego dla narodu polskiego.
Obecni byli przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński,
prezes Rady Ministrów PRL
Piotr Jaroszewicz, członkowie
Biura Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR.

Przekazując cenny zbiór am­
basador ZSRR w Polsce Stani­
sław Piłotowicz stwierdził, że
w roku jubileuszu 60 rocznicy

Rewolucji Październikowej, pra­
gnąc wyrazić głęboką solidar­
ność ludzi radzieckich z naro­
dem bratniej Polski, Komitet
Centralny KPZR i rząd radziec­
ki podjęli decyzję przekazania
jako daru dla Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej pamiątek hi­
storycznych i dzieł sztuki, które
będą mogły być eksponowane w

odbudowywanym Zamku Kró­
lewskim w Warszawie bądź w

innych muzeach kraju. W skład
kolekcji wchodzą sztandary po­
wstańców 1830 i 1863 r., które —

jak stwierdził amb. Piłotowicz
— przechowywane były w mu­
zeach radzieckich, jako relikwie
walki narodu polskiego o iwe

wyzwolenie, Jako symbole
wspólnej walki obu naszych na­
rodów z caratem. Wchodzą ró­
wnież inne cenne eksponaty
świadczące o wzajemnych zwią­
zkach kultur naszych narodów i
historycznych wydarzeniach mi­
nionych wieków.

Z okazji zbliżającego się Świę­
ta Odrodzenia Polski ambasa­
dor St. Piłotowicz przekazał
serdeczne życzenia nowych osią­
gnięć całemu narodowi polskie­
mu.

Dziękując za wspaniały dar
Edward Gierek powiedział m.

in.: Proszę wybaczyć mi wzru­
szenie, jakie ogarnia mnie na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podczas uroczystości w Komitecie Centralnym PZPR (patrz
informacja obok). Na zdjęciu: Edward Gierek i Stanisław Pi­
łotowicz. CAF — Langda — telefoto

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Blure Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 19 bm. dokonało oceny realizacji zadań
planu społeczno-gospodarczego za pierwsze pół­
rocze br. oraz sytuacji gospodarczej.

Przedłożone przez rząd dane wskazują na n-

trzymywanie się wysokiej dynamiki produkcji
przemysłowej, zwłaszcza przeznaczonej na po­
trzeby rynku. Biuro Polityczne zaleciło konty­
nuowanie działań zmierzających do zwiększa­
nia produkcji rynkowej i produkcji eksporto­
wej oraz racjonalizacji importu. Zwrócono u-

wagę na konieczność dalszego wzrostu dostaw
na rynek oraz podniesienia jakości produkcji
i pełnego dostosowania jej do zapotrzebowania
odbiorców krajowych i zagranicznych.

W rolnictwie stan przygotowań do zbioru
zbóż jest na ogół dobry, zwiększyła się ilość

maszyn żniwnych, lepsze jest przygotowanie
sprzętu. W toku dyskusji podkreślono koniecz­
ność pełnego wykorzystania środków, jakie w

wyniku uchwał V 1 VI Plenum KC PZPR o-

trzymało rolnictwo a także dalszej poprawy
gospodarki ziemią. Zalecono podjęcie właści­
wych kroków dla jak najlepszego zagospoda­
rowania zbiorów, a zwłaszcza zgromadzenia od­
powiednich ilości warzyw i owoców na okres
zimowy.

W wyniku oceny działalności inwestycyjnej.
Biuro Polityczne zaleciło rządowi kontynuację
działań zmierzających do koncentracji środków
na zadaniavh kontynuowanych oraz wzmocnie­
nie dyscypliny realizacji planu przekazywania
zadań inwestycyjnych ze szczególnym uwzględ­
nieniem budownictwa mieszkaniowego oraz o-
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE giąt

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

W przededniu
ŚWIĘTA ODRODZENIA

Sztandar dla WK FJN w Tarnowie • Nowe obiekty
socjalne i handlowe w woj. nowosądeckim

(Inf. wł.) Dzień wczorajszy zapisał się szczególnie ważnym wy­
darzeniem dla działaczy Frontu Jedności Narodu w Tarnow-
skiem. W czasie uroczystej plenarnej sesji, zorganizowanej w

ramach obchodów Święta Odrodzenia, Wojewódzki Komitet FJN

otrzymał sztandar ufundowany przez społeczeństwo. Przekazał
go na ręce przewodniczącego WK FJN Stanisława Opałki I se­
kretarz KW PZPR Stanisław Gębala.

I sekretarz KW wygłosił też referat, poświęcony zadaniom
Frontu w realizacji uchwał VII Plenum KC PZPR.

Rozwijając społeczną aktywność ogniwa FJN w województwie
tarnowskim wypracowały wiele różnorodnych form działania,
uzyskały poważny dorobek w rozwijaniu czynów społecznych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

H

Rada Państwa wydała
dekret o amnestii

Rada Państwa PRL kierując się za­
sadami humanizmu socjalistycznego i
mając na uwadze:

HI pomyślną realizację programu
socjalistycznych przemian naszego
społeczeństwa i utrwalanie się jedno­
ści moralno-politycznej narodu,

B stały wzrost dyscypliny społecz­
nej oraz polepszanie się stanu bezpie­
czeństwa i porządku prawnego przy
jednoczesnym podnoszeniu się pozio­
mu świadomości i kultury prawnej o-

bywatcli PRL,
H warunki sprzyjające szybszemu

powrotowi do normalnego życia i po­
djęcia społecznie-użytecznej pracy
przez osoby, które pomimo naruszenia
prawTa rokują nadzieję ria przestrzega­
nie w przyszłości zasad porządku pra­
wnego postanowiła przeprowadzić z

okazji 33 rocznicy Odrodzenia Polski
amnestię.

Na mocy dekretu o amnestii:
+ daruje się całkowicie kary osobom

skazanym na pozbawienie wolności do
1 roku, ograniczenie wolności, areszt

wojskowy, grzywnę w wysokości do 2
tysięcy złotych oraz skazanym za wy­
kroczenia,

daruje się kary pozbawienia wol­
ności orzeczone w rozmiarze do lat
3 wymierzone kobietom wychowu­
jącym przynajmniej 1 dziecko w wie­
ku do lat 18, kobietom powyżej lat
50, mężczyznom powyżej lat 69, mło­
docianym, którzy w chwili popełnienia
przestępstwa nie ukończyli lat 18 oraz

jedynym żywicielom ludzi niedołęż­
nych lub w wieku ponad lat 70,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lYo obiektach budowlanych Huty im, Lenina od­
bywają praktyki zagraniczni studenci (patrz in­
formacja str. 2). Fot. W. Klag

Za twórczość artystyczną

Komisja Nagród ministra kultury I sztuki ogłosiła listę laureatów 1977 roku za twór­
czość artystyczną. Przyznano ogółem 60 nagród, w tym I stopnia — 39 i II stopnia —21.

Nagrody otrzymali:
W dziedzinie literatury — I stopnia: HALINA

AUDERSKA — za całokształt twórczości literac­
kiej; LESŁAW M. BARTELSKI — za całokształt
twórczości literackiej, w szczególności za książ­
kę pt. „Krwawe skrzydła”; ZOFIA BYSTRZYC­

KA — za powieść pt. „Kontuzja”; JAN DOBRA­
CZYŃSKI — za całokształt twórczości literac­
kiej; ANTONI GOŁUBIEW — za całokształt
twórczości literackiej; JAROSŁAW IWASZKIE­
WICZ — za książkę pt. „Petersburg”, torii opó-
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H. Jabłoński

przyjął
W. K. Gessese

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński
przyjął 19 bm. przebywają­
cego w Polsce, na czele de­
legacji etiopskiej, członka
Tymczasowego Wojskowego
Komitetu Administracyjne-
nego Etiopii — Wodę Kida-
ne Gessese. Gość poinformo­
wał przewodniczącego Rady
Państwa o sytuacji w Etio­
pii i problemach, które roz­
wiązuje Tymczasowy Woj­
skowy Komitet Administra­
cyjny Etiopii. Rozmowa
upłynęła w serdecznej at­
mosferze.

Wmurowanie aktu erekcyjnego
w Centrum Onkologii

Pasja społecznego
działania

Nie miała jeszcze 18 lat gdy
podjęła pierwszą w swym życiu
pracę w jednej z instytucji na

terenie Nowego Sącza. W 1946
roku w swoim zakładzie była
współinicjatorką założenia orga­
nizacji Polskiej Partii Robotni-
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WARSZAWA (PAP)
19 bm. na placu budowy w

Ursynowie Zachodnim w War­
szawie gdzie powstają pierwsze
gmachy Krajowego Centrum On­
kologii im. Marii Skłodow-
skLj-Curie, zgromadzili się
przedstawiciele wszystkich wo­
jewództw. Odbyła się tutaj uro­
czystość wmurowania aktu
erekcyjnego w fundamenty
tzw. hotelu stanów lekkich —

jednego spośród 17 budynków,
jakie złożą się na tę najwię­
kszą i najważniejszą inwesty­
cję polskiej służby zdrowia.

Decyzja o wzniesieniu cen­
trum jest częścią kompleksowe­
go programu zwalczania cho­
rób nowotworowych w Polsce,
podjętego z inicjatywy Edwar­
da Gierka, a opracowanego

przez zespół wybitnych specjali­
stów, którzy oddali tej sprawie
umysły i serca. Dzięki uchwa­
łom władz partyjnych i pań­
stwowych zagadnieniom tym
nadano wagę programu rządo-'
wego, zakładającego podwojenie
w ciągu 15 lat liczby całkowi­
tych wyleczeń.

Symbolicznego zabetonowania
aktu fundacyjnego dokonali:
członek Biura Politycznego KC
PZPR — przewodniczący CRZZ
Władysław Kruczek, sekretarz
KC, I sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR Alojzy Kar­
koszka, wicepremier Kazimierz
Secomski. W akcie tym zapi­
sano słowa: „Społeczeństwo pol­
skie buduje Centrum Onkologii
ze składek NFOZ w tej intencji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wizyta francuskich

parlamentarzystów
(Inf. wł.) Wczoraj przebywała w Krakowie 7-

osobowa delegacja deputowanych do Zgroma­
dzenia Narodowego Republiki Francji, na czele

której stał Joseph Franceschi. Na lotnisku w

Balicach gości witał m. in. przewodniczący Ra­
dy Narodowej m. Krakowa, I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich. Obecni byli również posło­
wie z terenu woj. miejskiego krakowskiego.

Goście zwiedzili zabytki Krakowa — Colle­
gium Maius, Wawel, przebywali także w No­
wej Hucie. W godzinach popołudniowych dele­
gacja francuska odwiedziła Wieliczkę, zaś wie­
czorem opuściła Kraków. (m.k.)

g tedy pył ceglany na ulicach Warszawy, nie-
słony wiatrem od Wisły ranił jeszcze oczy,

jBjf kiedy byliśmy pełni entuzjazmu odbudowy i
f z radością serdeczną słuchaliśmy dzwonienia
K pierwszych tramwajów na Marszałkowskiej

— sumienny obserwator wynotował drobny
fakt. Przyjechał do stolicy, wsiadł w tramwaj, zapła­
cił za bilet. Konduktor wziął pieniądze, mrugnął i bi­
letu nie wydał. Tenże obserwator zapisał potem w

pamiętniku, iż rozumiał te gesty w okresie okupacji,
było to dowodem wzajemnej solidarności rodaków. Ale
teraz, w nowej Polsce — to samo?

Przypomniałem to sobie na dworcu lotniczym w

Warszawie, czekając długo na autobus LOT-u. Auto­
bus nadjechał, był piękny słoneczny poranek; w taki
dzień człowiek jest radosny i optymistyczny ponad
wszelką miarę. Autobus zatrzymał się, pasażerowie
wysiedli, kierowca zamknął pudło i uwijał się, schy­
lając się nader często. „Ładnie, sprząta wóz!" — po­
myślałem. Po czym podjechał na przystanek, otworzył
drzwi i zaczął sprzedawać bilety. Dostałem bilet dziw­
ny, trochę wymięty, wyglądało na to, że był uprzed­
nio złożony we czworo. Ależ oczywiście, kierowca zbie­
rał wyrzucone bilety wówczas, gdy w duchu chwali­
łem go za to, że sprząta autobus. Teraz te bilety po
raz drugi sprzedaje.

Czy jest to tematem na felieton? Przecież to

krytykowanie kelnerów za.nieuprzejmość, kon­
duktorów za drobniutkie kanciki, ekspedientów

za nieuprzejmość a urzędniczek 2a to, że wyskakują
w czasie pracy na zakupy — w gruncie rzeczy do ni­
czego nie prowadzi. Niski lot żurnalistów, którzy pła­
czą nad dziurą w bruku, zwiędłą jarzyną na stoisku
czy brudem w dworcowej poczekalni!

Można teraz uderzyć akordem mocniejszym, zapytać
o charakter narodowy Polaków i ich przywary, co

je przez wieki z sobą niosą. Mieczysław Rakowski
kiedyś napisał, że przedłużanie w naszych warunkach
takich dyskusji — właśnie o zaletach : wadach Pola­
ków— jest zajęciem dość bezpłodnym. „A naród nasz

wcale nie jest lepszy ani gorszy od innych!"

„Rzeszów-77"
W Rzeszowie nastąpiło wczoraj otwarcie IV

Światowego Festiwalu Polonijnych Zespołów
Folklorystycznych „Rzeszów 77”. Festiwalowi to­
warzyszą liczne imprezy — wystawy polskiej
twórczości ludowej i rzemiosła artystycznego,
pokazy mody inspirowanej motywami ludowy­
mi, projekcje filmowe obrazujące życie Polski
Ludowej, wycieczki krajoznawcze, spotkania
środowiskowe.

JANUSA

W3G
Zgoda. Oczywiście zgoda na ten temat, że naród pol­

ski etc. Ale czy nie dyskutować nad charakterem Po­
laków? Publicystyka polska przez wieki była właśnie

dyskusją na temat zalet i .wad społeczeństwa polskie­
go, jego najżywotniejszych problemów, postaw etc.

Jeżeli tego byśmy zaniechali — z głównego nurtu wej­
dziemy na nurt zupełnie boczny.

Mieczysława Rakowskiego cytuję 2 książki „Polski
problem nr 1”; książki, która spośród pozycji publi­
cystycznych w ostatnich siedmiu latach odniosła chy­
ba sukces największy. Po pierwszym wydaniu — do­
druk w ilości 20 tysięcy egzemplarzy! Książka ta po­
ruszała najżywotniejsze sprawy Polaków w począt­
kach lat 70-tych, po grudniu.

Znalazłem pomiędzy jej kartkami notatki do niena-
pisanej recenzji. Na . początku dziwny skrót: FOR.
Miał on stanowić streszczenie, kwintesencję całego to­
mu, te sprawy przewijały się nicią przewodnią przez
wypowiedzi wszystkich publicystów, zastanawiających
się nad problemem nr 1.

F — czyli fachowość, O — czyli organizacja, R —

czyli Rzetelność.

Jeżeli dzisiaj miałbym pisać o problemie nr 1 —

pisałbym tylko przez duże R — o rzetelności. O-
statnie lata przyniosły nową wielką falę młodych

ludzi, wykształconych, mądrych i chcących wiele zro­
bić. Ludzi zdolnych, utalentowanych, ba, znakomitych
mamy wielu. Konstruktorów, organizatorów, wynalaz-

NAL77

Spotkanie
Tym razem dopisali przed­

stawiciele wszystkich zastę­
pów, którym w wyniku losowa­
nia przypadły nagrody (piłka
nożna i szachy turystyczne) za

wykonanie zadania „Wyprawa
po skarb”. Gościliśmy wczoraj
w redakcji — wraz z rodzicami
i opiekunami — Dorotkę Rad­
wańską (zast. „Olimpijczycy” —

Gaj), Krysię Parzelkę („Nieza­
pominajki” — Skała), Alę

w redakcji
Chlebdę („Misie” — Krzyszko-
wice), Arka Lipczyńskiego
(„Kosmonalki” — Gołcza), Ba­
się Kozioł („Bławatki” — Zma­
gacie), Wisię Gil („Słoneczka”
— Knurów), Jadzię Gawrońską
(„Niezapominajki” — Rabka),
Zosię Grubarszczyk („Biedron­
ki” — Gródek), Heńka Grzy-
walskiegp („Krasnoludki” —

Sromowce Wyżne), Małgosię
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Duże R

eów — ba, kiedy nie mają oni w narodzie wielkiego
poparcia, a już nigdy w swoim środowisku. Dlaczego?
Czy to z wad postszlacheckich wypływa, z porzeka­
deł, że szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie?
Moim zdaniem niektóre wady narodowe Polaków ma­
ją rodowód o wiele młodszy. Niektóre z nich zaczęły
się plenić jeszcze na świeżym, trawą nieporosłym gru-
zowisku powojennych miast. Warto się nad tym zasta­
nowić, aby wady te umiejętniej i skuteczniej zwal­
czać. Dlaczego nasi najwybitniejsi twórcy techniki nie
zawsze są dumą i chlubą narodu? W ich środowisku
nieraz otacza ich interesowna zawiść, bo zmierzająca
ku wydźwignięciu miernot poprzez poniżenia i pod­
ważanie autorytetu tych najzdolniejszych,

Organizacja? Mamy organizację, potrafimy organi­
zować, posługiwać się metodami Pertha, robić ulep­
szone WOG-i drugiej generacji, mamy organizatorów
życia gospodarczego wielkiego naprawdę kalibru. Je­
dnym z nich ,jest Jerzy Olszewski, były minister che­
mii, obecnie handlu zagranicznego. Jakże wspaniale
zaprezentował swój dowcip, refleks i koncepcje przed
milionami telewidzów onegdaj!'Tylko jakimi towara­
mi Olszewski ma handlować? Na ostatnim spotkaniu z

dziennikarzami I sekretarz KC mówił, iż jednym z

najważniejszych problemów — jest sprawa jakości
produkcji. Zbyt często ta jakość się nam przypomina,
przychodzi przed nasze oczy jako byle — jakość, bo
do wykończenia, wyszlifowania, do szczegółów rodacy
serca jakoś nie mieli.

/dlatego wszystko sprowadza się w moim odczuciu
do tego trzeciego R — do rzetelności. Ludzie uczci­
wi i rzetelni nie będą podgryzali zdolniejszych od

siebie, bo motywy wewnętrznej etyki nie pozwolą im
na to. Ludzie rzetelni nie odejdą od warsztatu, zosta­
wiając produkt byle jak wykończony, sumienni kon­
trolerzy nie przepuszczą złego towaru do magazynu...

Rzetelność jest problemem wielkim i rozległym.
Łączy się z poczuciem współodpowiedzialności za losy
państwa.

Zły produkt ma wpływ na budżet i pośrednio no

pozycję światową kraju, ojczyzny,. Polski. A rodak
płakał będzie, gdy' mu zagrają w telewizji mazurka
Dąbrowskiego po zwycięskim występie wciąż jeszcze
srebrnej jedenastki — i nie zastanowi się, że tego sa­
mego dnia kilkakrotnie tę ukochaną ojczyznę wykąn-.
tował. A to sprzedał po raz drugi znalezione w auto­
busie bilety, narażając skarb na stratę — powiedzmy
— 100 czy 200 złotych dziennie, a to pomalował ma­
szynę na eksport byle jak, bo myślał jak wynieść dwie
puszki lakieru, w urzędzie wydał złą decyzję, bo mu

się tego dnia pomyśleć nie chciało.

ielu ludzi ma opracowane patenty na wspól-
notę nieoficjalnych interesów, na handel spod

w lady i płynące' stąd dodatkowe korzyści, na

kantowanie instytucji, w której pracują — bo pań­
stwo, to coś bezosobowego, nikomu się krzywdy nie
robi, nie! A nad tym, że sami sobie robią rodacy
krzywdę to już się zupełnie nie myśli. To coś odległe­
go, mglistego, gdyby im powiedziano, że robią krzyw­
dę ojczyźnie — zaczęliby gorąco protestować, wołać
że bzdura... Cwaniacy zawołaliby, że dobro i tak po-
zostaje w ojczyźnie, można, tylko zastanawiać się, czy
jest rzeczą słuszną, iż indywidualny dobrobyt rodaka
rośnie szybciej i nieproporcjonalnie do jego oficjal­
nych zarobków?!

I łzy zalśnią im w tezach, gdy zagrają „Jeszcze Pol­
ska".

Dziwni ludzin,

Polsko-etiopska
umowa handlowa

19 bm. podpisana została w

Warszawie — pierwsza w

historii wzajemnych stosun­
ków ekonomicznych — umo­
wa handlowa między Polską
a Etiopią. Reguluje ona ca­
łokształt polsko-etiopskich
stosunków handlowych obej-

. mując swym zakresem poza
sprawami handlu również
żeglugo i transport.

Rozmowy
ZSRR - USA
W Moskwie podano do

wiadomości, że zgodnie z po­
rozumieniem osiągniętym w

czasie wizyty sekretarza sta­
nu USA Cyrusa Vance’a w

Moskwie w marcu br., w

dniach 7—18 bm. delegacje
ZSRR i USA kontynuowały
rokowania w Genewie na te­
mat problemów związanych
*e wspólną inicjatywy w Ko­
mitecie Rozbrojeniowym w

sprawie zawarcia międzyna­
rodowej konwencji dotyczą­
cej najgroźniejszych, śmier­
cionośnych chemicznych
środków prowadzenia wojny.

Strony postanowiły spot •

kaó się w najbliższym cza­
sie w celu kontynuowania
rozmów.

Za przyjęciem
Wietnamu do ONZ

Rada Bezpieczeństwa ONZ
na wtorkowym posiedzeniu
jednomyślnie zaleciła Zgro­
madzeniu Ogólnemu NZ
przyjęcie Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu w poczet
członków tej organizacji.

W Sudanie

„pojednanie z opozycją"
W przemówieniu radiowym

wygłoszonym w poniedziałek
prezydent Sudanu Nimejri
zapowiedział „pojednanie a

opozycją”, stwierdzając m.

in., że nawiązano kontakt a

byłym premierem Sadikiem

al-Mahdim, który przebywa
na wygnaniu. Przypomnij-
my, że Mahdi został zaocz­
nie skazany na śmierć jako
oskarżony o udział w spisku
z lipca ub. roku mającym
na celu obalenie Nimejriego.

Obserwatorzy polityczni te­
go regionu twierdzą, że za­
powiedziane „pojednanie”
dotyczy wyłącznie sił prawi­
cowych, w tym reakcyjnych
ugrupowań islamistycznych.
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Cenny dar ZSRR dla Polski

„Cracovia”
najlepszym

hotelem w kraju
W Krakowie, mieście tak

licznie nawiedzanym przez
turystów nadal mamy zbyt
mało hoteli ó Wysokim stśn-
dśfttóe, za to te które są:
„Cracoria”, „Hóliday Inń",
„Francuski" skutecznie dba­
ją o dobre imię rodzimego
hotelarstwa. Nie przypad­
kiem istniejąca od 12 lat
„Cracovia” po raz trzeci o-

kazata się najlepszym hote­
lem w Polsce, zdobywając I

miejsce w ogólnopolskim
współzawodnictwie przed­
siębiorstw hotelowych „Or­
bis” w roku 1976, To duży
sukces zważywszy na silną
konkurencję katowickiej „Sl-
lesil” i poznańskiego „Mer­
kurego”. O wygranej zade­
cydowała wysoka wydajność
pracy hotelu, mimo prze­
prowadzanej sukcesywnie
modernizacji, kultura obsłu­
gi, porządek i estetyka, wy­
konanie zadań planowych,
Wreszcie znikoma ilość skarg.
Wczoraj, w Teatrze im. Sło­
wackiego odbyła Się uro­
czystość, podczas której dy-
żektór naczelny Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Turys­
tycznych Edgar Kaczmarek
Wręczył dyrektorowi hotelu
„Cracoria” Ryszardowi Wie-
eąprkowi, sztandar prze­
chodni. W uroczystości u-

dział wzięli m. in. sekretarz
KK PZPR Henryk Michalski
i wiceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik. (Ar)

Studenci —

turystom
Członkowie studenckiego

kota, naukowego „Klakson” z

Politechniki Świętokrzyskiej
W Kielcach przebywający w

Gródku nad Dunajcem, zor­
ganizowali w tym ośrodku
■wypoczynkowym poligono­
wą stację diagnostyczną.
Zmotoryzowani turyści i
Wczasowicze chwalą pracę
Studentów, nie tylko za to,
że wykonują oni badania sa­
mochodów’ bezpłatnie, ale
przede wszystkim za facho­
wość i solidność.

Konkursowy laur

dla GS ze St, Sqcza
Podsumowane zostało do­

roczna współzawodnictwo
między gminnymi spółdziel­
niami „Samopomoc Chłop­
ska” o tytuł krajowego „Mi-
strra gospodarności i kultu­
ry” za 1976 r.

Drugie miejsce w tym
współzawodnictwie zajął GS
Stary Sącz w woj. nowosą­
deckim.

Tatrzańskie lasy —■
w górę

Tatrzański Park Narodo­
wy wygrał pierwszą bitwę
W batalii ó podniesienie gór­
nej granicy lasów o 50 do
100 hi w Tatrach Polskich.

Aby realizować to zamie­
rzenie, trzeba było najpierw
ótrzymać nasiona limby.
Limba jest jednak bardzo

przetrzebiona i trudno się
Odnawia, Ponadto jej nasio­
na są przysmakami dla róż­
nych. ptaków i gryzoni. Leś­
nicy TPN wpadli więc na po­
mysł, aby ńa rosnące szyszki
limby zakładać specjalne
woreczki. Było to praco­
chłonne i kosztowne, ale da­
ło bogaty plon. Dzięki za­
biegowi żebrano 50 kg na­
sion, które wysiano w szkół­
kach. Akcja sadzenia limby

Tatrach już się zaczęła.

|

(DOKOŃC: EZESTR.1)
® widok tych wspaniałych dzieł
S sztuki i zabytków przeszłości,

przekazanych narodowi polskie-
$4 mu przez KC KPZR i rząd ta-

jS dziecki. Eksponaty te są nam

3 bardzo drogie, bo związane są z

S naszą historią. Są nam drogie
N również dlatego, że będą nam

Sj przypominały o niewzruszonej
3 przyjaźni narodów Polski 1
N Związku Radzieckiego.
g Chcialbym w imieniu Komite-
w tu Centralnego naszej partii i
K całego narodu — powiedział I

sekretarz KC — przekazać ser­
deczne podziękowania za te

wspaniałe pamiątki historii, któ­
re staną się ozdobą polskich mu­
zeów.

Przekąście też — towarzyszu
ambasadorze — podziękowania
towarzyszowi Leonidowi Breż­
niewowi, który niegdyś w roz­
mowie że rhną na temat odbu­
dowywanego Zamku Królew­
skiego powiedział, że dołoży sta­
rań, aby w tej wskrzeszonej do
życia

’

lazły
wane

*—

Przekazany na ręce E. Gierka dar ZSRR obejmuje cenne dzie­
ła sztuki, wysokiej wartości militaria oraz polskie sztandary i
odznaki wojskowe.

Wspaniałym dziełem sztuki jest świetnie zachowany gobelin
flamandzki z XV w. o tematyce mitologicznej. Wśród militariów

znajdują się cztery szable z XVIII w. Trzy z nich — jak wska­
zują znaki, napisy i inicjały — były własnością Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego. Jedna — z 176S r., a więc z początków
panowania tego monarchy; na innej wykonanej z okazji Kon­
stytucji 3 Maja odczytujemy napis: „Naród z królem, król z
narodem.".

Nie mniej cenne są obrazy, wśród nich „Głowa konia" Ju­
liusza Kossaka, oraz szkic do słynnego, znanego z licznych, re­
produkcji obrazu „Olszynlca Grochowska" pędzla jego syna —

Wojciecha. Dwa płótna wyszły spod pędzla Henryka Siemiradz­
kiego — są to: „Kąpiąca, się Włoszka" i „Nad brzegiem jeziora”.

Bezcenną wartość historyczną i emocjonalną majc( polskie
sztandary i znaki z pozostań 1830 i 1863. Na jednym z nich napis
w językach polskim i rosyjskim: „W imię Boga za naszą i Wa­
szą Wolność". Pamiątkowa chorągiew z wizerunkiem Kazimie­
rza Wielkiego wykonana została w 500 rocznicę śmierci tego mo­
narchy.

historycznej budowli zna-

Się dzieła sztuki trfiaro-
przez Związek Radziecki.

Zagraniczni studenci
na praktyce w Krakowie

(Inf. wł.) Już trzeci rok z rzę­
du krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-3” zatrudnia w cza­
sie wakacji studentów z krajów

wsocjalistycznych.
Wyniku tegorocznej
prowadzonej wraz z

czelnianą SZSP UJ,
ganizuje wymianę ______ „

studiującej — zjechało do Kra­
kowa aż 90 studentów: z Tartu

(Estonia), Wilna, Taszkientu,
Nowosybirska i Bratysławy.
Lada dzień przyjedzie jeszcze
20-oso.bowa grupa z Lipska.

Goście pracują na budowach
„Budostalu-3” w Krakowie (na

Jednak
akcji
Radą
która
młodzieży

U-
or-

terenie HiL-u) oraz Bochni.
Wielu ż nich ma przygotowa­
nie do prac wymagających
kwalifikacji, co jest cennym
„zastrzykiem” siły roboczej w

trudnym okresie urlopowym.
„Budostal-3” chwali dobrą pra­
cę studentów, oni zaś opiekę,
którą roztoczyło nad nimi

przedsiębiorstwo, wciągając w

życie kulturalne, współzawod­
nictwo sportowe i pomagając
organizować wycieczki.

Po trzech tygodniach goście
wyjadą zwiedzać za zapracowa­
ne pieniądze nasz kraj, w

czym pomoże im Rada Uczel­
niana SZSP UJ. (Kwar)

W atmosferze wyraźnych rozdźwięków

Waszyngtońskie rozmowy
Carter Begin

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
te Chłodnej masie powietrza
ta frontem chłodnym.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Nachmurzenie przeważnie
umiarkowane, miejscami
możliwy przelotny deszcz.
Temperatura maksymalna
dniemod18do21st., wTa­
trach * st,, minimalna w no­
cyod16do13st„w Ta­
trach 4 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w Tatrach o-

kresami dość silne południo­
wo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Przejściowy wzrost za­
chmurzenia do dużego i o-

pady przelotne oraz burze.
Temperatura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Świ­
noujście 18, Szczecin 19, Ko­
szalin 17, Gdańsk 19, Olsz­
tyn 1S, Białystok 19, War­
szawa. 16, Poznań 19, Wro-

15, Śnieżka 5, Lublin

31, Rześzów 24, Tarnów 23,
Nńwy Sącz 24, Kraków 15,
Katowice 17, Muszyna 23,
Zakopane 15, Hala Gąsieni­
cową 10, Kasprowy Wierch
6.

BtOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna.
Widzialność dobra. W rejo­
nach podgórskich drogi o-

kresowó śliskie.

2,3,4,

tataM Biura Politycznego KC SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

We wtorek w Waszyngtonie
rozpoczęły się rozmowy prezy-
.dentą USA Cartera z izraelskim
premierem Begincm. Spotkanie
rozpoczęło się w atmosferze wy­
raźnych rozdźwięków i różnicy
stanowisk. Przemawiając pod­
czas ceremonii powitania w Bia­
łym Domu, premier Izraela dał
jednoznacznie do zrozumienia,
że Izrael nie ma zamiaru wyco­
fać się z okupowanych teryto­
riów arabskich, a w szczególno­
ści z zachodniego Wybrzeża Jor­
danu.

Takie stanowisko nowego rzą­
du Izraela jest sprzeczne z pro­
gramem Wysuwanym przez Car­
tera, który uważa, że rozwiąza­
nie pokojowe konfliktu na Bli­
skim Wschodzie musi nastąpić
zgodnie z odpowiednimi rezolu-

Największa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

aby zjednoczyły się tutaj ku do­
bru człowieka — głęboka wie­
dza, ogromna, miłość, bezgrani­
czna Ofiarność”.

Zabierając głos, przewodniczą­
cy Społecznego 'komitetu Budo­
wy Krajowego Centrum Onko­
logii, A. Karkoszka wyraził
przeświadczenie, że inwestycja
ta będzie budziła serdeczne ża-
interesowanie całego społeczeń­
stwa polskiego i wyzwoli wiele
pożytecznych inicjatyw, przy­
czyniających się do sprawnego
przebiegu i szybkiego przekaza­
nia obiektu w służbę ludziom;

Centrum Onkologii będzie je­
dną z nielicznych tego typu

cjami ONZ, a wszystkie te do­
kumenty podkreślają koniecz­
ność zwrotu państwom arabskim

zagarniętych przez Izrael tery­
toriów.

Prasa waszyngtońska przewi­
duje, że w czasie spotkania Be­
gin wystąpi z prośbą o zwię­
kszoną pomoc militarną i gospo­
darczą USA dla Izraela. Kwestią
tą zajmuje się waszyngtoński
korespondent izraelskiego dzien­
nika „Mńariv”, Powołując się
na źródła wiarygodne piśże on,
że Izrael chce zakupić w Sta­
nach Zjednoczonych 125 Samo­
lotów wojskowych typu „F-16”
(myśliwców bombardujących) i
uzyskać pomoc finansową w

wysókóści 300 min dolarów na

produkcję izraelskiego czołgu
„Merkava”.

inwestycja
placówek W świecić. Pospie­
szy w sukurs nauce I medycy­
nie, zanim nadejdzie wielkie od­
krycie, które radykalnie uwolni
ludzkość od groźby nowotwo­
rów. Pierwszy budynek gotowy
będzie ńa początku 1979 r., na­
stępne — o łącznej kubaturze
270 tys. metrów — do połowy
lat osiemdziesiątych. Placówka
ta dysponować ma 700 łóżkami
szpitalnymi, przychodnią dla 400
pacjentów dziennie, najnowszą
aparaturą, rozległym i nowocze­
snym działem badawczym. W

jednym zespole połączy: koor­
dynację i organizację dociekań
naukowych, profilaktykę, lecze­
nie chemiczne i biologiczne, chi­
rurgię i rehabilitację.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wtadań „Zarudzie” oraz „Album tatrzańskie” ~

opowiadania w formie poetyckiej, wiersze i

wspomnienia; JALU KUREK — za całokształt
twórczości literackiej i przekładowej; ZBI­
GNIEW ŚAFJAN — za książkę pt. „Póle niczy­
je”; JERZY STEFAN STAWIŃSKI — za cało­
kształt twórczości literackiej, w szczególności za

książkę pt. „Młodego warszawiaka zapiski z u-

rodzin”; STANISŁAW STRUMPH-WOJTKIE-
WICZ — za całokształt twórczości literackiej;
STEFAN WIECHECKI-WIECH — za całokształt
twórczości literackiej;

II stopnia: WITOLD NAWROCKI — za twór­
czość w dziedzinie krytyki i teorii literatury;
MARIA SZYPOWSKA — za cykl powieści bio­
graficznych o wybitnych Polakach;

W dziedzinie plastyki — I stopnia: MICHAŁ
BYLINA — za całokształt twórczości w dziedzi­
nie malarstwa batalistycznego; EUGENIUSZ
GEPPERT — za całokształt twórczości w dzie­
dzinie malarstwa; MARIAN MOKWA — za

twórczą kontynuację malarstwa o tematyce
morskiej; ANDRZEJ PAWŁOWSKI — za cało­
kształt twórczości i wybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie projektowania form przemysłowych i

wystawiennictwa; JERZY i LIDIA SKARŻYŃ­
SCY — za całokształt twórczości w dziedzinie
.scenografii; HENRYK STAŻEWSKI — za cało­
kształt twórczości malarskiej;

H stopnia: KIEJSTUT BEREŻNlCKl — za

twórczość artystyczną w dziedzinie malarstwa;
JACEK GAJ — za twórczość artystyczną i osią­
gnięcia w dziedzinie grafiki warsztatowej oraz

twórcze rozwinięcie techniki miedziorytu; TA­
DEUSZ GRABOWSKI — za twórczość artystycz­
ną w dziedzinie grafiki; JOZEF KOPCZYŃSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
biektów ważnych dla rozwoju kompleksu żyw­
nościowego i produkcji rynkowej.

Podkreślono, że dla wykonania zadań planu
na cały rok bardzo ważne znaczenie ma zapew­
nienie prawidłowego rytmu pracy w okresie na­
silenia urlopów oraz skoncentrowanie uwagi w

drugim półroczu na tych odcinkach, w których
postęp jest niedostateczny i gdzie występują o-

późnienia w realizacji zamierzonego manewru

gospodarczego.
Biuro Polityczne z udziałem przedstawicieli

władz naczelnych Stronnictwa Demokratyczne­
go rozpatrzyło informację Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego i Usług dotyczącą realizacji
rządowego programu rozwoju usług i rzemiosła
w pierwszym półroczu 1977 r.

W okresie tym nastąpił pewien rozwój usług
dla ludności. Zwiększyła się liczba zakładów
rzemieślniczych. Nowe warunki prawno-ekono­
miczne spowodowały stabilizację rzemiosła i u-

mocnienie jego funkcji usługowych. Wykorzy­
stując te warunki rzemiosło powinno coraz le­
piej dostosowywać swą działalność do potrzeb
społecznych. Jest to niezbędne zwłaszcza w

mniejszych ośrodkach.
W toku dyskusji stwierdzono, że istnieje ko­

nieczność konsekwentnego działania na rzecz

dalszego rozwoju rzemiosła i usług oraz usu­
wania przeszkód jakie mogą jeszcze hzmować
ten rozwój. Pilnym zadaniem jest m. in. zwięk­
szenie liczby stanowisk pracy w starych i no­
wych zakładach, wzrost wydajności pracy, po­
prawa zaopatrzenia w środki produkcji, w ma­
teriały i części zamienne zakładów usługowych
i rzemiosła, uzupełnienie niedoborów powierz­
chni użytkowej dla usług w osiedlach mieszka­
niowych.

Biuro Polityczne zapoznało się również z in­
formacją w sprawie zagospodarowania zagłębia
węglowo-gazowego w Górnośląskim Okręgu
Przemysłowym i zaaprobowało przedstawione
przez rząd wnioski.

Eagles Chicago

• (p) TEGOROCZNY, XVI

Międzynarodowy Festiwal
Piosenki w Sopocie odbędzie
się w dniach 24—27 sierpnia
po raz pierwszy w nowym
kształcie. Impreza pomyśla­
na jest przede wszystkim
jako festiwal Interwizji.

@ WE WTOREK ponow­
nie odbyły się dwa posiedze­
nia plenarne spotkania przy­
gotowawczego „Belgrad-77”.
Dyskusja toczyła się nadal
nad wnioskiem europejskich
państw neutralnych i nieza-
angażowanych.

© RZECZNIK Departa­
mentu Stanu potwierdził in­
formację o utworzeniu decy­
zją prezydenta USA między­
resortowego komitetu koor­
dynacyjnego d/s stosunków
USA — ZSRR.

Z dalekopisu
@ SOMALIJSKA agencja

prasowa SONNA kategorycz­
nie zdementowała doniesie­
nia agencji zachodnich oraz

niektórych reakcyjnych or­
ganów prasy arabskiej, ja­
koby rząd Somali „postano­
wił usunąć radzieckich spe­
cjalistów technicznych”.

© DESYGNOWANY na

premiera Turcji, Suleyman
Demirel, oświadczył, że o-

siągnął porozumienie z par­
tnerami koalicji i spodziewa
się, iż w środę wieczorem
będzie mógł przedstawić
skład nowego rządu.

& DZIENNIK „Die Welt"
informuje o planach wysła­
nia dodatkowych kontyngen­
tów wojsk amerykańskich do
RFN — brygady pancernej
w sile 7 tys. ludzi.

MINISTROWIE rolnict­
wa EWG, obradujący w

Brukseli postanowili wpro­
wadzić zakaz połowu śledzia
na Morzu Północnym do koń­
ca września 1977 roku.

Spotkanie
w redakcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
Michalik („Wiewiórki”
gi), Halinkę Jamróg
riuszki” — Jadowniki), Marysię
Tekielę („Tarnowscy Szpera­
cze” — Gnojnik), Marysię Ko­
bro („Słoneczniki” — Sutków),
Romka Waligórę („Apacze” —

Rozdzielę). W imieniu przeby­
wającej na kolonii Lucynki
Fiołek („Stokrotki” — Wrzępia)
przybyła jej mama.

Wiele radości sprawiły na­
grody, które wręczał szef szta­
bu naszej akcji hm Paweł Raj.
Emocji przysporzyło losowanie
nagród za trzecie zadanie. Goś­
cie z zainteresowaniem zwie­
dzili też drukarnię, w której
powstaje „Gazeta”. Nie zabrak­
ło skromnego poczęstunku i

wspólnego' zdjęcia, które za­
mieszczamy. (zg)

1)
— Brze-
(„Sanita-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czej. Tu w pracy partyjnej li­
czyła się Józefa Franczykowska
społecznego działania. I ta pa­
sja pozostała jej do dziś. Będąc
czułą na wszelkie przejawy
ludzkich problemów zawsze

spieszyła z radą i pomocą. Cze­
gokolwiek się podjęła zawsze

starała się to robić dobrze i jak
sama twierdzi z nieukrywaną
dumą nie zdarzyło się by „poło­
żyła” jakąś robotę. A przecież
obowiązków miała i wciąż ma

bardzo dużo. Dowodów zaufa­

Rada Państwa wydała
dekret o amnestii

Podczas trzeciego dnia III Po­
lonijnych Igrzysk Sportowych
wyłoniono finalistów turnieju
piłkarskiego. O pierwsze miej­
sce walczyć dziś będzie (stadion
Wisły, godz. 16.30) Eagles Chica­
go, które pokonało wczoraj White
Eagles Montreal 2:0 oraz PZKO
Cieszyn, który zwyciężył Polo­
nię Maasmechelen w rzutach
karnych 6:5 (w regulaminowym
czasie było 1:1).

Wyłoniono medalistów tur­
nieju kometki. Wśród mężczyzn
zwyciężył Suchanek (PZKO Cie­
szyn) przed Schneikartem (Le-
chia Hanau) natomiast wśród
kobiet triumfowała Zarzyczna
(Leohia Hanau) przed Franek
(PZKO Cieszyn). W turnieju
oldboyów najlepszy był Górski

(Anglia).
Zakończyły się zawody w

siatkówce kobiet. Wygrał ie»-
pół PZKO Cieszyn przed Le-
chią Hanau i Kaszub Breda.
Natomiast dziś odbędzie się
spotkanie finałowe siatkarzy, w

którym zmierzą się Lechia Ha­
nau i PZKO Cieszyn.

Wyłoniono już takżo najle­
pszą czwórkę tenisistów stoło­
wych. Są to: Makowski, Otusze-
wśki, Baran (wszyscy Francja)
i AndrySik (Austria).

Ze względu na złe warunki a-

tmosferyczne nie odbyły się
wczoraj oczekiwane z dużym
zainteresowaniem zawody lek­
koatletyczne. Rozegrane one i>
staną'dziś na stadionie Craco-
vii o godz. 15.

Dziś ostatnie finały 1 zakoń­
czenie III Polonijnych Igrzysk
Sportowych. (tg)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
+ przewiduje się warunkowe

przedterminowe zwolnienie po
odbyciu 1/3 kary dla młodocia­
nych, skazanych na kary pozba­
wienia wolności powyżej 1 roku
do łat 3, jak również dla skaza­
nych na kary powyżej lat 3 do 5
sprawców przestępstw nieu­
myślnych (z wyjątkiem nieumy­
ślnego spowodowania śmierci),
kobiet sprawujących pieczę nad
dzieckiem w wieku do lat 3 oraz

kobiet powyżej lat 55 i mężczyzn
powyżej lat 65.

Z dobrodziejstw amnestii wy­
łączeni będą sprawcy prze­
stępstw o najwyższym stopniu
społecznego niebezpieczeństwa —>

m. in. zbrodni zabójstwa popeł­
nionej przez zbrodniarzy faszy­
stowsko-hitlerowskich, umyślne­
go zabójstwa, gwałtów, rozbo­
jów i recydywiści.

karDarowanie i złagodzenie
stosuje się jedynie wobec spraw­
ców przestępstw popełnionych
przed 15 lipca 1977 r. znanych
organom ścigania przed dniem
wejścia w życie amnestii. Spra­
wcy przestępstw popełnionych
przed 15 lipca br. i jeszcze nie
znanych organom ścigania mogą
skorzystać z dobrodziejstwa am­
nestii, jeżeli zgłoszą się do 15
lipca 1978 roku ora* ujawnią
istotne okoliczności czynu i oso­
by, które współdziałały w do­
konaniu przestępstwa.

Akt łaski Rady Państwa stwa­
rza możliwość powrotu wielu
sprawców naruszeń prawa na u-

czciwą drogę życia 1 włączenia
społecznie użytecznejsię do

pracy.

Dekret
dniem 22

wchodzi w życie *

lipca 1977 r.

W przededniu
Święta odrodzenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Osiągnięciem jest zdobycie przez Lisią Górę, Brzostek 1 Ciężko­
wice wyróżnień ną krajowym szczeblu w konkursie organizowa­
nym przez OK FJN „Gminą Mistrz Gospodarności” oraz uzyska­
nie przez Żabno tytuły krajowego wicemistrza w konkursie
„Mistrz Gospodarności”.

Załogi większości tarnowskich zakładów podjęły zobowiązania
produkcyjne, które przekroczyły wartość 100 min zł, znaczną ich
część stanowi produkcja rynkowa.

W czasie sesji, w której uczestniczyli również prezes WiK ZSL
Tadeusz Maj, sekretarz WK SD Roman Wisor i wojewoda Jan
Sokołowski, zasłużeni działacze FJN zostali udekorowani odzna­
czeniami państwowymi. Order Sztandaru Pracy II Klasy otrzy­
mał Józef Szynal, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski:
K. Biernat, J. Goćwin, P. Wojciechowski, S. Zawada, J. Winiar­
ski, Złoty Krzyż Zasługi: J. Brzeziński, W. Cisło, W. Dulian, K.

Goniprowski, Bronisława Koralik, J. Szawica, Srebrny Krzyż
Zasługi: J. Bujak, W. Ciosek, Z. Dębowski, A. Gębala, Adela
Golonka, J. Harsze, Zofia Knapik, Helena K.usibab, A. Marzec,
S. Orwat, W. Ostręga, Cecylia Parys, A. Potyrała, T. Szajdek,
K. Szczygieł, Adela Tomas, Helena Wawryka, Brązowe Krzyże
Zasługi: J. Galara, S. Jarosz, K. Kapałka, Stanisława Kurdziel,

Edwarda Pająk, C. Ryczek. (al)
★

(Inf. wł.) Przed terminem, częstokroć wzmożonym wysiłkiem
społeczeństwa oddane zostaną w woj. nowosądeckim nowe obie­
kty.

W dniu wczorajszym przekazano do użytku stołówkę pracow­
niczą dla załogi „Nowomagu” w Nowym Sączu. Dziś natomiast
oddane zostaną do użytku społeczeństwa: węzeł komunikacyjny,
zakład mleczarski w Nowym Targu, droga w Sieniawie, pawi­
lon handldwo-gastronomiczny w Skawie, budynek Urzędu Gmi­
ny w Rabie Wyżnej.

W następne dni Otwarte zostaną pawilony handlowe w Chyż-
nem, Paszynie, Szymbarku, zakład gastronomiczny w Czarnym
Dunajcu i nowy przystanek PKS w Mszanie Dolnej. SKR Tym­
bark uruchamia w Słopnicach tartak, sam Tymbark wzbogaci
się o 3 km odcinek nowej drogi prowadzącej do Piekiełka, Py­
zówka otrzyma remizę OSĘ; Limanowa — blok mieszkalny, No­
wy Sącz — bazę hurtu 'WZSR w dzielnicy Gorzków. Wartość
wszystkich obiektów przekazywanych do .użytku ż okazji Święta
Odrodzenia w województwie wynosi 486 min zł. (k-b)

Pasja społecznego

Józefa
wiele

nia swego środowiska

Franczykowska zyskała
o czym świadczą powierzane jej
od wielu lat funkcje społeczne:
prżeż kilka kadencji radnej
Miejskiej i Powiatowej Rady
Narodowej, ławnika sądowego,

przewodniczącej b. Zarządu Po­
wiatowego Ligi Kobiet i prze­
wodniczącej Rady Kół Gospodyń
Wiejskich czy wreszcie członka
Prezydium Powiatowego Komi­
tetu FJN. Józefa Franczykow-
ska pracuje jako specjalistka
d/s samorządu w wojewódzkim
Związku Spółdzielni Rolniczych
w Nowym Sączu a od niespeł­
na półtora roku pełni funkcję I
sekretarza Komitetu Zakłado­
wego Partii przy WZSR „Sa­
mopomoc Chłopska”.

(*ś)

Nailepsi kolarze na starcie XVIIMWG
Zamknięta już *o»tała lista

zgłoszeń do XVII Małopolskiego
Wyścigu Górskiego, który wy­
startuje W najbliższą sobotę. W
zawodach weźmie udział ponad
160 kolarzy, w tym cała czo­
łówka krajowa z przygotowują­
cymi się do mistrzostw świat*
kadrowieżami Włącznie.

Obsada XVII MWG będzie
więc znakomita. Wymienimy
tylko niektórych: Szurkowski,
Barcik, Brzeżny, Mytnik, Lang
Matusiak, Nowicki,
Andrzejewski, Czaja,
już tych nazwisk
tuje pasjonującą walkę
trudnych, górskich trasach wyś­
cigu. Zabraknie tylko ubiegło­
rocznego zwycięzcy — Szozdy
oraz Wawrzuty, obydwaj w tym
samym czasie wezmą udział w

Wyścigu Dookoła Szkocji.
Oprócz kolarzy polskich, wy­

startuje także ekipa NRD.

¥
Kolarzom — uczestnikom

XVII Małopolskiego Wyścigu
Górskiego Nowosądeckie udzieli

gościny przez 3 dni: meta I eta-

Zawada,
Zestaw

gwaran-
na

pu w Gorlicach (23 bm. godz.
17.30) na stadionie „Glinika”
rozpocznie tę wizytę. Kolarzom
oraz osobom towarzyszącym
przygotowano noclegi w hotelu
„Victoria” orąż w gmachu Te­
chnikum Mechanicznego. Nad
całością przygotowań czuwa

Komitet Organizacyjny z sekre­
tarzem KM PZPR — A. Tybo-
rem i naczelnikiem miasta —

H. Basistą na czele. Identycz­
ni* ukonstytuowały się komite­
ty w Grybowie, Krynicy i No­
wym Sączu. I tak w Grybowie
I sekretarz KM-G PZPR T.

Zagórski, naczelnik miasta —

gminy J. Fyda. W Krynicy —

I sekretarz KM-G J. KietlińskI,
naczelnik miasta — gminy N.
Poślednik, w Nowym Sączu se­
kretarz KM PZPR — J. Kosz-
kul, wiceprezydent miasta &.
Jacak.

Uroczyste zakończenie wyści­
gu 25 bm. godz. 19.00 w Ratuszu

Miejskim w Nowym Sączu. Or­
ganizatorzy — z ramienia Woj.
Federacji Sportu prac dogląda
H. Hsjdyła — dopinają ostatnie

sprawy.

Laureaci nagród
ministra kultury i sztuki

— za twórczość artystyczną w dziedzinie rzeź­
by; BARBARA LIS-ROMAŃCZUK — za twór­
czość artystyczną w dziedzinie medalierstwa;
MARIAN MALINA — za twórczość artystyczną
w dziedzinie grafiki; DANIEL MRÓZ — za

twórczość artystyczną w dziedzinie grafiki; JAN
ZIEMSKI — za twórczość artystyczną w dzie­
dzinie malarstwa;

W dziedzinie muzyki — I stonnia: KRYSTY­
NA JAMROZ — za wybitne osiągnięcia woka-

listyczne; KAZIMIERZ KORD — za wybitne o-

siągnięcia w dziedzinie dyrygentury, KAROLI­
NA KORZENIOWSKA pseudonim DANUTA
BADUSZKOWA —- za działalność reżyserską w

dziedzinie teatrów muzycznych; WITOLD jRO-
WTCKI — za osiągnięcia w dziedzinie dyrygen­
tury i propagowanie muzyki polskiej w świecie;

II stopnia: ANDRZEJ CWOJDZIŃSKI — za

twórczość komnozytorską i dyrygencką; AN­
DRZEJ KOSZEWSKI — za osiągnięcia twór­
cze w dziedzinie muzyki chóralnej: WOJCIECH
ŁUKASZEWSKĄ - za twórczość kompozytor­
ską; PIOTR PALECZNY — za osiągnięcia arty­
styczne w dziedzinie pianistyki;

W dziedzinie teatru — I stopnia: NINA AŃ-
DRYCZ — za wybitne osiągnię.-ia aktorskie;

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA — za wybitne
osiągnięcia aktorskie; IRENA EICHLERÓWNA
— za wybitne osiągnięcia aktorskie; ANTONINA
GORDOŃ-GORECKA — za wybitne osiągnięcia
aktorskie; HALINA GRYGLASZEWSKA - za

wybitne osiągnięcia aktorskie i reżyserskie;
II stopnia: HENRYK BISTA — za osiągnięcia

aktorskie; IZABELA CYWIŃSKA — za osiąg­
nięcia w twórczości reżyserskiej: IZABELA OL­
SZEWSKA — za osiągnięcia aktorskie, a zwła­
szcza za rolę W „Biesach” F. Dostojewskiego i
„Dziadach” A. Mickiewicza; JERZY TRELA —

za osiągnięcia aktorskie;
W dziedzinie baletu — I stopnia: ALICJA BO-

NIUSZKO — za osiągnięcia w dziedzinie Sztuki
baletowej; WITOLD GRUCA — za całokształt

pracy artystycznej ze szczególnym uwzględnie­
niem twórczości choreograficznej;

W dziedzinie filmu — I stopnia: JAN ŁOM­
NICKI — za film .pt. „Ocalić miasto”; JANUSZ
MORGENSTERN — za filmową twórczość tele­
wizyjną; JAN RYBK.OWSKI — za całokształt
twórczości reżyserskiej i dżialslriośći pedago­
gicznej;

II stopnia: ZYGMUNT SAMOŚIUK — za osią­
gnięcia artystyczne w dziedzinie sztuki opera-

Szachiści z Zagrzebia
pokonali krakowian

W Krakowie przebywają z re­
wizytą szachiści jugosłowiań­
skiego klubu Juvent Zagrzeb.
Rozegrali oni towarzyskie spot­
kanie z „KKSz. Hutnik 1893”,
wygrywając 7,5:6,5. Spory suk­
ces zanotował mistrz Jerzy Ko-
nikowski, który zremisował z

arcymistrzem Bijanem Kuraji-
cą.

Wyniki pozostałych pojedyn­
ków (na pierwszym miejscu za­
wodnicy Juventu): Kosanski
pokonał Tarnowskiego, Krsnik

wygrał z Porębskim, Bitti zwy­
ciężył Piskorza, Sribiar przegrał
z Szyszko-Bohuszem, Petracic
przegrał z Hachajetn, Stojako-
vic zremisował z Ruszczycklm,

Delie zremisował z Zaboklickihu
Bebek przegrała z Jurczyńską,
Rasie pokonała Jasińską, Suba

pokonał Sudera, Bujevic prze­
grał x Winnikiem, Zadejl prze­
grał z Heimem i Peterlln po­
konał Zakułę.

Rewanż odbędzie się 22 bm. •

godz. 10. W tym samym dniu •

godz. 16.30 arcymistrz Kurajicn
rozegra symultane dla wszyst­
kich. Obydwie imprezy w Pa­
łacu pod Baranami
Gł.

w Rynku

Przebywający w

polonijny zespół
Kaszub Breda, rozegra w czwar­
tek o godz. 15.30 mecz z szachi­
stami „KKSz. Hutnik 1893”;
Spotkanie odbędzie się w lokalu
klubowym, Rynek Gł. 27. (tg)

Krakowie
holenderski

Zmarl

LUDWIK FISCHER

W Zakopanem zmarł w wie­
ku 61 lat mgr Ludwik Fiśoher.
Honorowy członek AZS, hono­
rowy prezes AZS Zakopane i

Tatrzańskiego Okręgowego
Związku Narciarskiego. Były
wieloletni kapitan i wiceprezes
PZN, członek i ekspert komisji
biegowej FIS oraz członek
władz międzynarodowej federa­
cji narciarskiej studentów

(FISU).

Masowe zawody
pływackie na Jeziorze

Rożnowskim

Zarząd Wojewódzki WOPR

Nowy Sącz organizuje na wo­
dach Jeziora Rożnowskiego ma­
sowe zawody pływackie we

wszystkich kategoriach wieko­
wych, w konkurencji kobiet i

mężczyzn. Zgłoszenia do 21 bm.
włącznie przyjmuje organizator
w siedzibie własnej w Nowym
Sączu przy ul. Wałowej 4 — o -

sobiście, bądź telefonicznie —

numer 205-96. (k-b)

torskiej; WITOLD SOBOCIŃSKI — z* osiągnię­
cia artystyczne w dziedzinie aztuki operator­
skiej;

W dziedzinie radia i telewizji — I stopnia:
JANUSZ GAZDA — za organizację i poziom fa­
bularnej twórczości filmowej w telewizji; JE­
RZY JANICKI — za całokształt twórczości w

dziedzinie słuchowisk radiowych;
W dziedzinie dziennikarstwa — I stopnia: JA­

CEK STWORA — za całokształt twórczości w

dziedzinie reportażu literackiego;
W dziedzinie fotografiki — I stopnia: LEO­

NARD SEMPOLIŃSKI — za wybitne osiągnię­
cia artystyczne w dziedzinie fotografiki, w

szczególności za cykl fotografii, dokumentują­
cych zniszczenia Warszawy w wyniku drugiej
wojny światowej; 7

W dziedzinie upowszechnienia’— I stopnia:
MIRA ZIMIŃSKA-SYGIETYŃSKA — za cało­
kształt działalności artystycznej i zasługi dla

popularyzacji polskiego folkloru w kraju i za

granicą; Orkiestra Reprezentacyjna Wojska Pol­
skiego (nagroda zespołowa) — za propagowa­
nie muzyki w kraju i za granicą oraz jej upow­
szechnianie wśród dzieci i młodzieży; Zespół
Pieśni i Tańca „LACHY” w Nowym Sączu (na­
groda zespołowa) — za całokształt działalności

artystycznej, w szczególności za popularyzację
folkloru Lachów sądecko-limanowskićh i górali
sądeckich w kraju i za granicą:

II stopnia: JANUSZ MEJŹA — za działalność

artystyczną i upowszechnianie muzyki W środo­
wisku robotniczym;

W dziedzinie muzealnictwa i konserwacji za­
bytków — I stopnia: OLGIERD CZERNER —

za działalność kulturotwórczą ze szczególnym
uwzględnieniem prac konserwatorskich i muze­
alnictwa.

W kilku wierszach
• Mistrzostwa Polski w ko­

larstwie torowym. Wyścig na 4
km — pierwszy Jankiewicz;
tanderdy wygrali Kotliński —•

Szymczak.
4| Mistrzostwa świata kaja­

karzy górskich w Austrii. Po­
lacy: Maślanka, Czaja 1 Ka­
sprzycki zajęli 6 miejsce w zja­
zdach, wygrali Francuzi.

Tour de France — XVII

etap wygrał Holender Kuiper.
Liderem jest nadal Francuz
Thevenet, drugi Kuiper ze Stra­
tą 8 sek.

4| Z Suhl (NRD) powróciła
ekipa polskich juniorów, która
uczestniczyła w tradycyjnym
turnieju zapaśniczym „Przyjaź­
ni”. Cztery medale wywalczyli
klasycy: srebrne — R. Kierpacz
(48 kg) i G. Wilczewski (87 kg),
brązowe: S. Wróblewski (52 kg)
i A. Kierpacz (56 kg), a jeden
wolniacy, brązowy — J. Szy­
mański (56 kg).

4| Mistrzynią świata we flo­
recie została Walentyna Sidoro-
wa (ZSRR), srebrny medal wy­
walczyła Elena Biełowa (ZSRR),
a brązowy Ildiko Schwarzenber-
ger (Węgry).

W drugim dniu międzyna­
rodowego tenisowego „Turnieju
Asów”, który odbywa się w So­
pocie, Wojciech Fibak pokonał
Guenthera Gnettnera (RFN)
6:2, 7:5.

4| W Sofii odbył się kongres
sprawozdawczo-wyborczy Euro­
pejskiej Federacji Podnoszenia
Ciężarów (EWF). Prezesem EW?
ponownie został wybrany pre­
zes PZPC — Janusz Przedpeł­
ski.

£ W Limanowej odbył się
mecz kośzykarek, w którym re­
prezentacja Jugosławii pokona­
ła reprezentację Polski juniorek
76:74 (32:49).

W „Lajkoniku”
Krakowska Gra Liczbow*

„Lajkonik” z gry 1048 losowa­
nej dnia 17 lipca 1977 roku za

wygrane płaci:
W I losowaniu: za 4 trafienia

po 1.520 zł, za 3 trafienia po 34
zł, za 2 trafienia po 5. zł, za 3
trafienia z dodatkową po 134 zł,
za 2 trafienia z dodatkową po
20 zł.

W II losowaniu: za 4 trafienia
po 10.512 żł, za 3 trafienia po
48 zł, za 2 trafienia po 5 żł, za

3 trafienia z dodatkową j>o 148
zł, za 2 trafienia z dodatkową
po 20 zł.

PONADTO: za 3-cyfroWą koń­
cówkę banderoli kuponu a 20
zł, premie po 300 zł, za 3-cyfro-
wą końcówkę banderoli kuponu
a 10 zl, premie po 200 zł.
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I

karol ŚwierczewskiBOLESŁAW BIERUT

kwestia ochrony przyro-

STEFAN CIEPŁY

w paśmie Kor-

duszy, w schro-

i Wołosatego bieszczadz-
pilnej prokuratorskiej

9

założono już w

z Połonin
11 złożyć

wysłać je
indywidu-

Ciekawy artykuł na powyższy temat opublikowały „Problemy” nr 3/77. Jego autorem

jest pro}. dr Antoni Rutkowski.

dziś rozdep-
„ścieżka”; po
ustawiła ła-

pasterskie, a
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Q
O
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Q
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LUDWIK WARYŃSKI MARIA KOSZUTSKA STANISŁAW DUBOIS MAŁGORZATA FORNALSKA

9 Historia dowiodła ponad wszelką wątpli­
wość, że sztuka realizowania praw ludzkich
to umiejętność harmonizowania interesów
jednostki i zbiorowości, poszczególnego czło­
wieka i narodu, obywatela i państwa.

(TRYBUNA LUDU)
9 Encyklopedyczny bagaż nauki pęcznieje

z dnia na dzień, w tempie iście błyskawicz­
nym rozwija się technika — oświata musi
znaleźć sposób na opanowanie przez ludzi
wiedzy, którą posiedli naukowcy.
(Leszek Tarski — SZTANDAR MŁODYCH)

9 Presja opinii społecznej i środowiska w

kierunku postępu jest tak duża, ze poszcze­
gólne jednostki nie są w stanie jej się oprzeć.
W coraz szerszym zakresie w zakładach pracy
wartość ..jednostki ..i kolektywu, jej postawę
społeczna i stosunek do ojczyzny ocenia się
miarą rzetelnego wysiłku wkładu pracy w re­
alizację ogólnonarodowego celu.

(Władysław Lulek — ZYCIE WARSZAWY)
9 Najłatwiej się odznaczyć pracując bezin­

teresownie dla innych, bo mało współzawod­
ników.

„Organizowaliśmy klasę robotniczą do wal­
ki z obecnym ustrojem... zadaniem naszym
jest przygotować klasę robotniczą do rewo­
lucji, ruch jej uczynić świadomym i ująć w

karby organizacyjnej dyscypliny, wystawić
określony program celów i środków... Jaki­
kolwiek bądź wyrok wydacie na nas, proszę
was, nie oddzielajcie losu mojego od losu
moich towarzyszy!... Uczciwie służyłem
sprawie i gotów jestem za nią życie poło­
żyć”.

Z wystąpienia LUDWIKA WARYŃSKIE­
GO przed sądem wojennym w Warszawie w

procesie 29 członków partii „Proletariat” (li­
stopad 1885 r.).

Współzałożyciel I przywódca II „Proleta­
riatu”. wcześniej inicjator ruchu socjalistycz­
nego w Wielkopolsce, za co był sądzony przez
władze państwa, współorganizator pierwsze­
go obchodu 1 Maja w Warszawie (1890), za

zbrojny opór, stawiony carskim żandarmom
w obronie nielegalnej drukarni partyjnej
stracony został na stokach warszawskiej Cy­
tadeli w 1905 roku, warszawski drukarz
MARCIN KASPRZAK.

Podczas rewolucji 1905 roku należała do

kierowniczego aktywu PPS. Miała już za so­
bą dwukrotne aresztowanie i zsyłkę. Kiedy
w 1918 r. powstała Komunistyczna Partia
Polski znalazła się w składzie Sekretariatu
KC KPP. W tatach 1918-1919 uczestniczyła
w organizowaniu Rad Delegatów Robotni­
czych. Po 1920 r. mogła przebywać w kraju
już tylko nielegalnie. W 1931 r. podzieliła los
wielu polskich komunistów — padła ofiarą
fałszywych, prowokacyjnych oskarżeń. Zreha­
bilitowana pośmiertnie MARIA KOSZUTSKA

(„Wera-Kostrzewa”) znalazła należne jej
miejsce w historii polskiego ruchu robotni­
czego.

Uczestnik powstań śląskich, podczas stu­
diów działacz Związku Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej, redaktor „Robotnika”
i publicysta, szczególne zasługi położył w

tworzeniu i rozbudowie Czerwonego Harcer­
stwa. którym kierował jako przewodniczący
Rady Głównej oraz jako działacz OM TUR,
jeden z przywódców lewicy PPS. sądzony i

skazany w procesie brzeskim, zwolennik po­
rozumienia PPS i KPP w walce z groźbą fa-

szyzacji
wej, a

kraju, uczestnik kampanii wrześnio-

następnie inicjator działalności kon-

HANKA SAWICKA

9 Jak wyżywić 7 miliardów? 9

marnotrawią białko 9 Marzenie o

nym kotlecie” 9 Kurczaki rosną

dżach 9 Dlaczego wolimy jedzenie trady­
cyjne?

Krowy

„sztucz­
na droż-

Dawniej wszystko było proste. Mniej ludzi — to i mniej żywności trzeba było. Wystar­
czyły fabryki Pani Natury (i tak o wiele bardziej skomplikowane niż najnowocześniej­
sza ze stworzonych przez człowieka), by wyżywić wszystkich. Choć jakość i ilość tego
pożywienia była na niższym niż dzisiejszy poziomie.

Ludność świata obecnie sięga 4 miliardów. Za dwadzieścia parę lat ma nas być — we­
dle najbardziej pesymistycznych racbub — 7 miliardów. A poniewż coraz mniej jest ziemi

uprawnej i coraz trudniej wycisnąć z niej wyższe plony — pytanie, jak wyżywić wszyst­
kich mieszkańców Ziemi, coraz dramatyczniej zagląda nam w oczy.

Toteż uczeni zaczynają myśleć o racjonalizacji odżywiania. Dla miłośnika dobrej kuch­
ni, za którego się uważam, ich recepty brzmią przerażająco (chociaż mam nadzieję, że

będę jeszcze tył tradycyjnie). Nie będzie schabowego! Ok. 85 proc, białka zużywa się jako
paszę dla zwierząt. Przemiana białka roślinnego w zwierzęce jest niesłychanie marno­
trawna. Przy produkcji drobiu marnuje się ok. 80 proc, białka zawartego w paszy. Kro­
wy są jeszcze mniej wydajne — strata wynosi 96 proc, białka, co oznacza, że dla wy­
hodowania jednej trzeba zużyć tyle białka roślinnego, ile go jest w 25 krowach.

A może ziemskim laboratorium udałoby się wyręczyć naturalne?
Idea „syntetycznego kotleta” ma już ponad 20 lat i jest możliwa do realizacji (choć

stale zbyt droga) dwoma sposobami: bądź przez przeróbkę różnych substancji ubocznych
(piór na przykład), bądź drogą chemicznej syntezy aminokwasów i kwasów tłuszczowych.

Tylko, czy we wszystkim musimy naśladować naturę? Może spróbować zaprzęgnąć
drobnoustroje do produkcji biomasy białkowej i odpadów? Pierwsze próby podjęto już
w czasie 1 wojny światowej. Dziś potrafimy już wytwarzać za pomocą drożdży substan­
cje białkowe znakomicie nadające się na pasze z takich rzeczy jak odpady produkcji
celulozy, serwatka i ścieki z mleczarń, zkładów owocowo-warzywnych, melasy, słomy,
drewna, odpadów rafinacji ropy naftowej a nawet.., ze ścieków komunalnych. Przed 10
laty już wydawała się bliską wizja „kotleta z ropy naftowej” — ale przyszła podwyżka
cen tego surowca i wszelkie kalkulacje diabli wzięli.

Ostatnio demonstrowano już produkty białkowe utworzone z pochodnych metanu — za

wcześnie jednak na fanfary.
Poszukiwania uczonych poszły również inną drogą — wykorzystania białka roślinnego

bez kosztownego pośrednictwa zwierząt. Uwagę przykuła soja, jako roślina zawierająca
dużo białka. Dziś rozmaite kondensaty białkowe (zresztą nie tylko pochodzenia roślin­
nego, także powstające z przerobu niejadalnych żyjątek morskich) są dodawane do Chle­
ba (żeby lepiej się wypiekł), do wędlin. Niektóre wyroby — np. hamburgery, pasztety,
pewne wędiiny — zawierają go nawet 50 procent.

Jak zapewne większość Czytelników — i ja rozumiem konieczność tego typu poszuki­
wań. Nie zmienia to faktu że wolę kurczaka „ze wsi”, który dziobał prawdziwe ziarnka
zboża, a nie rybną mączkę. Czy jest to konserwatyzm, nieumiejętność przełamania włas­
nych przyzwyczajeń, być może wręcz ciemnota? A może kurczaki z ferm rzeczywiście
są mniej smaczne i ich gorszą jakością, a więc gorszą jakością życia, płacimy za rozwój
cywilizacji? SIGMA
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SĄ ŻYCIORYSY, Z KTÓRYCH MOŻNA CZYTAC JAK Z KART HI­
STORII. BIOGRAFIE, W KTÓRYCH ZAMKNĘŁY SIĘ NIEJAKO DO­
ŚWIADCZENIA POKOLEŃ I MARZENIA JAKIMI ŻYŁY. STANOWIĄ
— TE DOŚWIADCZENIA 1 MARZENIA — ZBIOROWEJ MĄDROŚCI
NARODU, SKŁADAJĄ SIĘ NA TRADYCJĘ, Z KTÓREJ WYWODZI SIĘ
NASZ RODOWÓD, RODOWÓD WSPÓŁCZESNEJ POLSKI. RODOWÓD
PISANY PRZEZ DZIESIĄTKI i TYSIĄCE POLAKÓW, KTÓRZY WAL­
CZYLI I GINĘLI W IMIĘ NAJWYŻSZYCH WARTOŚCI — WOLNOŚCI
NARODOWEJ, SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ I GODNOŚCI CZŁO­
WIEKA, ZA OJCZYZNĘ. A WIĘC
POZOSTAJĄ MIARĄ
REGO TAK LICZNE

NAJPEŁNIEJ
PRZYKŁADY

W IMIĘ TYCH IDEAŁÓW, KTÓRE
POJĘTEGO PATRIOTYZMU, KTÓ-
POZOSTAWIŁA NAM HISTORIA...

lizowaniu przedstawionych mu spraw, suro­
wy wobec niesprawiedliwości, zwłaszcza spo­
wodowanej przez czynniki urzędowe. Tępił
biurokratyczną obojętność ną krzywdy ludz­
kie... W 1948 roku Sejm Rzeczypospolitej Lu­
dowej powołał go na Przewodniczącego Ra­
dy. Państwa. Aleksander Zawadzki, najskrom­
niejszy chyba ze skromnych, był żywym sym­
bolem komunizmu, którego tak szlachetnie
i zawzięcie bronił przez cały okres między­
wojenny”. (Ze wspomnień o ALEKSANDRZE

ZAWADZKIM).
„...Wasza brygada jest pierwszą, a więc ka­

drową jednostką przyszłej armii zbrojnej
Polski Ludowej... każdy z Was to oficer i
kierownik mniejszych lub większych pod­
oddziałów i jednostek przyszłej armii naszej
Polski”. Trafnie przewidywał autor listu do

żołnierzy 13 polskiej brygady im. Dąbrow­
skiego, walczącej w obronie republikańskiej
Hiszpanii, latem 1937 r., gen KAROL ŚWIER­
CZEWSKI (legendarny „Walter”) późniejszy
współorganizator i dowódca Ludowego Woj­
ska Polskiego, który poległ w walce z ban­
dami ukraińskimi w Bieszczadach.

Z walki i znojnego trudu całych pokoleń,
za cenę najwyższych ofiar i poświęcenia wy­
rosła Polska taka jaka jest, jaką sławią pięk­
ne strofy poezji Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego:

Ty jesteś, ojczyzno, jak płomień wysoki,
jak dzień, co ludowi zabłysnął;
to niebo — to tyś jest, ojczyzno.

Tyś metal gorący, heroizm górniczy,
robota i taniec wesoły,
i wioski srebrzyste od lamp

elektrycznych,
i dzieci idące do szkoły.

To twoje na drogę padają promienie,
to twój głos słyszymy po nocy.
Kto idzie przez życie z ojczyzny imieniem,
w zwycięstwo ten idzie

Tyś mosty Wrocławia

wyszeptała z ogromnym
am ludziom i dla ludzi
jej ostatnie słowa, które

dnia dzisiejszego w mojej
pamięci”. (Ze wspomnień

Pawiaka o ostatnich

ej przewodniczącej Zwią-
- HANKI SZAPIRO-
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kraju, jak i

doma
za losy

. . .Zebraliśmy
notuw

spiracyjnej. Aresztowany pr
w Oświęcimiu. Jego nazwis
DUBOIS.

Rozpoczęły się wpierw a

prowadzone przez jednost
prawiające sabotaż przy pr
łów wojennych... Równocz
po całym kraju komuniści
wad się wzajemnie. Celem
odbudowanie partii i

zorganizowanej walki,
ju—
zaczęł
(Ze ws

(ps. „

goik
zwoler

Do

ciepło,
ne. Młodzi działacze znajdowali w niej pomoc
i opiekę., Powierzano jej najbardziej niebez­
pieczne zadania, m. in. bezpośrednie kierow­
nictwo sprawami konspiracyjnej łączności, or­
ganizowała konspiracyjne drukarnie, była
członkiem Komitetu Centralnego PPR i
członkiem zespołu redagującego centralny
organ partii „Trybunę Wolności”.

Są to zaledwie fragmenty z bogatego ży­
ciorysu MAŁGORZATY FORNALSKIEJ, „Ja­
si”, która wraz z sekretarzem KC PPR
PAWŁEM FINDEREM rozstrzelana została w

gruzach warszawskiego getta, cztery dni po
ogłoszeniu Manifestu PKWN.

„Stan Hanki pogarszał się z minuty na mi­
nutę. Po ostatni, gdy otwarła za-

przygotowanie
Ile ich było w

się w chwili niezwykle waż­
na arenie

yzje, od

długi,
akt ten

szcze-

ie. Już
dy Na­
dia na-

odpowie-
narodu polskiego przezdzialności

zjednoczone, najczynniejsze w walce o wol­
ność Polski, najsilniej z rdzeniem narodu —

z jego masami pracującymi — powiązane si­
ły
obozu Polski"
BIERUTA, późniejszego
i I sekretarza KC PZPR
siedzeniu Krajowej Rady
westrową noc 1943 r.).

„Jako wojewoda śląski
współtwórcy państwa polskiego. Otaczany po­
wszechnym szacunkiem i sympatią, nie miał
w sobie nic z dumnej wyniosłości właściwej
ludziom dochodzącym do szczytów władzy.
Był dostępny dla każdego, wnikliwy w ana-

antyfaszystowskiego i demokratycznego
(z wystąpienia BOLESŁAWA

prezydenta PRL
na pierwszym po-
Narodowej w Syl-

zasłuży! na miano

i słońce.
i wiosna.

w Szczecinie,
gołębie.i srebrne warszawskie

My ciebie, ojczyzno, w swych pieśniach
sławimy

ł w walce, i w pracy codziennej.
Nam dzień się jak okno szeroko otwiera
nad Wisłą i Odrą, i Nysą.
Ojczyzno Szopena, ojczyzno Waltera,
waleczna, ludowa ojczyzno.
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ALEKSANDER ZAWADZKI
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BIESZCZADY — coś jakby „dzikie poła
współczesnej Polski, zarosłe puszczańskim la­
sem, z rzadka nawiedzane przez człowieka —

są już naprawdę tylko legendą, mitem nie­
zbyt odległych ale minionych dni. Piszę te
słowa odbywszy u progu sezonu turystycz­
nego pośpieszny rekonesans od Gorlic aż po
Przemyśl, i nie wiem doprawdy czy to po­
wód do dumy czy zadumy. Dla romantyków,
miłośników przyrody, wędrowców z pleca­
kami, którym marzył się choć jeden skrawek
Polski wolny od spalin, od autokarowej sza­
rańczy, od neomieszczańskiej (bo jakże to
nazwać) architektury „zachodniej” Europy
— jest to konstatacja nie wolna od goryczy.
Przez tych jednak, którym przychodzi tu

żyć, pracować na chleb, wychowywać dzie­
ci — zwycięstwo cywilizacji odbierane jest
(tymczase m), wyłącznie jako sukces.

Jeszcze zimą bywa, że nieprzejezdne drogi
odcinają ten fragment kraju od reszty świa­
ta, ale zimą i na Obidową trudno nieraz
wjechać, nie mówiąc o ślizgawkach u zbiegu
Alei Jerozolimskich i Marszałkowskiej. La­
tem jednak — wszystko na to wskazuje —

jeszcze jeden lub dwa sezony, a „ikarusem”
da się wjechać na grzbiety połonin.

Może nieco przesadzam, chcę jednak pod­
kreślić, że zachodnie Bieszczady przestały się
już różnić swym pejzażem urbanistycznym
od Beskidu Śląskiego, Wyspowego, Żywiec­
kiego czy Sądeckiego, od Gorców i Pienin.
Na Połoninę Caryńską wiedzie
tana, szeroka na parę metrów
drodze jakaś „troskliwa” ręka

.weczki, szałasy na pewno- nie
na szczycie eleganckie panie na szpilkach i
panowie „pod muchą” mijają się jak na

Trzech Koronach. Cisną — to już miastecz­
ko; Komańcza, Kalnica, Ustrzyki Górne, Lu­
towiska, Łubne, Czarna — to normalne wsie
turystyczne nieźle zagospodarowane; Mycz­
kowce, Solina, Polańczyk — to kurorty. W
niedzielę pod pomnikiem Generała w Ja­
błonkach wielki parking nie jest w stanie

. pomieścić zmotoryzowanych miłośników hi­
storii. Solinka, ta jedna z najpiękniejszych
obok Wetliny, Sanu
kich rzek, wymaga .

wizyty, bo korytem płynie szare błoto. A So­
linka, to nie tylko
dy, ale także całego Jeziora Sol ńskiego, któ­
re przy tym poziomie zanieczyszczeń w parę
lat. po Wołkowyję zmieni się w błotniste za­
rośla.

Nawet obyczaje, te najgorsze udzieliły się
niektórym z bieszczadzkich schronisk PTTK.
W Ustrzykach Górnych, chcąc otrzymać w

schronisku PTTK obiad, zszedłszy
czy Halicza, trzeba przed godziną
pisemne zamówienie, a najlepiej
już zimą pocztą. Pozostali turyści
alni muszą tu odczekać 2 godziny, by ku­
chnia się zorientowała, czy z posiłków przy­
gotowanych dla wycieczek zbiorowych, zo­
stała jakaś resztka. A książki „Życzeń i
wniosków” człowiek nie zdobędzie; nawet

miejscowi GOPR-owcy stoją na jej straży...
Zmieniły się też drogi. Jeszcze przed dwo­

ma laty na mapach z Łubnego do Miniowej,
z Wołkowyj i do Kalanicy wzdłuż Wetliny, z

Sakowczyka do Dwerniczka wzdłuż Sanu —

wiodły ścieżki. Dziś są przejezdne drogi. Na
mapie z 1974 roku przynajmniej Otryt po­
zostawał niezdobyty, a na Halicz i Rozsypa-
niec wiódł jeden szlak. Na mapie z 1977 ro­
ku zaznaczono już ścieżkę grzbietem Otrytu
i schronisko (notabene nie gotowe) budowa­
ne przez studentów, których tu zresztą zna­
cznie więcej niż harcerzy, kontynuujących
operację „Bieszczady-40”.

Ostatnią forpocztą bieszczadzkiej roman­
tyki zostało „Schronisko ZSP” (nie, nie mylę
się) na Łopienniku, powyżej Dołżycy. Jak się
porozumiewają, nie wiem; jeden z Warsza­
wy, jeden z Poznania, jeden z Torunia...
smagli, zarośnięci, sympatyczni chłopcy przy­
jeżdżają tu pojedynczo z całej Polski, kiedy
tylko mają wolny czas, i własnymi rękami dla
własnej satysfakcji, bez najmniejszej zapłaty
dyżurują i budują wszystko to, co potrzebne
do stworzenia normalnego schroniska, Z du­
mą rozdają czyste śpiwory i z odrazą mówią
o złożonej im propozycji pokrycia chatynki,
pełniącej rolę schroniska, papą. Ohyda. Sa­
mi więc wnieśli na górę drewniane gonty,
by pokryć nimi dach, sami budują saunę,
sami postawili piękny drewniany szałas. Go­
ścinni, mili — częstują gorącą herbatą i z

uciechą mówią o podrywaniu reputacji oko­
licznym schroniskom, bo kto to widział, by
herbatą częstować za darmo i dopuszczać
byle kogo do własnego śniadaniowego, obia­
dowego czy kolacyjnego stołu. Takie obycza­
je były także rok temu w Krzywem, gdzie
bawili na praktykach hodowlanych, w daw­
nym filmowym Rancho Texas, studenci kra­
kowskiej AR. A że studenckich baz coraz tu

więcej, Więc może by SZSP jakąś kontrope-
rację na fragmencie przynajmniej Bieszczad,

przeprowadziło. Tak szukamy przecież pono
romantycznych celów. Czy nie można, nie
warto tego spontanicznego pędu studenckich
środowisk, przekształcić w organizatorską
akcję ochrony Bieszczad, nie gubiąc nic po
drodze z jej spontaniczności?

Rekonesans po południowo-wschodnich o-

brzeżach Polski zaczął się jednak w Gorli­
cach, prześlicznym i najczyściejszym bodaj
miasteczku w tej części kraju. Nie tylko uli­
ce, elewacje, witryny są tu schludne, ale —

co rzadko się spotyka — także 1 podwórka.
W barze mlecznym czyściutko, ryneczek jak
z obrazka Nikifora, w sklepowych oknach
regionalny zwyczaj: młodziutkie buzie. To
tableaux absolwentów przedszkola nr..., abi­
turientów technikum nr... Siady po p. Łuka­
szewiczu, który tu miał swoją aptekę i tu

prowadził pierwszą w świecie rafinerię ropy
naftowej warte są odkurzenia, a i więcej by
się chyba historycznych pamiątek znalazło,
jeśli pamiętać, że miasteczko
1354 roku.

W Beskidzie Niskim pusto,
nutów nie spotkaliśmy żywej
nisku na Magurze Małostockiej witano nas

radośnie, jako pierwszych od paru dni gości.
Ale też jakaś niebywała inwazja much
wkroczyła na cały ten obszar, który ma nie
tylko uroki górskie,' ale i wędkarskie, bo w

Foluszu mieści się Ośrodek Zarybieniowy
dla Wód Górskich.

Równie cicho i spokojnie po drugiej stro­
nie Bieszczad za Ustrzykami Dolnymi w

stronę Przemyśla. Na asfaltowym szlaku
trudniej zobaczyć samochód, niż w sercu

Bieszczad. Tylko Krasiczyn, perła renesanso­
wej architektury z przełomu XVI i XVII
wieku wabi turystów, tym bardziej, że ze

stolicy województwa uruchomiono tu regu­
larną miejską komunikację. Program zwie­
dzania jest jednak ograniczony. Zamek jest
zamknięty i tylko z zewnątrz oglądać można

potężne baszty, piękną attykę i częściowo od­
nowione sgraffita. Przewodnik rzeczowo in­
formuje, że prowadzona jest właśnie restau­
racja Zamku pod kierunkiem... pana profe­
sora Alfreda Majewskiego z Krakowa.

A pod mostami Przemyśla w Sanie, jak
ongiś na Wiśle w Krakowie (kiedy to było?),
młodzi pływają w

welem widok, taki
rzeczywistością?

najlepsze. Czy pod Wa-
stanie się jeszcze kiedyś



inicjału
nie ni-

już po-

Inicjatywy
wojnickiej

szkoły

Przyjechał do Wojnicza równe 20 lat temu, po ukoń­
czeniu krakowskiej WSR. Od początku dał się poznać ja­
ko dobry nauczyciel zawodu i świetny pedagog. Prowa­
dził zajęcia z zakresu hodowli, a we współpracy z mło­
dzieżą zwracał baczną uwagę na problemy ogólno-wy-
chowawcze. Lubił pracować z młodymi. Tę zaletę posiadł
podczas studiów, w czasie których dzięki umiejętnej or­
ganizacji pracy potrafił znaleźć jeszcze dość czasu na

działalność społeczną. Postanowiono więc szerzej wyko­
rzystać jego zawodowe, pedagogiczne i społeczne umie­
jętności. W trzy lata później wyjeżdża pogłębiać swą
wiedzę do Szwajcarii, Przebywa także we Francji, Wło­
szech i RFN. Zapoznaje się z pracą wielu instytutów i
placówek naukowych oraz szkół rolniczych. Kiedy po
półtorarocznym pobycie wraca do Wojnicza, otrzymuje
interesujące oferty pracy w Ministerstwie Rolnictwa i
instytutach naukowych. Odrzuca je jednak.

— Pochodzę z limanowskiej wsi, zdaję sobie sprawę
z tego jak bardzo potrzebne było kształcenie młodzieży
w' zakresie rolnictwa. Obciąłem uczyć młodzież wiejską,
aby odwdzięczyć się tym wszystkim, którzy mnie poma­
gali w zdobyciu wykształcenia — mówi obecnie.

*

Doktor JAN ADAMCZYK — dyrektor
Zespołu Szkół Rolniczych w Wojniczu

— bo o nim tu mowa, pochodzi z 7-osobowej rodziny
chłopskiej w Laskowej. Jego marzeniem było zdobycie
wyższego wykształcenia rolniczego. Cel osiągnął, choć w

tamtych latach me było to łatwe. Kiedy przyjeżdżał na

niedzielę w odwiedziny do wsi, cała rodzina składała się
na bilet powrotny. W wojnickim ośrodku kształcenia
rolniczego przeszedł wszystkie szczeble nauczycielskiej
kariery. Przed 6 laty został dyrektorem Technikum.
Dziś szkoła, w której zaczynał pracę z kilkudziesięcio­
ma uczniami skupią ponad 2 tys. młodzieży. Potrzeby tej
gałęzi gospodarki rosną z'każdym rokiem. Z biegiem
czasu powstawały nowe oddziały i kierunki nauczania.
Szkoła jednak przez wiele lat była Kopciuszkiem. Tak
na dobrą sprawę zaczęła się rozwijać po 1970 roku, kie­
dy stworzone zostały korzystne warunki dla rozwoju
rolnictwa, a nasz bohater objął nad . nią szefowstwo. Po­
witało więc 5-letnic Technikum Rolnicze dla młodzieży
kończącej 8-Iatkę, 3-letnie Technikum dla absolwentów
zasadniczych szkól rolniczych. Jedyne w Polsce połud^
niowej Technikum Ochrony Roślin, technika wieczorowe,
zaoczne i telewizyjne. 7 zasadniczych szkół rolniczych.

. Zęby to osiągnąć, trzeba było pokonać niemało kłopo­
tów, poczynić wiele wysiłków i starań, aby przygotować
wojnicki ośrodek do przyjęcia tak wielkiej ilości mło­
dzieży. Bez inwestycji nie byłoby : mowy o realizacji
zwiększonych zadań szkoły. Dyrektor Adamczyk jeździ
więc po całym kraju, odwiedza absolwentów szkoły (a
trzeba przyznać, że jest ich sporo na różnych stanowi­
skach), przypomina o warunkach, w jakich sami się kie­
dyś uczyli. Będąc równocześnie w kontaktach z licznymi
naukowcami, jako współtwórca Telewizyjnego Techni­
kum Rolniczego załatwia pomoce naukowe dla nie istnie­
jących jeszcze gabinetów i wyposażenie obiektów będą­
cych jego marzeniem. Już w 1971 roku w Wojniczu za­
czyna się wykonywać pierwsze poważne prace budowla­
ne. Szybko staje internat dla 200 osób, nowe warsztaty
z halą maszyn, mieszkania dla nauczycieli. Potem przy­
stępuje do budowy szklarni, które są nie tylko gabine­
tem naukowym, intratnym przedsiębiorstwem produk­
cyjnym, ale także dostarczają świeżych warzyw dla przy­
szkolnej stołówki przez cały rok. Powstaje też chlewnia
przerobiona własnym przemysłem ze stare’, niepotrzeb­
nej stodoły. Unowocześnia się oborę, hodowla z każdym
rokiem przynosi zwiększone ilości mleka i mięsa. Mło­
dzież wojnicka winna być przygotowana. również do pro­
dukcji ryb, więc odbudowuje się obok szkoły zarośnięte
stawy. Zaniedbany park wraz z zabytkowym pałacykiem
szybko wraca do dawnej świetności. Ale, żeby wszyscy
mogli tu pracować i żyć w warunkach zbliżonych do
miejskich, Zespół Szkół Rolniczych otrzymuje bieżącą
wodę, gaz i oświetlenie uliczne. Wszędzie czyściutkie
chodniki i asfaltowe jezdnie. Pomyślano także o muszli
koncertowej i ogródku jordanowskim, boiskach sporto­
wych, klubie i kawiarni. Wszystkie te działania inwesty­
cyjne (koszt ok. 70 min zł) nie byłyby możliwe bez zaan­
gażowania całego zespołu nauczycieli, instruktorów i pra­
cowników gospodarstwa, bez udziału młodzieży.

Ośrodkiem wojnickich szkół zainteresowała się również
krakowska Akademia Rolnicza. W zorganizowanym tu

przez nią punkcie konsultacyjnym kształci się blisko 100
studentów, wśród których większość, to wychowankowie
jednej z tamtejszych szkół.

*

Już około 2.500 absolwentów opuściło w minonym 30-
leciu wojnickie technika. Trzeba przyznać — dobrych
fachowców. Świadczą, o tym wyniki produkcyjne okolicz­
nego rolnictwa i samej szkoły. Gospodarstwo przyzakła­
dowe zebrało w ub. roku z każdego ha 59 q pszenicy,
33 q rzepaku, 42S q buraków cukrowych, 840 q — pa­
stewnych, 290 q ziemniaków. Od 1 krowy uzyskuje się
ok. 4 tys, litrów mleka rocznie. Obory i chlewnie dostar­
czyły 600 q mięsa (gospodarstwo liczy 70 ha).

*

Dyrektor Adamczyk wiele godzin poświęca codziennie
swojej szkole. Kieruje nią i prowadzi zajęcia z młodzie­
żą. Działa społecznie poza Wojniczem pracując w komi­
sjach Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Wojewódzkiej
Rady Narodowej. Prowadzi liczne badania i ekspery­
menty naukowe. Także we własnym mini-gospodarstwie.

—, Późne noce i wczesne poranki udaje mi się spędzać
we własnym gospodarstwie — mówi.

Teraz dopiero spoglądam na jego
Spracowane, posiekane, z twardym
"prawdziwego rolnika. A takim jest
wojnickiego Zespołu Szkół Rolniczych.

*

Obraz szkoły nie byłby pełny, gdyb'y
powiedzieć o eksperymencie wojnickim,
dziś szkoły w całym kraju. A polega on

niu gospodarstw przyszkolnym brygadom uczniowskim, w

których nauczyciele są tylko doradcami.
Sporo można by mówić także o współpracy ze środowi­

skiem. o zaangażowaniu całego grona wychowawców, in­
struktorów i nauczycieli w pracy społecznej na rzecz śro­
dowiska. O pełnionych przez nich funkcjach społecznych
w gminie. Wszyscy są szanowani i łubiani. Cieszą się
wielkim autorytetem. Dlatego właśnie do samego dyrek­
tora i do nich przychodzą chłopi z okolicy nie tylko w

sprawach swoich gospodarstw. Opowiadają o bardzo oso­
bistych problemach, prosząc o pomoc i radę. Szkoła woj­
nicka stara się oddziaływać kompleksowo na całe swe

otoczenie.

dyrektorskie ręce,
naskórkiem. Ręce
przecież dyrektor

choć krótko nie
który przyjęły
na przekazywa-

EDMUND PIEKARZ

§

Fot. J. Sądecki

manu-

kode-
— ksów, książek pisanych latami i

zdobionych niezwykłej urody malar­
skimi arcydziełami — inicjałami,
bordiurami, miniaturami... Najpięk­
niejsze, najozdobniejsze księgi pisa­
no złotem łub srebrem, często na

purpurowym pergaminie. Najsłyn­
niejsze polskie kodeksy, to przede
wszystkim „Sakramentarz tyniecki1’
(sprzed 1060 r.), „Ewangeliarz gnieź­
nieński" i „Ewangeliarz pułtuski’’
— obydwa z około 1080 r., czy kra­
kowski „Kodeks Behema” z 1505 r.

Świat starych książek,
skryptów, inkunabułów,
ksów ksi:

Wszystko są to zabytki szacowme, sprzed
wieków. Nadgryza je . czas, kurz, pleśń,
mikroorganizmy, na miniaturach pojawia­
ją się przetarcia, Odpryski farby. Małe
arcydzieła trzeba ratować, trzeba je kon­
serwować — ale to nie takie proste. Aby
dzieło sztuki można było poddać konser­
wacji, trzeba najpierw się dowiedzieć, z

czego jest zbudowane. Jeśli mamy obraz
o powierzchni metra kwadratowego, nie
ma z tym problemów, z każdego koloru
pobierze się maleńkie, niewidoczne prób­
ki, podda analizie chemicznej, włoży do
mikroanalizatora laserowego — i już
wszystko jest jasne.

Jak jednak poznać skład chemiczny mi­
niatury, jeśli jest ona wielkości kartki po-

Krak w XXI wiek

BORUCHA

KONRAD STRZELEWICZ

badań? To pewne, że nie
sam fizyk i jego aparatura,

praca dla fachowca — kon-
historyka sztuki. A metoda

zgłosił się na AGH,
już o tyle przetar-
i T. Florkowski o-

w „Wiadomościach

METODA

Urodzaj na rekordy

ANDRZEJ STANOWSKI

Grigorjew
— 230 cm)
I oto Jasz-
ale trady-

cztowej, jak pobrać próbkę
wielkości znaczka pocztowego —

szcząc bezcennego obiektu? Tu
mocne mogą być tylko nie niszczące me­
tody analizy, tu może już tylko pomóc
fizyka, technika jądrowa, izotopy, promie­
niowanie.

I właśnie o tym, jak TADEUSZ BO­
RUCH, student Wydziału Konserwacji
krakowskiej ASP, zastosował metodę fłu-
orescencji rentgenowskiej do analizy tech­
niki i technologii malowania średniowie­
cznych miniatur w swojej pracy dyplo­
mowej pisanej u doc. dr WŁADYSŁAWA
Slesińskiego — będzie mowa w tym
artykule. Będzie to jednocześnie przykład i
pochwała studenckich prac dyplomowych
twórczych, prac magisterskich, które
przynoszą wartościowe efekty badawcze.

— Tak, jest to praca rewelacyjna, na

skalę światową — potwierdza doc. dr Wł.
Slesiński. — Jest to jednocześnie przykład
efektów, jakie daje wiedza skojarzona, w

tym wypadku wiedza konserwatora z

wiedzą fizyka.
Gdy Tadeusz Boruch otrzymał zadanie

ustalenia techniki i technologii dekoracji
malarskich w inkunabułach ze zbiorów
oo. Karmelitów na Piasku w Krakowie,
mgr Maria Ligęza, czyli na ASP „pani od
fizyki”, zwróciła jego uwagę na metodę
fluorescencji rentgenowskiej. W imieniu
ASP zwrócił się więc do Instytutu Fizy­
ki 1 Techniki Jądrowej AGH i po uzy­
skaniu zgody w przeciągu pół roku w

trzech wybranych inkunabułach — pod
kierunkiem dyrektora Instytutu doc. dr

Tadeusza Florkowskiego oraz asystentki
mgr inż. Zofii Stós-Fertner — identyfi­
kował pierwiastki pigmentów użytych do
iluminacji. Nie wchodząc w szczegóły za­
notujmy jednak, że „stosowano izotopo­
wą niedyspersyjną analizę fluorescencyj­
ną, wzbudzając, promieniowanie charak­
terystyczne źródłami izotopowymi o ak­
tywności kilkudziesięciu mCi. Promienio­
wanie mierzono przy pomocy detektora
półprzewodnikowego współpracującego z

wielokanałowym analizatorem amplitudy
z minikomputerem".

Analiza fluorescencyjna była już wielo­
krotnie wykorzystywana w historii, w ar­
cheologii, przy ustalaniu autentyczności
dzieł sztuki, nikt jednak przed T. Boru­
chem nie zastosował jej do analizy mi­
niatur. Gdy T. Boruch
sytuację zastał jednak
tą, że Ż. Stós-Fertner

publikowali właśnie
Numizmatycznych” wyniki swoich badań
prób srebra w monetach nie niszczącą
metodą radioizotopowej analizy fluores­
cencyjnej, z zainteresowaniem tedy po­
traktowano jego propozycję zastosowania
metody również do analizy miniatur.

— Mitręga biurokratyczna — wspomi­
na T, Boruch — trwała jednak pół roku,
tak że tylko część czasu można było po­
święcić na właściwe badania. Na Akade­
mii, według moich rysunków, przygoto­
wano specjalny stolik pomiarowy dostoso­
wany do wymagań aparatury, a w pry­
watnym zakładzie ślusarskim p. Fica zo­
stały wykonane kwadratowe przysłony z

blachy aluminiowej grubości 2 mm, z ot­
worami odpowiadającymi kształtem frag­
mentom miniatur pokrytych jedną, anali­
zowaną barwą. Przysłon tych trzeba by­
ło wykonać tyle, z ilu kolorów (pigmen­
tów) składała się miniatura, gdyż najko­
rzystniej jest ograniczyć ilość jednorazo­
wo analizowanych kolorów. Czas pomia­
ru jednego koloru wahał się w grani­
cach 5—15 min. W tym czasie na ekra­
nie ukazywało się widmo spektrometry-
czne pierwiastka znajdującego się w

pigmencie, a znając energię promienio­
wania pierwiastków można bez trudu i-
dentyfikować skład chemiczny próbki.

Analizie poddano trzy XV-wieczne ko­
deksy, dwa weneckie, jeden niemiecki,

a z uwagi na niemożliwość wykonania
w obecnych warunkach wzorców pigmen­
tów, nie dokonano analizy ilościowej, a je­
dynie jakościową. Obecnie należałoby
kontynuować badania nad innymi obiek­
tami celem uzyskania jak największej

, ilości informacji o technice i technologii
miniaturowej dekoracji malarskiej w

starych księgach. Badania te jednak kosz­
tują, nie stać na nie studenta, który poza
tym stracił już zainteresowanie dla tema­
tu, jako że podjął drugie studia na Wy­
dziale Grafiki ASP i swoją przyszłość wią-
że wyłącznie z twórczą pracą w tej dziedzi­
nie. Ale zachęcony sukcesem w dziedzinie
konserwacji („tam nauczono mnie szacun­
ku dla własnej pracy" — mówi) również w

grafice mierzy wysoko, jako że już za kil­
ka lat postanowił uplasować się w ścisłej
czołówce międzynarodowej, światowej.
Jak dotąd debiutowa! w krakowskiej „Ga­
lerii B”, wziął udział w zbiorowej wysta­
wie polskich grafików w Richmond, otrzy­
mał II nagrodę w ogólnopolskim konkur­
sie pod hasłem „Rewolucja zmienia świat”.

No cóż — szerokiej drogi, ale któż się
podejmie kontynuowania tak fortunnie
rozpoczętych
może to być
gdyż jest to
serwatora i
jest niezwykle obiecująca, jako że są tu
możliwe liczne usprawnienia. Np. można

by skonstruować coś w rodzaju uniwer­
salnej przysłony. A co o tym wszystkim
sądzi T. Boruch? — Uważam — mówi —

że najbardziej odpowiednim miejscem
kontynuowania badań i rozwijania meto­
dy jest Wydział Konserwacji ASP, a ściś­
lej Katedra Technologii i Technik Konser­
watorskich i Dzieł Sztuki kierowana przez
doc. dr W. Slesińskiego, u którego pracę
rozpocząłem.

Metodę tę można by nazwać „metodą
Borucha". Niewątpliwie bowiem istotne
znaczenie ma wkład polskiego studenta w

zainicjowanie nie niszczących badań nad
miniaturami i inicjałami, badań, które nie
tylko pozwalają poznać materię, z jakiej
zbudowano piękno miniaturowego świąta,
ale przede wszystkim umożliwiają to

piękno ratować konserwatorowi.

NASZA
Dojeżdźa się tu wyboistym traktem, przez

wiele minut prowadzącym wśród dzikiego
drzewostanu, którego krańca nie sposób
wypatrzyć pomiędzy pniami drzew. W koń­
cu droga niespodziewanie przemienia się
w otwartą przestrzeń i zarazem tutaj urywa.
Dookoła niepodzielnie panują lasy i wzgó­
rza przesycone balsamicznym powietrzem.

W samym sercu tego królestwa natury, w kotlinie po­
śród Gór Świętokrzyskich wyrósł masywny budynek.
Wieńczy go wielka metalowa czasza, kształtem przypomi­
nająca rozpostarty — zwrócony swą wklęsłością ku niebu
— parasol. Jak gdyby na potwierdzenie związków czaszy
z otaczającym Wszechświatem, dolatuje od niej iście ko­
smiczny poświst — nieomylny znak, że urządzenie pracuje.

Obiektu i otaczającego terenu strzeże ogrodzenie, przy
wejściu „uzbrojone” w cztery tablice. Najważniejsza g osi:

STACJE RADIOWE I TELEWIZYJNE

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
W WARSZAWIE

NAZIEMNA STACJA SATELITARNA W PSARACH

W innym miejscu osobny napis informuje: „Osobom
postronnym wstęp wzbroniony”. Kilka miesięcy trwały
starania krakowskiego oddziału Polskiego Towarzystwa
Astronautycznego, któremu prezesuje znany astronom
doc. K. Kordylewski, by otrzymać prawo wejścia na

teren otoczony ogrodzeniem. Naziemna stacja łączności
satelitarnej nie jest bowiem przystosowana do przyjmo­
wania wycieczek; zaprojektowano ją jedynie z myślą o

stałym personelu obsługującym urządzenia. A personel
jest niewielki: zaledwie kilka osób — cała aparatura
pracuje automatycznie i rola człowieka sprowadza się
tu przede wszystkim do funkcji kontrolnych.

Wnętrze obiektu jest jak gdyby żywcem przeniesione
z filmu fantastyczno-naukowego: pokoje pełne metalo­
wych szaf, na których palą się małe różnokolorowe

Jesteśmy w środku lata. Tak­
ie — lekkoatletycznego. Przed

nami najważniejsze imprezy
gorocznego sezonu — finał

choru Europy, potem
wrześniu organizowany po
pierwszy Puchar Świata -

te-

Pu-

we

rai
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już jesteśmy świadkami wyda­
rzeń, które przyprawiły kibiców

„królowej” sportu o... zawrót

głowy.

Przed sezonem część lekkoatletycznych
fachowców sugerowała, że rok 1977 może
okazać się „chudym” rokiem. Argumen­
towano tak: po. olimpiadzie w wielu kon­
kurencjach następuje zmiana warty, od­
chodzą mistrzowie olimipijscy, a młodym
trzeba trochę czasu, by dorównać starej
gwardii. Ci, z mistrzów, którzy kontynuu­
ją karierę, rok poolimpijski traktują tro­
chę ulgowo, koncentrując uwagę na Mis­
trzostwach Europy (1978) i kolejnej olim­
piadzie w Moskwie.

Jeszcze raz okazało się, że w sporcie
stawianie wszelkich prognoz bywa wielce
ryzykowne. Oto dosłownie w ciągu kilku
dni rozwiązał się worek z rekordami.
Pierwszym sygnałem, że w tym, niby ul­
gowym sezonie mogą paść znakomite wy­
niki były rezultaty tyczkarzy, w tym m.

in. Polaków (Kozakiewicz pobił rekord
Europy — skacząc 564 cm).

A potem, na początku lipca byliśmy
świadkami wydarzeń, które wstrząsnęły

SATELITARNA
światełka kontrolne, mnóstwo przełączników, kabli i
gniazd do podłączania przewodów, skomplikowane wy­
kresy pełznące po ekranach oscyloskopów, wychylone
pod najróżniejszymi kątami wskazówki na skalach przy­
rządów pomiarowych — wszystko zrozumiałe tylko dla
wtajemniczonych, dla wąskiego grona specjalistów.

Cała ta skomplikowana, supernowoczesna aparatura
służy do '

łączności w systemie INTĘRSPUTNIK, który
kraje socjalistyczne utworzyły na bazie wewnętrznej ra­
dzieckiej sieci ORBITA. Prócz Związku Radzieckiego
stacje podobne do naszej posiadają już Mongolia, Kuba,
Czechosłowacja i NRD. W budowie znajduje się obecnie
stacja bułgarska, a do wzniesienia kolejnego obiektu
przygotowują się Rumuni. Na rok bieżący zapowiedzia­
no oddanie do użytku stacji na Węgrzech.

Nasz obiekt zlokalizowano w kotlinie, by wzniesienia
terenu stanowiły naturalną osłonę przed zakłóceniami
radiowymi. Sygnały z satelitów są bowiem bardzo sła­
be. Dość powiedzieć, że moc odbierana z 12-metrowej
anteny wyraża się w pikowatach, czyli bilionowych (!)
częściach wata. Stawia to szczególne .wymagania wobec
aparatury odbiorczej, gdyż przy tak słabych sygnałach
zawodzą tradycyjne metody stosowane w radiotechnice.

I tak wykluczone jest stosowanie lamp, tranzystorów,
układów scalonych. Szumy własne takiej aparatury za­
głuszyłyby bowiem właściwe sygnały. Stosuje się więc
tzw. wzmacniacze parametryczne, a ponadto ich dwa
pierwsze stopnie chłodzi do temperatury rzędu —200° C.
Te zabiegi nie dałyby jednak wiele, gdyby antena nie
zapewniała chociażby wspomnianych pikowatów mocy
odbieranych sygnałów. Dlatego też ów 5,5-tonowy kolos
(tyle waży cała konstrukcja) o średnicy 12 metrów wy­
konano z dokładnością plus minus 2 milimetry (!), a do
jćgo sporządzenia użyto specjalnych stopów lotniczych,
by antena była jak najmniej podatna na odkształcenia
wywołane zmianami temperatury otoczenia. Aby dokład­
nie „celować” w przelatujące nad Polską satelity, ru­
chem anteny przez cały czas kieruje komputer.

Liczne doświadczenia z dotychczasowej historii pod­
boju przestrzeni kosmicznej i techniki w ogóle dowodzą,
iż nawet najdoskonalsza, najbardziej sprawdzona apa­
ratura może w pewnej chwili odmówić posłuszeństwa.
Jedyny środek profilaktyczny, to trzymanie w pogotowiu
urządzeń zapasowych, mogących podjąć pracę w momen­
cie awarii zespołu podstawowego. Aparatura w Psarach

jest więc dublowana. Urządzenia rezerwowe nie stoją tu

jednak bezczynnie. Przez cały czas na bieżąco kontrolu­
je się je, podając im sygnały podobne do tych, jakie
nadsyłają satelity.

Radzieckie sputniki „Mołnia” współpracując, z naziem­
nymi Stacjami w systemie INTĘRSPUTNIK umożliwia­
ją transmitowanie czarno-białyęh.i kolorowych progra­
mów TV oraz równoległe prowadzenie stu rozmów tele­
fonicznych. Wbrew pozorom nie jest to wiele. Satelity
„Mołnia” poruszają się po wydłużonych orbitach elip­
tycznych. Kiedy się więc zbliżają lub oddalają od Ziemi
występuje efekt tzw. przesunięcia dopplerowskiego, któ­
ry powoduje konieczność zachowywania pewnych odleg­
łości między kanałami łączności telefonicznej. Zupełnie
inaczej sprawa przedstawia się z satelitami geostacjo­
narnymi, „zawieszanymi” nad określonymi punktami
równika. Ponieważ ich odległość od naszej planety jest
stała, nie występuje zjawisko Dopplera i kanały łącz­
ności radiowej można „ścieśnić”, zwiększając tym sa­
mym ich liczebność. Wprowadzanie na orbitę satelitów
geostacjonarnych z terytorium ZSRR nie jest sprawą
prostą ze względu na jego oddalenie od równika. Tym
niemniej radzieccy realizatorzy programu kosmicznego
dokonali już parokrotnie tej sztuki i z pewnością dalsze
prace na tej drodze będą kontynuowane, aż, z czasem

obejmą również pozostałe kraje organizacji INTER-
SPUTNIK. Geostacjonarne lokowanie satelitów ma bo­
wiem jeszcze i tę zaletę, że pozwala montować nieru­
chome, a więc znacznie prostsze i tańsze anteny naziem­
nych stacji.

■ir
Wielkie zakłady przemysłowe, ogromne biurowce du­

żych firm, lotniska i autostrady przyzwyczaiły nas ko­
jarzyć nowoczesność z hałasem i spalinami pracujących
urządzeń, mrowiem wciąż krążącego personelu, ciągłym
pośpiesznym ruchem ludzi i maszyn. Jakżesz odmienny
obraz stanowi praca stacji w Psarach. Cisza, spokój,
czyste powietrze, nie naruszona ręką ludzką natura. Obraz
warunków pracy człowieka przyszłego stulecia? Być mo­
że, a na pewno model wzorcowy, godny upowszechnia­
nia na szeroką skalę. I to jest głębszy sens, jaki zawiera
w sobie Naziemna Stacja Satelitarna w Psarach, która
przybliża nas do XXI wieku.

LESŁAW PETERS

lekkoatletycznym światem. Kiedy junior
radziecki Jaszczenko pokonał poprzeczkę
na wysokości 2,33 m, kiedy równie mło­
da sprinterka z NRD — Oelsner jako
pierwsza kobieta na świecie. przekroczyła
w biegu na 100 m „barierę marzeń” —

11 sekund — znowu odżyła dyskusja:
gdzie są granice ludzkich możliwości? Czy
w sporcie w ogóle można mówić o „za­
czarowanych’ granicach?

Kiedy w 1942 r. Amerykanin Wermer-
den pokopał o bambusowej tyczce! jako
pierwszy człowiek na świecie wysokość 15
stóp (4,57 m) — uznano ten wynik za

szczyt marzeń. Rzeczywiście przez 15 lat
nikt nie zbliżył się do tego rezultatu, w

końcu znalazł się jednak śmiałek — Gu­
towski (USA), który skoczył 4,58 m. Po­
tem poprzeczka centymetr po centymetrze
wędrowała coraz wyżej. Dzisiaj rekor­
dzistą jest Amerykanin Robcrts — 5,70 m.

„Wynik ten zostanie wkrótce poprawio­
ny — twierdzi inny tyczkarz amerykań­
ski Tully — jestem przekonany, że ktoś
w tym roku poszybuje na wysokość 5.80
m!

Ale wracajmy do tegorocznych rekor­
dów. Początek dał nieznany nikomu 18-
latek z Kijową — WŁADIMIR JASZ­
CZENKO. Fachowcy twierdzili, że rezul­
tat Stonesa (232 cm) może zostać popra­
wiony, ale przypuszczano, że dokona tego
albo sam rekordzista, albo
(aktualny rekordzista Europy
lub mistrz olimpijski Wszola.
czenko, śkaczący r..e flopem,

cyjnym stylem przerzutowym („moim
wielkim idolem jest Brumel, zawsze fas­
cynowałem się techniką, jego skoku’’ —

mówi kijowianin) pokonał poprzeczkę na

wysokości 233 cm, a niewiele brakowało,
aby zaliczył 235 cm.

Nie mniejszą sensacja, był wynik 19-
letniej MARLIES OELSNER. Zawodnicz­
ka NRD już wprawdzie na olimpiadzie w

Montrealu zdobyła z koleżankami złoty
medal w sztafecie, ale indywidualnie by­
ła jeszcze w cieniu bardziej sławnych
koleżanek, w finale setki zajęła ostatnie,
8 miejsce. I oto ..bomba”: Oelsner popra­
wia swój najlepszy rezultat o prawie 0,3
sek., osiągając czas 10,88 sek. mierzony
elektronicznie. Odpowiada to ręcznemu
czasowi — 10,6 sek., a taki wynik wystar­

czył mężczyźnie do wygrania... olimpiady
w 1932 roku!

Kolejny rekord — niespodzianka. Wie­
my nie od dziś, że Kenijczycy mają
świetnych biegaczy, ale to, czego dokonał
SAMSON KIMOMBWA — jest doprawdy
zdumiewające. Ten ciemnoskóry biegacz
startował na 10 km dopiero
czwarty
kordem
chowcy
biegach
największe, rezerwy.
27.20 min. nie jest mrzonką.

W parę dni późnięj padł kolejny rekord
w długich biegach — tym razem na 5
km. I znowu niespodzianka. Dokonał tego
nie pierwszej młodości 29-letnf DICK

po raz

w życiu (!) i rozprawił się z re-

Anglika Bedforda' z 1972 r. Fa-
twierdzili zawsze, że właśnie w

na długich dystansach tkwią
Czas w granicach

QUAX. Nowozelandczyk nie jest nieznaną
postacią w biegach. Już przed rokiem w

tymże samym Sztokholmie, gdzie z począt­
kiem lipca bił rekord świata, był bliski
szczęścia, do wyniku dotychczasowego re­
kordzisty Belga Puttemansa zabrakło mu

zaledwie 0,1 sek.!
Co przyniesie nam jeszcze tegoroczny

sezon? Fachowcy i kibice widzą kilka
konkurencji, w których rekordy są po­
ważnie zagrożone. Kandydatem numer 1
jest 2-krotny złoty medalista z Montrealu
— Kubańczyk Juantorena, który może

pokusić się o poprawienie rezultatów na

400 i 800 m. Na wielki wynik stać Ame­
rykanina — Mosesa. Świetny jest w tym
roku Węgier — Nemeth. „Oszczep to ta­
ka konkurencja — powiedział kiedyś J.
SIDŁO — jeśli zawodnik rzuca regular­
nie ok. 80 m — to jednego dnia może mu

wyjść superrzut 85—86 m”. Oszczep Ne-
metha ląduje ostatnio w granicach 92—94
ra, może doczekamy się rzutu powyżej 100
metrów! Nasz najlepszy oszczepnik — Bicl-
czyk uważa, że taki wynik jest możliwy.

Czy w tym ataku na rekordy będą
mieli także swój udział młodzi, rozpoczy­
nający dopiero wielką karierę zawodnicy?
Trudno dać jednoznaczną odpowiedź,
przykłady Jaszczenki czy Oelsner są jed­
nak symptomatyczne. Jedno, jest pewne:
młodzi nie mają respektu dla rekordów,
startują bez obciążeń psychicznych.



POSŁOWIE WŚRÓD LUDZI

ZBLIŻENIE 00 TEMATU
Obawiam się, źe nasza wiedza o roli po­

sła w terenie, tam gdzie obdarzono go
mandatem zaufania, gdzie mieszka i pra­
cuje — jest wciąż niewielka. Nigdy nie by­
łem na dyżurze poselskim, nie wiem, z jaki­
mi sprawami przychodzą wyborcy. Nie ucze­
stniczę w spotkaniach postów, w ich nara­
dach, wizytacjach i dyskusjach. Zdawkowy
komunikat prasowy o posiedzeniu woje­
wódzkiego zespołu poselskiego też niewiele

mówi. Powiem szczerze: posłowie pracują
odrobinę „w konspiracji" i nie jest to ich

wina. Częściej piszemy o inicjatywach ad­
ministracji państwowej, czyli organów wy­
konawczych, rzadziej — o pracy ludzi spra­
wujących władzę z naszego mandatu.

Na początku lipca zostałem zaproszony na zebranie
Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego w Nowym Sączu.
Porządek zebrania, które zaczęło się o godzinie 15.00 —

a więc po pracy — obejmował dwa punkty: ocena pracy
Zespołu w pierwszym półroczu oraz plan działania na

najbliższą przyszłość. Nawet bardzo uważne wysłuchanie
dyskusji nie daje mi prawa do formułowania uogólnień i
własnych ocen. Dlatego zatytułowałem ten artykuł ostro­
żnie: „Zbliżenie do tematu”...

-¥■
Przed rozpoczęciem spotkania posłanka z Zakopanego,

Maria Riemen prosi posła Stanisława Sznajdra o przyj­
rzenie się sytuacji w jednej z sądeckich spółdzielni: mó­
wił jej poseł z Zielonej Góry, że prezes tej spółdzielni

przyjął go na stojąco i załatwił w sposób nasuwający
podejrzenie, że petentów bez legitymacji poselskiej trak­
tuje się jeszcze gorzej. Stanisław Sznajder żartem odpo­
wiada, że jego to co prawda w tej spółdzielni nie spot­
kało, ale — i to już mówi serio — zbada sytuację, a in­
formację przekaże zainteresowanej.

Posłowie przeglądają plan pracy za I półrocze. Podjęli
siedem tematów: stan zagospodarowania rezerw dla po­
prawy efektywności gospodarowania w wybranych za­
kładach przemysłowych; kompleksowy program rozwoju
usług turystycznych do roku 1990; rozwój produkcji ryn­
kowej, ze szczególnym uwzględnieniem ilości, jakości i
nowoczesności wyrobów oraz usług; realizację zasad Ko­
deksu Pracy; ocenę stanu budownictwa dróg i mostów;
węzłowe problemy budownictwa mieszkaniowego; ochro­
nę środowiska naturalnego ze szczególnym uwzględnie­
niem ochrony wód.

Punktem wyjścia każdorazowo był materiał przygoto­
wany wcześniej przez wojewodę, bądź też przez kompe­
tentną dla danego tematu instytucję. Następnie wizyto­
wano wspólnie z radnymi WRN wybrane zakłady pracy.
Dopiero konfrontacja informacji pisemnej z obserwacja­
mi zebranymi w terenie stawali się przedmiotem spotka­
nia Zespołu.

Równolegle odbywały się dyżury poselskie i spotkania
z wyborcami. Równocześnie posłowie uczestniczyli w

działaniach komisji sejmowych i pracowali normalnie w

swoich zawodach, bo trzeba wiedzieć, że poseł to nie za­
wód, ale funkcja.

Poseł Henryk Kostecki, przewodniczący zespołu, prosi
o uwagi dotyczące realizacji planu pracy. Pierwszy zgła­
sza się Stanisław Sznajder: — Włączenie radnych WRN
do pracy Zespołu poszerzyło krąg łudzi biorących na

siebie odpowiedziałność za rzetelne potraktowanie te­
matu. Sprawy, którymi się zajmowaliśmy, wzięte były z

życia. Natomiast spotkania,, w których bierzemy udział
indywidualnie, bywają różne. Niekoniecznie o ich powo­
dzeniu decyduje ilość obecnych. Idzie o to, by obecny byl
także sekretarz komitetu partyjnego, naczelnik, prezes
GS-u. A więc ludzie, którzy mogą udzielić odpowiedzi na

różne postulaty.
Powinniśmy unikać spotkań wtedy, gdy odbywa się

jakaś ważna akcja. Ludzie nie lubią nadmiaru zebrań.
I jeszcze jedno: przynajmniej raz w kwartale musimy
wyjeżdżać na spotkanie poza teren swojego zamieszkania.

Maria Riemen: — Większość tematów, które Zespół
brał na warsztat wiązała się z węzłowymi problemami
województwa. Teraz jest pora, by wrócić do naszych
wniosków i postulatów, by skontrolować i rozliczyć ad­
ministrację z realizacji tego, co zgłosiliśmy. Jeśli idzie o

dyżury, to korci mnie czasem, by wywiesić na drzwiach
informację: „nie przyjmuję w sprawach mieszkanio­
wych”. Większego wpływu na nie nie mamy, a najczęś­
ciej z nimi właśnie się przychodzi, a także z bardzo pro­
zaicznymi kłopotami: żeby dziecko do przedszkola przy­
jąć, albo stypendium załatwić.

Po namyśle dochodzę jednak do wniosku, że tak nie
wolno. Jeśli nawet jedna na sto skarga jest uzasadniona,
trzeba się i tym zajmować. Pozytywnie oceniam współ­
pracę z urzędami: na każdą interwencję otrzymuję pi­
semną odoowiedź.

Stanislał. Kamieniarz: — Nie o wszystkim co boli, lu­
dzie chcą mówić publicznie. Narad jest dość i okazji do
przemawiania nie brakuje. Ponadto temat nie zawsze jest
trafnie dobrany. Natomiast owocniejsze są dyżury przed
i po spotkaniu. To jest okazja do szczerego porozmawia­
nia w cztery oczy. Podpisuję Się pod wnioskiem, byśmy
odbywali częściej spotkania poza miejscem zamieszkania;
są tereny gdzieśmy w ogóle jeszcze nie byli. A na dyżu­
ry też warto prosić radnych; pomogą niejedno załatwić,
mogą niektóre sprawy pilotować...

Padają dalsze propozycje: żeby w dniu dyżuru posel­
skiego kierownicy wydziałów urzędu miasta byli pod rę­
ką — żeby naczelnik gminy na spotkaniu od razu zajął
stanowisko wobec zgłoszonych postulatów (po co poseł
ma korespondować z urzędem, skoro większość wniosków
da się zwykle od ręki załatwić).

Przewodniczący Zespołu zwraca się nieoczekiwanie do
mnie, czy mam jakieś pytanie. Mam! Zastanawiam się
mianowicie, czy ogromne tematy, jakie posłowie brali na

warsztat w tym czasie, gdy zajmowały się nimi organa
administracji, Komitet Wojewódzki PZPR, WRZZ — nie
zaciążyły — także czasowo — na pracy Zespołu. Czy nie
jest to dublowanie pracy innych?

Henryk Kostecki nie zgadza się z sugestią zawartą W
pytaniu. Nie formułuje jednak wprost swego stanowiska.
Odpowiada tak:

— Najwięcej dają mi wizytacje w terenie. Wchodząc
w życie, w ludzkie sprawy, zgłębiam temat. Modyfikuję
swoją orientację. Wyborcy mówią o swoich kłopotach. To
jest więcej niż informacja pisemna. Odkrywają się sła­
bości zarządzania. Nic nie zastąpi bezpośredniego styku
z ludźmi. Podjęcie dużego tematu powoduje z kolei, że

jako posłowie pomagamy sami sobie, by lepiej zrozumieć
całość, by wywiązać się z funkcji pochodzącej z wyboru.
Obecność radnych pomaga także im. Idzie ó to, by słu­
chać ludzi i równocześnie znać drugą stronę czyli racje
władzy wykonawczej. Podjęcie węzłowych tematów wo­
jewództwa sprzyja pozyskiwaniu przez posłów informacji
wszechstronnych, właśnie o całości.

Nasza obecność w terenie przyspiesza także proces za­
łatwiania ludzkich spraw i uczy administrację rzetelności
w udzielaniu odpowiedzi, w załatwianiu stron. A jeśli je­
szcze wrócimy do oceny realizacji wniosków — posunie­
my się wyraźnie do przodu.

Zespół przyjmuje następujące, tematy kolejnych spot­
kań: plan przestrzennego zagospodarowania województ­
wa; ocena terenowych organów administracji państwo­
wej uwzględniająca realizację zadań na styku obywa­
tel — urząd, oraz realizację obowiązków wynikających z
mandatu radnego; zadania samorządów mieszkańców w

systemie przedstawicielskim; ocena przygotowania bazy
przedszkolnej przed wdrażaniem dziesięciolatki; ocena

przebiegu spotkań poselskich oraz efektów zgłoszonych w

roku 1977 przez wyborców wniosków i postulatów.
Po niespełna dwóch godzinach posłowie rozjeżdżają się

do domów. Przewodniczący Zespołu pyta dziennikarza,
czy zdołał wejść w temat, czy też zechce towarzyszyć po­
słom np. w najbliższej wizytacji?

Aby nadrobić nasze zaległości w relacjonowaniu tego,
co robią posłowie poza Sejmem, obiecuję skorzystać z za­
proszenia.

ADAM OGORZAŁEK

FILMY RADZIECKIE HA ÓO-LECIE
Szeroko zaplanowany program

obchodów 60 rocznicy Rewolucji
uwzględnia również udział kine­
matografii, która najnowszymi re­
alizacjami zamanifestuje aktualny
stan techniczny i artystyczny. Nie

znaczy to, że większość filmów

będzie o Październiku: od kilku

lat kino ZSRR silne jest różnorod­
nością - i takie same pozostanie
w roku 1977.

39 wytwórni radzieckich przedstawi na ju­
bileusz ogółem 140 filmów. Najciekawsze z

już ukończonych — to przewidziane na fe­
stiwal w Cannes POSTRZELONE PTAKI
Gubienki (o okaleczeniach psychicznych lu­
dzi, którzy przeżyli wojnę) i PIANOLA Mi-
chałkowa (według scenariusza na wątkach z

Czechowa) oraz wysyłane na festiwal do
Berlina Zachodniego WNIEBOWSTĄPIENIE
Łarisy Szepitko (moralitet o dwóch party­
zantach, schwytanych przez Niemców) i 20
DNI BEZ WOJNY Giermana według Simo­
nowa (film o urlopie frontowca — trochę w

stylu BALLADY O ŻOŁNIERZU, trochę w

duchu neorealizmu: reżyser jeszcze raz po­
wraca do lat zmagań z agresją hitlerowską,
próbując dać na ekranie pełny obraz ich
prawdy z osobistego punktu widzenia poje­
dynczego człowieka). Gotowa jest też druga
z superprodukcji — a raczej jej dokończe­
nie: trzeci i czwarty człon znanej nam już
częściowo BLOKADY, epopei o obronie Le­
ningradu.

Z filmów współczesnych na czoło wybija­
ją się dwa: ZDANIE OSOBISTE Karasika (w
pewnym sensie jest to kontynuacja PREMII:
zatrudniony w przemyśle psycholog bada
przyczyny fatalnego stanu w jednej z fabryk,
stwierdzając, że nie ma mowy o dobrym ko­
lektywie bez wzięcia pod uwagę interesów
poszczególnych ludzi) i BEZ PRAWA DO O-
MYŁKI (proces sądowy w sprawie o zabój­
stwo młodego człowieka przez jego rówieś­
nika; w filmie przedstawiony jest problem
chuligaństwa, gwałtów, terroryzmu młodzie­
żowego marginesu).

Jak koneserzy kina zapewne zauważą,
wśród wymienionych tu gotowych prac ani
jedna nie jest podpisana przez któregoś z

Najważniejsze przedsięwzięcie radzieckie­
go kina w bieżącym sezonie potwierdza słu­
szność założenia, że reprezentacyjny — zna­
czy wartościowy, potwierdzone już zostało
w praktyce ostatnich lat. Myślę o następ­
nym po WYZWOLENIU supergigancie Juri­
ja Ozierowa, zatytułowanym ŻOŁNIERZE
WOLNOŚCI i zrealizowanym przy współpra­
cy ośmiu europejskich państw socjalistycz­
nych. Ta czteroczęściowa epopeja obejmuje
okres od 1934 do 1945 i opisuje rolę lewico­
wego ruchu oporu w walce przeciwko fa­
szyzmowi. Duże partie filmu są oczywiście
poświęcone Polsce; znając poprzednie dzieło
Ozierowa — które miało u nas tak wielkie
powodzenie — można przypuszczać, że i tym
razem ten specjalista od monumentalnej re­
konstrukcji historycznej przedstawi nam o-

braz wyjątkowo interesujący.

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

dobrze przygotowany, przemyślany, nastawiony na to,
by jego uczestnicy wywieźli z sobą, z Myślca wiele do-
Drych wzorów, możliwych do wykorzystania w pracy
swojego klubu, koła ZSMP, zespołu artystycznego-

'
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Jeszcze słyszę mrukliwe gadanie Popradu.
Jeszcze przed oczyma snują się dymy wie­
czornych ognisk. Jeszcze nie przebrzmiała

melodia ostatniej, wyśpiewanej przy płonących
watrach piosenki. Niestety, to już tylko wspom­
nienia. W ubiegłym tygodniu zakończyły się, za­
powiadane przez nas wcześniej, Konfrontacje Ru­
chu Artystycznego Młodzieży — KRAM-77, orga­
nizowane przez Związek Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej. Był to już czwarty KRAM odbywa­
jący się w Myślcu k. Starego Sącza — wielkie

spotkanie młodych twórców, działaczy i animato­
rów kultury czyli, wedle naszego kronikarskiego
nazewnictwa, ludzi obecnych. Stąd tak
mocno czujemy się z tą imprezą związani i po­
święcamy jej •wiele serdecznych słów.

Wiem, w tym czasie odbywało się też wiele innych
ciekawych imprez, przebywaliście i przebywacie ną in­
nych interesujących zgrupowaniach, obozach, przemierza­
cie szlaki wakacyjnej przygody i słusznie myślicie, że
wszędzie tam, gdzie Wy, młodzi, pełni ciekawych pomy­
słów jesteście dzieje się coś godnego utrwalenia, zapisa­
nia. Nie jesteśmy w stanie być wszędzie. Nic jednak nie
stoi na przeszkodzie byście do nas napisali — w „KO”
zawsze znajdzie się miejsce na prezentacje waszych ini­
cjatyw.

Wracajmy jednakże do KRAM-u. Konfrontacje organi­
zowane były przez Zarząd Wojewódzki ZSMP w Nowym
Sączu przy współudziale instancji wojewódzkich Związku
w Krakowie, Tarnowie i Bielsku pod patronatem ZG
ZSMP. Główny jednak ciężar organizacyjny spadał na

nowosądeczan i tu należą im się szczególnie, dalekie od

kurtuazji, słowa uznania. Przygotowanie tzw. bazy dla
ponad ośmiuset uczestników, zapewniając im w polowych
warunkach odrobinę komfortu (np. ciepła woda), a także
zaplecze do realizacji merytorycznego programu w kilku­
nastu podobozach o różnym profilu artystycznym i pro­
gramowym to sprawa niebagatelna. Zarówno przewodni­
czący ZW ZSMP w Nowym Sączu ADAM SMOTER jak
też komendant KRAM-u ROMEK MORANDA i jego naj­
bliżsi współpracownicy — WŁODEK ŁAKOMSKI, JÓ­
ZEK KUREK, ZENEK ROSIEK i wielu innych, których

sześciu najwybitniejszych twórców radziec­
kich. Wszyscy oni są jeszcze w trakcie rea­
lizacji swoich najnowszych przedsięwzięć e-

kranowych. W wypadku Gleba Panfiłowa
jest to produkcja telewizyjna; Panfilów od
dziesięciu lat interesował się tematem Joan­
ny d’Arc i zabiegał o możliwość opisania jej
życia w filmie szerokoekranowym. Należy
zresztą przypuszczać, że Panfilów nie skoń­
czy pracy jeszcze w tym roku. Być może,
nie zdąży także ze swoim filmem na listo­
pad Ilja Awierbach; WYZNANIE MIŁOŚCI
— według scenariusza „Cztery czwarte” jed­
nego z najsłynniejszych specjalistów w swym
fachu, J. Gabryłowicza — opisuje historię
dziennikarza, żyjącego problemami kraju,
lecz nie umiejącego rozwiązać swoich spraw
prywatnych. Będą natomiast gotowi czterej
pozostali: Tarkowski, Bondarczuk, Ioseliani i
Michałkow-Konczałowskij.

Tarkowski — którego poetyckie, osobiste 1
poddane swobodzie narracyjnej ZWIERCIA­
DŁO było artystycznym wydarzeniem ubie­
głego sezonu filmowego w ZSRR — tym ra­
zem ponownie, po wspaniałym SOLARISIE,
sięga do fantazji futurograficznej: na pusty­
ni w Tadżykistanie kręci film STALKER
według scenariusza „Maszyna życzeń” braci
Strugaekich, najsłynniejszych rodzimych spe­
cjalistów gatunku science-fiction. Ioseliani
kończy realizację LATA NA WSI; tytuł ra­
czej niewiele mówi o treści, ale treść będzie
zapewne, jak to u Ioselianiego, bogata w

ąnaczenia. Tym razem chodzi o wakacje mu­
zyków z pewnej orkiestry, podczas których
następuje konfrontacja wyobrażeń mieszczu­
chów (mających wygórowane zdanie o wła­
snej kulturze i mądrości życiowej) z wartoś­
ciami, objawianymi przez goszczących ich

nie sposób tu wymienić, bo lista byłaby długa — spisali
się na medal.

Wychodząc jednak od spraw organizacyjnych przejdź­
my do skrótowego odnotowania wartości merytorycznych
KRAM-u.

Warsztaty artystyczne. Było ich dziewięć. Zespoły fol­
klorystyczne, tańca nowoczesnego i pary tańca towarzy­
skiego, zespoły wokalno-muzyczne, poeci, plastycy, foto-
amatorzy, młodzi dziennikarze, radiowęzlowcy, recytato­
rzy i kabaretowcy — wszystkie te grupy pracowały przez
dwa tygodnie, pod okiem instruktorów nad doskonale­
niem swoich umiejętności, talentów. Bardzo dobrze dzia­
łała grupa Dyskusyjnych Klubów Filmowych, która na

podstawie oglądanej codziennie sporej porcji filmów pro­
wadziła swoje warsztatowe zajęcia. Bardzo ważny na

KRAM-ie byl fakt nawiązywania bliskich kontaktów po­
między młodymi twórcami a aktywem Związku (uczest­
nicy Kramowej Szkoły Aktywu Kulturalnego i podobozu
Aktywu Klubów „Ruch”), które powinny zaowocować w

codziennej, całorocznej pracy ogniw ZSMP. Teoretyczną
stroną działalności kulturalnej młodzieży zajmowały się
przebywające na KRAM-ie obozy naukowe psychologów
i teatrologów.

Prezentacje dorobku. Temu służyły wieczorne koncerty
w niepowtarzalnej scenerii kramowego amfiteatru, a tak­
że, trwający przez tydzień przegląd zespołów uczestniczą­
cych w zgrupowaniu. Do tradycji KRAM-u weszły też
Noce Poetów (w Nowym Sączu i Krynicy), a także wy­
stawy prac plastyków i fotografików. Warto dodać, że

plon dwutygodniowej pracy plastyków — rzeźbiarzy i
malarzy — da w tym roku początek autentycznej galerji
sztuki młodych twórców ZSMP.

Spotkania. Mam tu na uwadze spotkania z wybitnymi
przedstawicielami świata kultury, sztuki, działaczami po­
litycznymi, które wzbogacają program KRAM-u o nowy
element — wymiany doświadczeń pomiędzy amatorami
a profesjonalistami czyli w efekcie stają się również spo­
sobem na doskonalenie warsztatu. Było ich w tym roku
wiele. Gośćmi KRAM-u byli m. in. Bernard Ładysz,
Wieńczysław Gliński, Olgierd Łukaszewicz, Maja Komo­
rowska, Jan Nowicki, Wojciech Siemion, Marta Lipińska,
Maciej Englert, Daniel Passent, Jan Suzin, Jacek Fuksie-
wicz, Leszek- Długosz, Agnieszka Osiecka. Każdy z przy­
jeżdżających zostawił po sobie jakąś cząstkę wśród kra­
mowej braci.

Nie sposób w naszej „KO” oddać to wszystko co w

ciągu dwóch lipcowych tygodni działo się na KRAM-ie.
Można tylko powiedzieć jedno — był to KRAM udany,

wieśniaków. Michałkow-Konczałowskij zma­
ga się natomiast z zamierzeniem biegunowo
odmiennym od kameralnej przypowieści; je­
go SYBERIADA ma być freskiem kilku po­
koleń i kilkudziesięciu lat historii dwudzie­
stowiecznej Syberii. Czy odniesie sukces?
Parę lat temu nikt by w to nie wątpił, ale
wyraźne potknięcie przy zamaszystej, niejed­
nolitej stylowo ROMANCY O ZAKOCHA­
NYCH każę się zastanowić, czy Michałkow-
-Konczałowskij nie jest mistrzem tylko w

nastrojowym dramacie kameralnym.
Wreszcie — Siergiej Bondarczuk. Jego naj­

nowszym dziełem jest ekranizacja STEPU,
opowiadania napisanego w roku 1888 przez
Czechowa. Ta nowela, zmieniła wyobrażenia
o 27-letnim wówczas pisarzu: zamiast „zdol­
nego humorysty” zobaczono wyśmienitego
malarza ludzkiej osobowości. Dzieciństwo
spędził Bondarczuk w tym samym mieście,
co Czechow: w Taganrogu nad Morzem A-
zowskim. Stąd szczególnie bliska jest mu

właśnie ta nowelą, ludzie dorastający i żyją-
cy w tej scenerii. Jak wolno wnioskować z

wypowiedzi reżysera, ma on zamiar zaopono­
wać tym filmem przeciwko „kinu fabularne­
mu”: chce całkowicie odrzucić znaczenie to­
ku akcji, skoncentrować się wyłącznie na od­
tworzeniu atmosfery miejsca, czasu, ludzkich
odczuć, w szczególności — wpływu przyrody,
na człowieka. Bardzo interesujący zamiar.

Tak przedstawia się lista czołowych pro­
pozycji rocznicowych kina radzieckiego; bę­
dzie ona jeszcze bogatsza, jeśli pamiętać o

dołączeniu do niej najciekawszych filmów,
powstających w wytwórniach republik zwią­
zkowych. Kinematografii Związku Radziec­
kiego nie brak atutów.

ADAM GARBICZ

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

W tej poważnej relacji z KRAM-n nie może zabraknąć
miejsca na najwdzięczniejszy — jak zwykle zresztą —

temat. Dziewczyny! Oczywiście! To one przecież swoim
urokiem dopełniały nad popradzki pejzaż i sprawiały, że
tak bardzo nie chciało się z KRAM-u wyjeżdżać. Zacho7
waliśmy więc i to — słoneczny uśmiech dziewcząt. Taki
jakim obdarza nas ANIA z Żabna, którą fotografował
Wacek Klag.

WIESŁAW KOLARZ

4 7 TO TAKŻE JEST MARNOTRAWSTWO

Od wielu lat stosuję leczenie ziołami w różnych posta­
ciach, także w postaci wyciągów. I tak np. sok z łopianu
czy z mniszka lub dziurawca sprzedawany jest w opako­
waniach szklanych napełnionych do połowy. Na ogół nikt
nie kupuje jednej buteleczki tylko kilka, dlaczego nie
można więc albo sprzedawać większych butelek z da­
nym sokiem, a już na pewno trzeba wypełniać je w taki
sposób by nie marnotrawić opakowań szklanych o które
podobno jest trudno? Tego samego zdania są również
sprzedający te specyfiki, wiąże się przecież z tym rów­
nież sprawa transportu i przechowywania nieekonomicz­
nie wykorzystanych opakowań. „Herbapol” który ma już
swój krąg stałych odbiorców i wprowadza stale nowe

udogodnienia chociażby coraz więcej ziół sprzedawanych
w formie ekspresowej, co jest dużym udogodnieniem przy
ich stosowaniu, na pewno 1 na ten mankament zwróci
uwagę Zakładom Zielarskim w Klęce, które tak „oszczęd­
nie” napełniają buteleczki z sokami.

ZOFIA BOREK
Kraków

ZDEMOLOWANE URZĄDZENIA

Na postoju taksówek pod hotelem Cracovia ustawiono
niegdyś kolumnę z sygnalizatorem służącym do przywo­
ływania taksówek i milicji. Od wielu miesięcy urządzenie
stoi nieczynne. Klapka kryjąca mechanizm jest otwarta,
a części dawno wyprute ze środka, obecnie sterczą tylko
smętne resztki przewodów elektrycznych. Uważam, że

stojącą w tak reprezentacyjnym miejscu kolumnę należy
albo naprawić a jeśli to.niemożliwe to usunąć. Podobnie

jest ze świetlnymi słupkami oznaczającymi wysepki
tramwajowe, wiele jest porozbijanych, nie świeci, a więc
nie spełnia swojego zadania, stanowiąc tylko atrapę.

TACEK GR.
Kraków

JAK CHODZIMY?

Fatalnie. Wystarczy kilka minut obserwować nasze

skrzyżowania, albo jezdnie które choć oznakowane, re­
gulowane światłem i posiadające namalowane pasy nie
stanowią żadnych przeszkód dla wielu osób nie uznają­
cych żadnych zakazów i nie korzystających z tych ułat­
wień. Mieszkam w Krakowie przy ul. Grottgera przy
skrzyżowaniu z Alejami. Codziennie obserwuję jak dzie­
siątki osób przechodzi w tym miejscu w poprzek jezdni.
Nie zważając na to że istnieje tutaj tzw. „zielona linia”
i samochody jadą więc szybko. Kilkanaście kroków da­
lej są pasy. Ale łatwiej przecież, takiemu bezmyślnemu
przechodniowi forsować 4 łańcuchy zabezpieczejące jezd­
nię niż przejść bezpiecznie po pasach. Zdarzyły się już w

tym miejscu wypadki śmiertelne. Obserwowałam kiedyś
jak przechodził pod łańcuchami kaleka poruszający się o

kulach. Bardzo często młode mamy lub babcie przepycha­
ją wózek z dzieckiem pod łańcuchami, urządzając potem
rajdy po jezdni. Że jest to nagminne postępowanie, świad­
czy o tym ścieżka wydeptana od przystanku autobusowe­
go na drugą stronę ulicy poprzez trawę. A może od cza­
su do czasu warto tam trochę mandatów zaserwować?

MARIA W.
Kraków, Grottgera f.

CO POD WAWELEM?

Od wielu miesięcy, na skwerze pod Wawelem od stro­
ny ul. Waryńskiego stoją zdezelowane, obrzydliwe tabli­
ce reklamowe. Otóż, tablice te zachęcają na resztkach
swoich plakatów do obejrzenia sztuk w teatrze z reper­
tuaru' który już dawno nie jest grany. Komu więc one

służą, i kto ma obowiązek dbać o to, by otoczenie ta­
kiego zabytku nie było zeszpecane podobnymi tablica­
mi. Warto też zwrócić uwagę na to, by w przyszłości nie
stawiano takich „ozdób” nie tylko pod Wawelem.

WYPŁOWIAŁE CENY

Nie mogę zrozumieć dlaczego kierownicy niektórych
sklepów tak mało dbają o estetykę wystaw sklepowych.
W okresie konkursów na najładniejszą wystawę wygląda
to jeszcze jako tako, ale po rozdaniu nagród nikt się już
tym problemem nie przejmuje. Wystarczy popatrzeć na

wystawy chociażby przy tak reprezentacyjnej ulicy jak
Floriańska. I trudno zrozumieć dlaczego np. nie razi ni­
kogo w sklepie „Eldomu” fakt, że ceny towarów wypi­
sane byle jak na karteluszkach papieru są już tak wy­
płowiałe, że nie sposób je odczytać. Jest to przecież zwy­
czajne niechlujstwo.

AMELIA KULIG
Kraków
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ZAIR: klany, kilki i
„Drobna burżuazja autochtoniczna, która

przejęła władzę państwową po okresie kolo­
nialnym, składała się w tamtych czasach głów­
nie z urzędników. Po uzyskaniu niepodległo­
ści udało się jej powiększyć dochody dzięki
awansowi i podniesieniu płac personelu polity­
cznego i administracyjnego. Po objęciu rzą­
dów *), a zwłaszcza poczynając od 1967 roku,
generał Mobutu wyodrębnił z tej burżuazji
grupę, która przejmując pozycję związaną z

nacjonalizacją kapitału zagranicznego, zyskała
znaczenie w gospodarce. Jest to wąska grupa
oligarchii, która zagarnęła dla siebie część do­
chodów z obrotów zagranicznych i znaczną
część zasobów państwowych. Zasadniczą rolę
w funkcjonowaniu mechanizmu odgrywa ko­
rupcja. Od powstania drugiej republiki w 1965
roku pochody państwa znacznie wzrosły. Nie­
mniej szacuje się, że około 60 proc, dochodów
jest zaprzepaszczanych lub przeznaczanych na

inne cele niż oficjalnie zadeklarowane. Ponad­
to znaczna część wydatków kapitałowych pod­
lega bezpośrednio aparatowi prezydenta z po­
minięciem jakiejkolwiek kontroli — pisał „LE
MONDE DIPLOMATIQUE” w artykule „Zair:
Jak reżim Mobutu podważył podstawy swego
istnienia”, z którego przytaczamy obszerniejsze
fragmenty.

wutt Prezydent Republiki znajduje się faktycznie na czele
wszystkich ważniejszych instytucji politycznych i rządzi
krajem jak swą prywatną posiadłością. Kontroluje i roz­

„Nieletnie prostytutki o ramio­
nach pokrytych śladami ukłuć

krążą jak widma po ulicach
Sztokholmu. Urzędnicy celni na

lotnisku w Rzymie, kontrolując
bagaże malezyjskiego turysty,
znajdują 9 kg brqzowej azjatyckiej
heroiny. W Paryżu ciała ofiar

przedawkowania tego narkotyku
można znaleźć zarówno w toale­
tach, na dworcach kolejowych jak
i w wykwintnych apartamentach.
Co niedzielę spiker rozgłośni am­
sterdamskiej powiadamia słucha­
czy, z jakimi cenami narkotyków
mogq się liczyć w przyszłym tygod­
niu. W Lizbonie aptekarze elimi­
nują narkotyki źe swych magazy­
nów, aby uniknąć coraz częstszych
włamań do aptek” — pisał amery­
kański tygodnik „NEWSWEEK”.

Wzrost zużycia heroiny jest zdumiewający.
Jeszcze parę lat temu notowano w zachodniej
Europie jedynie kilkuset narkomanów uży­
wających heroinę. Ostatnio śmiertelny nar­
kotyk rozprzestrzenia się po kontynencie, jak
ogień, który wymknął się spod kontroli. Zda­
niem ekspertów, armia narkomanów liczy już
kilkaset tysięcy osób (...)

Tak jak Amerykanie z przerażeniem od­
kryli kilka lat temu, że pojawienie się nar­
komanów używających heroiny może prowa­
dzić do dramatycznych zaburzeń społecznych,
tak samo zachodnia Europa zaczyna odczu­
wać narastania armii narkomanów. Policja
w wielu większych miastach notuje ostatnio
wyraźny wzrost takich przestępstw jak zbroj­
ny rabunek i napaści uliczne, kiedy zrozpa­
czeni narkomani usiłują zdobyć pieniądze na

swoją codzienną dawkę, W niezliczonych do-

isteryczki" z Madrytu
(...) „Tygodnik „Cambio” opublikował wy­

niki ankiety na temat życia seksualnego stu­
dentów, przeprowadzonej przez wydział psy­
chologii uniwersytetu w Barcelonie. Królowa
Zofia dostałaby wypieków, gdyby to prze­
czytała: 10 proc, studentów płci obojga u-

prawia „seks grupowy”, 22,5 proc, przyznaje
się do homoseksualizmu. Wszystko to jest
ujawnione i spokojnie komentowane w pra­
sie bardzo cnotliwej i bardzo katolickiej
Hiszpanii. Oto najbardziej wymowne świa­
dectwo wielkich wstrząsów i perturbacji za­
chodzących w tym kraju w okresie pofranki-
stowskim” — pisał francuski dziennik „LE
MONDE” w kolejnym artykule poświęconym
„KOBIETOM POŁUDNIOWEJ EUROPY”.

— Jakże odległe wydają się czasy, kiedy Hiszpanie
tłumnie przekraczali granicę francuską, aby w kinach
Perpignan obejrzeć „Ostatnie tango” lub „Emmanuelle”!
Upojona polityką, kipiącą niczym wulkan Hiszpania nie
czeka na uchwały Kortezów, aby wszem i wobec głosić
kres wszelkich ..tabu”.

W tej atmosferze podniecenia — dość zresztą mylącej,
gdyż na głębokiej prowincji nastroje, są spokojniejsze —

najbardziej spektakularnym zjawiskiem jest bez wątpie­
nia narodzenie się ruchu feministycznego. Dziś w każdym
niemal piśmie hiszpańskim można znaleźć „reportaż” lub
„wywiad” na temat feminizmu. Problemowi temu poświę­
cone są również niezliczone ankiety, sondaże i artykuły
wstępne: opin;a publiczna odkrywa Dowoli drugą Hiszpa­
nię wyłaniająca się z mroku — Hiszpanię kobiet. „Femi­
nizm hiszpański, to vulkan który lada chwila wrbuchhie”
— mówi Jimena Alonzo z „Frontu Wyzwolenia Kobiet”.

Nawet ieśli prasa nieco wyolbrzymia problem, zainte­
resowanie iej zagadnieniami feminizmu jest samo w so­
bie znamienne (. ) W listopadzie ub. r. w Saraeossie, Ma­
drycie i w Barcelonie tysiące kobiet wyległy na ulice
demonstrując przeciwko artykułowi 449 kodeksu karnego
nrzewidującego karę więzienia dla cudzolożnych żon. Na

dziela wszystkie stanowiska, wszystkie korzyści związane
z władzą. Każdy dochód, każda nominacja, każdy awans

zależy w ostatecznej instancji od dobrej woli prezydenta.
Żadna fortuna, żadne przedsięwzięcie, żadne stanowisko
nie istnieje bez decyzji prezydenta. Zarządzenia o „zai-
ryzacji” objęły zagraniczne przedsiębiorstwa i sprzyjały
rozwojowi narodowej burżuazji ekonomicznej. Natomiast
„radykalizacja” z 1974 r. pokazywała bardzo wyraźnie, że

prezydent nie zamierza pozwolić za żadną cenę na roz­
wój burżuazji w oparciu o gospodarkę, która mogłaby
się wymknąć spod jego kontroli. A zatem wielka burżu­
azja związana jest wyłącznie z aparatem państwowym.

Generał Mobutu nie rządzi sam. Trzy zasady obowią­
zują obecnie w kształtowaniu klasy kierowniczej: powią­
zania rodzinne, etniczne i regionalne, system podporząd­
kowania poprzez zorganizowaną korupcję oraz selekcja
wśród inteligencji.

Posiadanie dyplomu dla tych, którzy nie należą do gru­
py etnicznej z '-jakiej pochodzi prezydent jest coraz bar­
dziej koniecznym warunkiem wejścia do klasy rządzą­
cej, ale samo nie wystarcza. Natomiast przynależność do
rodziny prezydenta jest cechą determinującą kwalifika­
cje na zajęcie najwyższych stanowisk bez uwzględnienia
kompetencji lub dyplomu.

Klasa rządząca składa się z trzech warstw, które można
określić następująco:

1) Klika prezydencka: składa się z członków rodziny
prezydenta i nielicznych osób spoza niej, odznaczających
się potulnością. Najczęściej są to cudzoziemcy. Należy do
niej również kilkadziesiąt osób stojących na czele naj­
ważniejszych przedsiębiorstw lub ci, którzy kontrolują
aparat polityczny lub wojskowy.

Mają oni prawie nieograniczone możliwości korupcji
I korzystają z całkowitej i gwarantowanej bezkarności.
Brak kompetencji jest zjawiskiem powszechnym.

Jedynym przejawem władzy prezydenckiej wobec tej
warstwy są okresowe zmiany w niej, tak, aby nie ukształ­
tował się nawet wśród rodziny prezydenckiej zbyt trwa-

INWAZJA BIAŁEJ ŚMIERCI
mach rodzice z przerażeniem dowiadują się,
że ich dzieci używają silnych narkotyków.
Dochodzą do tego jeszcze bardziej ponure
wiadomości: Oto w 1976 roku 325 osób w

RFN, 59 we Francji, 50 we Włoszech i 18 w

Szwecji zmarło z powodu przedawkowania
heroiny.

Nie posiadające doświadczeń w zwalczaniu
epidemii narkomanii władze wymiaru spra­

nych od surowego opium i morfiny. Począw­
szy od 1972 roku Europa stała się „bardzo za­
chęcającym rynkiem” dla białej heroiny pro­
dukowanej w południowej Francji, która do­
tąd w całości była szmuglowana do USA.
Używając różnych środków nacisku rząd Sta­
nów Zjednoczonych skłonił Turcję do wstrzy­
mania uprawy maku. Następnie agenci fran­
cuscy i amerykańscy zdołali zlikwidować

wiedliwości i służby zdrowia w Europie nie
są zdolne do szybkiej reakcji. Konfiskuje się
wprawdzie coraz więcej heroiny, jednakże
handlarze stale, o krok wyprzedzają policję.

Eksperci odnoszą obecną inwazję heroiny
do wczesnych lat sześćdziesiątych, kiedy tu­
reccy robotnicy cudzoziemscy pojawili się w

wielkiej liczbie w Europie. Wielu z nich
przywiozło z sobą małe ilości surowego opium
otrzymywanego z plantacji maku w ich ro­
dzinnym kraju i zaczęło sprzedawać go mło­
dym Europejczykom. W ciągu następnego
dziesięciolecia zaczęły powstawać w różnych
krajach społeczności młodych ludzi uzależnio-

większość wytwórni narkotyków w Marsylii.
Ale w Europie zachodniej nadal istniał popyt.

Grupa handlarzy chińskich operujących z

Hongkongu i Bangkoku wkroczyła, aby za­
pełnić próżnię. Używając surowego opium z

plantacji maku na obszarze tzw. „złotego
trójkąta” w Azji południowo-wschodniej za­
częli oni produkować prymitywny półfabry­
kat heroiny, znany pod nazwą „brązowego
cukru”. W czasie wojny wietnamskiej jego
odbiorcami byli żołnierze amerykańscy. Z
chwilą zakończenia wojny ich główni odbior­
cy zniknęli. Potrzebny był im nowy rynek —•

znaleźli go w Europie zachodniej, gdzie grupy

transparentach niesionych przez demonstrujące kobiety,
widniały hasła w rodzaju „Wszystkie cudzołożymy”.

(...) Wysuwane dzisiaj roszczenia wskrzeszają dawne
sprawy, podsycają dawne namiętności, które nadają ru­
chowi feministycznemu dramatyczny charakter. Pamięta
się np., że w okresie drugiej republiki, tzn. w latach
1931—1937 kobiety nie tylko uzyskały pewne prawa, ale
nawet zajmowały wysokie stanowiska (...) Były to jednak
działaczki polityczne i rewolucyjne, a nie feministyczne
sensu stricto.

Ruch feministyczny pojawił się w Hiszpanii po pierw­
szej wojnie światowej. W latach 30-tych i po wojnie do­
mowej na znak protestu przeciwko „popieranej przez le­
wicę rozwiązłości obyczajów”, Kościół i Falanga, za po­
średnictwem Akcji Katolickiej i kobiecej sekcji Movi-
miento narzuciły kobiecie tradycyjną rolę żony i matki.
„Musimy — głosił jeden z ówczesnych dokumentów Fa­
langi — przywiązać kobiet do jej codziennej pracy, do
dzieci, do kuchni, do szycia, do pracy w ogrodzie”.

Tak więc poczynając od 1940 r. wszystkie kobiety, które
brały udział w walce z faszyzmem i odegrały znaczną
rolę w wojnie domowej, zostały wyłączone z życia poli­
tycznego i ekonomicznego. Sprawę wychowania kobiet
przejęła całkowicie w swe ręce sekcja kobieca Falangi.
Tylko 8 proc. Hiszpanek pracowało wówczas zawodowo.

Industrializacja kraju i towarzyszące jej przemiany
społeczne sprawiły, że nieuchronne stały się pewne kon­
cepcje na rzecz reform i korektury, zapewniając niewiel­
ką choćby poprawę sytuacji kobiet. W 1966 r. uchwalono
ustawę zezwalającą kobietom na wykonywanie pewnych,
dotąd niedostępnych dla nich zawodów (adwokatów, sę­
dziów). W 1972 r. weszła w życie ustawa przyznająca ko­
bietom prawo głosu w wyborach. 2 maja 1975 ogłoszono
ustawę o równouprawnieniu małżonków.

Oczywiście, większość spośród tych reform pozostaje
wciąż jeszcze w sferze teorii, a żadna - nich nie podważa
wzorca kobiety jako strażniczki domowego ogniska (...)

W latach 1970—1975 nurt feministyczny toczy się w

podziemiu, zasilany „nowinkami” z Rzymu, Paryża i No­
wego Jorku.

(...) Dziś charakterystyka ruchu kobiecego w Hiszpanii
(pierwsze zgromadzenie feministek datuje się na rok 1975)
stała się bardzo złożona. Ruch Demokratyczny ściśle
związany z KP Hiszpanii podporządkowuje walkę kobiet
ogólnej walce przeciwko kapitalizmowi. Front Wyzwolę-,
nia Kobiety, utworzony w 1976 i-zbliżony do ugrupowań
trockistowskich uznaje wprawdzie specyfikę roszczeń ko­
biet i zasadę podwójnej walki, ale Odrzuca ocenę kobiet
jako „klasy społecznej”. Ściśle feministyczne organizacje
ogólnokrajowe odrzucają z kolei zasadę podwójnej walki,
uważają kobiety za klasę społeczną i popierają stanowi-

I ' '

korupcja 1
ły ośrodek. Los tej kliki jest całkowicie związany z lo- K
sami prezydenta.

2) „Rządzące bractwo”: rekrutuje się przede wszystkim
z etnicznej grupy prezydenta (Ngbandi), którzy związani
są z kulturą sudańską oraz z grup etnicznych tego same­
go rejonu. Jest to rejon ekonomicznie słabo rozwinięty,
ale od czasów kolonialnych silnie reprezentowany wśród
elity administracyjnej w stolicy. Do tej warstwy należą
również osobistości z innych rejonów, włączone ze wzglę­
du na reprezentatywność. Niemniej przynależność do tej
warstwy jest uzależniona od zadokumentowania potulno-
ści w dziedzinie politycznej. Osony należące do tej war-

stawy, liczącej kilkaset osób, zajmują prawie wszystkie
ważne stanowiska polityczne, administracyjne lub gos­
podarcze. Zasadą jest tu okresowa rotacja.

Korzyści z tytułu przynależności do tego „bractwa” są
mało widoczne, chociaż w rzeczywistości znaczne. Każdy
mianowany na ważne stanowisko w aparacie państwo­
wym może bezkarnie przywłaszczać sobie znaczne sumy.
Bezkarność nie jest absolutna, ale sankcje podejmowane
są tylko wtedy, gdy dana osoba oopełni błąd polityczny.

Osoba przynależna do tego kręgu odtwarza wokół sie­
bie system klikowy.

3) Potencjalna wielka burżuazja: zaliczane są do niej
wszystkie osoby, które ze względu ną kompetencje, po­
pularność, zajmowane stanowiska są ewentualnymi kan­
dydatami do „rządzącego bractwa”. Są wśród nich profe­
sorowie uniwersytetu, wyżsi urzędnicy, eksperci.. Mają
oni dostęp i możliwości korupcji, jednakże bardziej ogra­
niczone niż poprzednie warstwy i uzależnione od stano­
wiska. O ile nie mają poparcia, nie mogą liczyć na bez­
karność. Coraz większa liczebność tej grupy oraz regres
gospodarczy kraju nie pozostawia im zbyt wiele nadziei
na wejście do „rządzącego bractwa”. Właśnie wśród tej
warstwy widoczne są oznaki niezadowolenia i opozycji.

Klika prezydencka i „bractwo” są odpowiednikami bur­
żuazji kompradorskiej, której interesy są związane ściśle
z interesami państw imperialistycznych.

*) W listopadzie 1965 r.

narkomanów używające morfiny 1 opium wy«
dawały się „dojrzałe” do tego, by przejść na

heroinę.
Nowa „łączność azjatycka” wkrótce zaczęła

działać. Na bazę europejską został wybrany
Amsterdam, ze względu na swą reputacją
„Mekki młodzieży”, względnie — łagodne
sankcje wobec handlu narkotykami oraz —■
co najważniejsze — ze względu na dużą, cał­
kowicie zamkniętą w sobis społeczność chiń^
ską. Do Amsterdamu zaczęli przybywać ku­
rierzy przywożący ukryte paczuszki i brązo­
wą heroiną. W kryjówkach rozrzuconych po
mieście dokonywano przerobu i przepakowa­
nia na niewielkie paczuszki, które następnie
rozprowadzano do lokalnych dostawców w

Europie.
Obecnie policja jest przekonana, że Amster^

dam jest ośrodkiem dystrybucji heroiny.
Jednakże dopiero w 1975 r. ilość aresztowa­
nych ujawniła prawdziwe rozmiary rozwijać

jącego się gwałtownie handlu heroiną. W tym
czasie jednak główni handlarze zabezpie­
czyli się już bardzo dobrze i było już za

późno, aby powstrzymać to, co się okazałai
inwazją heroiny na wielką skalę.

Władze holenderskie natrafiły na mur mil­
czenia' spółećzńbści chińskiej. Jak stwierdził
jeden z chińskich mieszkańców Amsterdamu:
„dla Chińczyków w Amsterdamie nie istnieją
prawo. Mamy swoje własne prawa”.

Szefowie gangów rozprowadzających he-’
roinę są trudni nie tylko do ujęcia, ale nawet
do zidentyfikowania.

Główny inspektor brygady do zwalczania
handlu narkotykami stwierdza: „Łapaliśmy
małe rybki, wielkie były nadal wolne”. Trud­
ne było również wychwytywanie kurierów.
W ub. r. Europejczycy i Amerykanie zaczęli
przejmować funkcje dostawców, ponieważ
Azjaci przybywający z Hongkongu, Kuala
Lumpur lub Bangkoku byli zbyt ściśle ken-
trolowani.

Na granicy holendersko-niemieckiej w ub.
roku przyłapano ponad 1200 osób przewożą­
cych . heroinę. Równocześnie jednak tysiącf
szmuglerów nie zostało wykrytych (...)

sko „anty-męskie”. — „Feminizm jest Ideologią, która
pociąga za sobą przeobrażenie społeczeństwa” — głoszą
członkinie tych stowarzyszeń.

W sunąie, mimo swej. różnorodności, grupy kobiece nie
mają jeszcze szerokiego zasięgu i liczą najczęściej po kil­
kadziesiąt aktywistek. Niemniej jednak przyczyniły się
one do powstania prasy feministycznej, która rozwija się
dynamicznie.

Okres przedwyborczy wytworzył atmosferę swoistej
licytacji między partiami, które zdają sobie sprawę ze

znaczenia głosów kobiet (53 proc, wyborców). Dlatego też
zarówno partie lewicowe jak i prawicowe pospiesznie
tworzą *) u siebie „sekcje kobiece”. Przyczynia się to w

niemałym stopniu, do wzrostu popularności ruchu kobie­
cego. Czy jednak ta popularność utrzyma się długo po
wyborach? — Trudno przewidzieć. Już dziś zresztą ob­
serwuje się ostrą reakcję na „moralną klęskę” katolicyz­
mu hiszpańskiego. Episkopat występuje przeciwko (bardzo
jeszcze mętnym) projektom ustawy o rozwodach. Miesz­
kańcy wsi i miasteczek, zwłaszcza na południu kraju, nie
popierają ruchu feministycznego i nie dowierzają „histe-
ryczkom” z Madrytu i Barcelony. Sondaże wykazują, że
znaczna część społeczeństwa nadal reprezentuje poglądy
konserwatywne. Zresztą, Hiszpania będzie miała w przy-
szłeści do rozwiązania wiele innych problemów, które
przesłonią wszystkie inne, nawet kobiece!”.

*) Artykuł był opublikowany przed wyborami w Hiszpanii.
(Red.)
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ZAKŁAD NAPRAWCZY MECHANIZACJI ROLNICTWA

w KRAKOWIE, ul. FRIEDLEINA 7

Wszyśtkiiń, którzy w ciężkich dla nas

chwilach choroby 1 śmierci mojego Męża

mgr Zdzisiawa Wojtowicza
wiceprezydenta Miasta Krakowa

okazali nam serce, pomoc, współczucie 1 wzru­
szające dowody przyjaźni oraz Wszystkim^ którzy
tak licznie wzięli udział w Jego pogrzebie, a

szczególnie Krakowskiemu Komitetowi Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej z I Sekretarzem
Witem Drapichem na czele, Prezydentowi Miasta
Krakowa Jerzemu pękali 1 Komendantowi Stra­
ży Pożarnych Miasta Krakowa płk Mieczysła­
wowi Feliksowi za zorganizowanie ceremonii

pogrzebowej i wzięcie w niej udziału, Prezy­
dium Rady Narodowej Miasta Krakowa, Kra­
kowskiemu Komitetowi Frontu Jedności Narodu,
Pracownikom Urzędu Miasta Krakowa, Naczelni­
kom i Pracownikom Urzędów Dzielnicowych w

Krakowie, Zarządowi Miejskiemu i Członkom

Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Kra­
kowie 1 na terenie województwa, Władzom Uczel­
ni krakowskich, licznym Delegacjom Władz Pań­
stwowych, Organizacji Politycznych, Społecznych
I Zawodowych, Przedstawicielom Zakładów Pra­
cy, Społeczeństwu Miasta Krakowa i Wojewódz­
twa, Przyjaciołom I Znajomym - składam tą
drogą najserdeczniejsze podziękowanie z wyra­
zami głębokiej wdzięczności

IRENA WOJTOWICZOWA z RODZINĄ

BŁOTNIKI samochodowe
z włókna szklanego wy­
sokiej jakości, specjaliza­
cja Syrena, Warszawa —

poleca Warsztat Przetwór­
stwa Tworzyw Sztucznych
— Frączyk, Radostków 10.
koło Częstochowy, 42-233

Mykanów. P-193

PRZYCZEPĘ 4-tonową —

sprzedam. Zgłoszenia: Ry­
tro 326. S-12450

Lokale

SPRZEDAM — mieszkanie
własnościowe — 2 poko­
je, kuchnia, łazienka —

nowe budownictwo. Kra­
ków, ul. Brogi 40'21. Zglo-
sz.enia codziennie godz.
16—17 . g-19793
MAŁŻEŃSTWO poszukuje
mieszkania w Tarnowie
na okres roku. — Oferty
19773 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Kol, mgr KAZIMIERZE KUBAREK

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Zarząd, POP PZPR, Rada Spółdzielni i Rada

Zakładowa Wytwórni Wyrobów z Latexu

„POL - GUM” w Krakowie — koleżanki i

koledzy

ZAMIENIĘ — mieszkanie
M-3 superkomfortowe w

Pszczynie koto Bielska —

na równorzędne — lub

mniejsze w Krakowie. —

Oferty 19777 „Prasa” Kra­
ków, wiślna 2.

SOPOT! Md spółdziel-
cze, komfortowe, telefon,
zamienię na M-4 w No­
wym Sączu. Małgorzata
Obrzut, — Grybów, os.

XXX-lecla 4/10. S -12352

MIESZKANIE spółdzielcze
M-l w Koszalinie, zamie­
nię na równorzędne lub
większe w Tarnowie. Kra­
kowie albo Nowym Sączu.
Stanisław Majdyś, Masz-
kienicfe 39, 32-328 Biadoli-

ny. T-18014

Sprzedaż

SAMOCHÓD Syrena 105 —

stan dobry — sprzedani.
Tarnów, Ul. Krakowska

229 b. T-18013

SAMOCHÓD „Star 28” na

podzespołach „Ził” sprze­
dam. Miechów, ul. Ja­
giellońska 19/1. g-19616

STRUGARKĘ grubościową
60 cm — sprzedam. Ska­
wina, Sobieskiego 5.

g-19827

Nieruchomości

DOM murowany w Oświę­
cimiu, ul. Osiedlowa 6, pil­
nie sprzedam. — Wiado­
mość: 87-800 Włocławek —

ul. Toruńska 71/56, Witold
Suchodolski. P-192

KOMENDA 17-7 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
im. BUDOWNICZYCH HUTY LENINA

wspólnie z Kombinatem Huty im. Lenina w Krakowie

ogłaszają PRZYJĘCIA

składane metalowe
z blachy ocynkowanej lub czarnej
WYKONUJE wg żądanych wymiarów WOJEWÓDZKA
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY w NOWYM SĄ­
CZU z siedzibą w LIMANOWEJ.

Orientacyjna cena od 9.500 do 11.500 zł — plus
montaż około 1.000 zł.

Termin wykonania od 2 do 3 tygodni

Zamówienia przyjmuje bezpośrednio
© ZAKŁAD USŁUG ŚLUSARSKICH NR 29, WOJEWÓDZKIEJ

USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY w SZCZYRZYCU -

telefon Szczyrzyc nr 23. K-5163

PRZYJMIE UCZNIÓW
do praktyki

w kooperacji x ZASADNICZĄ SZKOŁĄ ZAWODOWĄ
DLA PRACUJĄCYCH

w zawodzie:
• MECHANIKA pojazdów samochodowych.

Kandydaci do praktyki muszą mieć ukończony 15

rok życia.
Nauka trwa trzy lata.

Wszystkim absolwentom Zakład zapewnia pracę w

wyuczonym zaWodzie.

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW PRZYJMUJE:

— Dział Szkolenia ZNMR — w Krakowie, ul.

FRIEDLEINA 7.

K-5147

R
li

do 17-7 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

SPRZEDAM działkę budo­
wlaną z zezwoleniem 1

planami, w Libertowie —

koło Krakowa. Kraków,
Kosocicka 91. g-19574

KOLEGO!

Jeżeli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, dobrze zarobić,
odbyć szkolenie obronne — zgłoś się do 17-7 OHP w

Krakowie-Nowej Huciel

Przychodzqc do naszego Hufca możesz:
+ ukończyć szkołę podstawową, w ramach Pod­

stawowego Studium Zawodowego
jeśli posiadasz wykształcenie podstawowe —

ukończyć dwuletnią Zasadniczą Szkołę Zawo­
dową lub Średnie Studium Zawodowe i uzy­
skać atrakcyjny zawód
w czasie dwuletniego pobytu w Hufcu odbyć
szkolenie obronne w formacjach samoobrony,
ż przeniesieniem do rezerwy

• uzyskać inne świadczenia przysługujące pra­
cownikom Kombinatu, zgodnie z Kodeksem

Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w hutnic­
twie.

Junacy zatrudnieni będą w Kombinacie Huta im.
Lenina w następujących zawodach:

• Ślusarz remontowy
• SPAWACZ ELEKTRYCZNY
• PALACZ AUTOGENICZNY
• TOKARZ
• MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH
• OGÓLNOBUDOWLANYCH (murarz, cieśla,

malarz, szklarz)
• OPERATOR URZĄDZEŃ HUTNICZYCH na

wydziałach produkcyjnych
Wszyscy junacy otrzymają wynagrodzenie za pracę

wg obowiązujących przepisów oraz zakwaterowanie w

Domu Młodego Hutnika i całodzienne wyżywienie (od­
płatne w wysokości 18 zł).
Warunek przyjęcia do Hufca:

ukończony 18 rok życia
— wykształcenie nie więcej niż 8 klas szkoły

podstawowej
— kategoria zdrowia (A i C — zdolny do zasad­

niczej służby wojskowej).
Zglaszajgc się do Hufca należy zabrać ze sobą:

— dowód osobisty
— ostatnie świadectwo szkolne
•— świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­

szeniu się do rejestracji wojskowej
— 4 zdjęcia
— rzeczy osobiste.

Szczegółowych informacji udziela Komenda Hufca
17-7 OHP, 31-922 Kraków-Nowa Huta, os. Stalowe 16
,3”. teł. 436-83.

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA. K-454Ó

Zguby

28 CZERWCA w taksówce

bagażowej „Żuk, którą
przewożono o godz. 14

drobnicę na budowę w

Krzyszkowicach za Pro­
kocimiem pozostawiono
teczkę ż projektem budo­
wy 1 innymi dokumenta­
mi. Kierowcę prosi się o

zwrot za nagrodą: St. Miś
— Kraków, Michałowskie­
go 2/9 A, telefon 307-71 .

g-19806

PTASZKOWSKI Włodzi­
mierz, Zam. Ptaszkówa 43,
Ogłasza zagubienie legity­
macji PKP, ńr 364567, wy­
danej 1. IX, 1974 r. oraz

książeczki biletowej nr

2Ó1955, wydanej na rok

1977/78, w dn. 1. I. 1977 r..

przez Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego Nowy
Sącz. S-12447

Różne

BARCZYK Halina, zamie­
szkała Moszczenica 711
— zgubiła legitymację stu­
dencką nr WH-z/146/76 —.

wydaną przez WSP Kra­
ków. g-19622

KOSCIK Jan, Szczebrze­
szyn, pl. Kościuszki 44 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr 145/WEL/69 —

wydaną przez AGH.

g-19832

KIRYŁOW Roman — zam

Nowy Sącz, Grodzka 2,
unieważnia zagubioną pie­
czątkę o treści: Zakład

Rymarsko-Tapicerski Ro­
man Kiryłów.

S-12353

PRZEPRASZAM Dyrekto-
ra Oddziału Towarowego
PKS w Krakowie, Oby­
watela Kazimierza Żółte­
go, za publiczne, w obec­
ności innych pracowni­
ków, użycie pod Jego ad­
resem słów powszechnie
uznanych ża obraźliwe,
w dniu 28 maja 1977 r.

Aleksandra Choroszewska,
Kraków —■Skarbińskiego
10 '117. -

.. g-19644
SAMOTNI'^ Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Veśta“ —

70-952. Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-353

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Ob. Małgorzatę Szcze­
pańską, kelnerkę restau­
racji „Kryształowa”, za

to, że 12 lipca 1977, będąc
pod wpływem alkoholu,
użyłem w tej restauracji,
pod jej adresem słów

uznanych powszechnie za

obraźliwe Stanisław Ko­
ściółek, Kraków, Okólna
3/73. g-19783

KOMENDA WOJEWÓDZKA MO

w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
• MURARZY
• MURARZY-TYNKARZY
• POSADZKARZY
• PARKIEC1ARZY
• FLIZ1ARZY
• MALARZY
• ELEKTRYKÓW
• MONTERÓW wodno­

kanalizacyjnych
• DEKARZY
© STOLARZY meblowych
® MASZYNISTKĘ poza halą

maszyn
• ROBOTNIKÓW niewykwa­

lifikowanych.
Wynagrodzenie wg stawek obo­

wiązujących w resorcie MSW.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Brygada Remontowo - Budow­
lana KWMO Kraków, ul. Mo­
gilska 109, tel. 155-80, w go­
dzinach 7—15. K-4826

Uwaga
ABSOLWENCI LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
Z TERENU WOJEWÓDZTWA NOWOSĄDECKIEGO!

ZESPÓŁ SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
w NOWYM TARGU, ul. KRASIŃSKIEGO 1

ogłasza przyjęcia
do uruchamianego z dniem 1 września 1977 roku,

jednorocznego Policealnego Studium Zawodowego,
kształcącego w zawodzie pracownika eksploatacji

pocztowo-telekomunikacyjnej.
Chętni do podjęcia nauki winni przedłożyć:

♦ podanie o przyjęcie
♦ życiorys

- © świadectwo ukończenia liceum ogólnokształ­
cącego

♦ zaświadczenie lekarskie.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela sekretariat Szkoły, codziennie w godz. 8—18,
osobiście lub telefonicżnie, pod nr telefonu Nowy Targ
29-55. K-5067

Mieszkańcy śródmieścia Krakowa!
Uprzejmie informujemy, że dzisiaj w środę 20 lipca, oddamy do użytku

b samoobsługowy
zakład
prania
bielizny

II

w Krakowie przy ul. Poselskiej 24
Zapraszamy PT KLIENTÓW w godz. 6—21, w soboty w godz. 6—17.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela kierownik samoobsługowego
zakładu — telefon nr 238-86.

Jednocześnie przypominamy^ że nasze samoobsługowe zakłady prania
bielizny w Krakowie przy ul. Mazowieckiej 64 i w Nowej Hucie, na os.

Słonecznym 9, czynne są również w godż. 6—21, a w sobotę w godz. 6—17

ZARZĄD PRALNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY
w Krakowie, ul. Kornela Makuszyńskiego

K-5197

Studencka Spółdzielnia Pracy „Żaczek"
KRAKÓW, UL. BYDGOSKA 19d - TEL. 710-31

zarejestrowana w Sądzie Powiatowym w Krakowie

pod Nr RS XVIII-8, Zrzeszona w Związku Studenckich

Spółdzielni Pracy, oferuje przedsiębiorstwom i zakła­
dom przemysłowym

WYKONANIE PRAC PODWODNYCH
o to:

• czyszczenie i odmulanie zbiorników 5 akwenów
wodnych

• usuwanie awarii urządzeń i mechanizmów pod­
wodnych, wymiany zasuw i koszy ssącycb,
oczyszczanie zatopionych przewodów zasilają­
cych studnie rewizyjne i zbiorcze

• czyszczenie i przegląd rurociągów technologicz­
nych, wodnych i kanalizacyjnych zatopionych,
o przekroju powyżej 800 mm

• pobieranie próbek gruntu z dna zbiorników
i akwenów wodnych

• oględziny stanu technicznego elementów bu­
dowli podwodnych, wraz z opracowanieni do­
kumentacji technicznej i fotograficznej

• wydobywanie z dna zbiorników wodnych
wszelkich przedmiotów 1

• betonowanie drobnych elementów pod wodą
• spawanie stali i cięcie metali bod wodą
• inne prace — wg uzgodnienia.

Spółdzielnia dysponuje wykwalifikowaną grupą płet­
wonurków, wyposażonych w sprzęt do nurkowania; za­
pewniający szybkie i bezpieczne wykonywanie robót

podwodnych.
Pisemne zlecenia na wykonanie robót (wraź z do­

kładnym opisem ich zakresu) należy składać w Zakła­
dzie Usług Specjalistycznych - Kraków, ul. Bydgoska
19 d, tel. 710-31.

Wcześniejsze zgłoszenie pozwoli ustalić dogodny ter­
min i pierwszeństwo wykonania zleconych prac.

Przed podjęciem prac Spółdzielnia przedstawi ko­
sztorys ofertowy, opracowany na podstawie aktualnie
obowiązujących przepisów.

Szansa wygrania 1 złotych <nagród i, u, m, iv i v stopnia

—O WYCIECZEK jednoosobowych statkiem UBIORY
do LENINGRADU i TALLINA
dla iiczcstników zakładów .DUŻEGO LOTKA. w dniu 24 LIPCA 19/7 r. przeocz okazji!

Wszystkie kolektury, z wyjątkiem pocztówych, przyjmują kupony do SOBOTY 23 LIPCA, włącznie. pp pQ)pALIZATOR SPORTOWY

3 WENTYLATORY
typu FKD 100 — nowe,

względnie mało używdne

PILNIE KUPI
Fabryka Maszyn Wiertniczych

i Górniczych „GLINIK” - 38-320

GORLIĆE, ul. MICHALUSA nr 1

telefon 203-00 - telex 0322387

. K-50.55
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Na targowiskach nowy gospodarz, stare porządki

A »Ciuchów« więcej niż warzyw
TEATR

Gdy zapłoną Lipcowe
ogniska

33 lata mają
tym czasie

Budowaliśmy
szkoły, huty,

dokonaliśmy w

miarę pokoleń.
— mieszkania,

na arenie międzynarodowej...

To już 33 lata, mijają od chwili, ody wśród zgliszcz i ruin

rodziła się nowa, socjalistyczna Polska. W życiu człowieka

jest to okres spory, ,w historii narodu — zaledwie niewielki

wycinek jego dziejów. Dla nas Polaków owe

jednak wymiar szczególny —

przeobrażeń ogromnych, na

wszystko niemal od podstaw
stocznie. Rósł nasz autorytet
Dzisiaj silni socjalistyczną jednością jesteśmy krajem nowo­
czesnym., realizującym wspaniałą wizję dalszego rozwoju. Z

dumą możemy wspominać powojenną przeszłość, z ufnością
patrzeć w przyszłość...

Uzasadnione poczucie dumy towarzyszyć nam będzie w

chwili gdy tradycyjnym zwyczajem, w przeddzień Lipcowe­
go Święta spotkamy się przy ogniskach. Zamanifestujemy
swą jedność. Przy ogniskach spotkają się wszyscy — miesz­
kańcy miast i wsi woj. miejskiego krakowskiego, młodzież,
kombatanci. Ogniska rozpalone zostaną na. sygnał radiowy
— rozgłośnia. Polskiego Radia w Krakowie przygotowała spe­
cjalny program, który emitowany będzie w dniu 21 bm, od

godz. 20 na falach UKF w paśmie 63,75 MHz. Ocenimy wspól­
nie już przebytą drogę, oddamy cześć tym, którzy zginęli za

Polskę, partyzantom, żołnierzom WP i Armii Czerwonej i

tym, którzy swą pracą, aktywnością, postawą przyczynili się
do jej rozwoju — twórcom socjalistycznej, nowoczesnej i sil­
nej Ojczyzny...

Pralnia samoobsługowa
w Śródmieściu

Mieszkańcy Krakowa mają
od wczoraj nową, trzecią już
pralnię samoobsługową. Mieści
się ona przy ul. Poselskiej 24
i podobnie jak dwie poprze­
dnie. wyposażona jest w duń­
skie urządzenia. „Taka forma
usług — poinformował nas

prezes Zarządu Pralniczej
Spółdzielni Pracy Edward
Więcek — coraz bardziej od­
powiada naszym klientom. Sa­
moobsługowa pralnia w No­
wej Hucie już po trzech mie­
siącach osiągnęła pełną moc

przerobową a obecnie korzysta
z niej ok. 25 klientów dzien­
nie. Zakładając punkt samo-

obsługowy w Śródmieściu li­
czyliśmy się z potrzebami
klientów. Wzięliśmy pod uwa­
gę przede wszystkim brak wa­
runków do prania domowego
w wielu mieszkaniach tej
dzielnicy. Jeszcze w tym roku
planujemy uruchomienie na­
stępnej pralni samoobsługowej
w „Podgórzu”. Ta będzie pra­
cować już na maszynach pro­
dukcji krajowej”.

Dodajmy, że cena prania 1
kg bielizny wynosi 16 zł. U-
sługę można zlecić pracowni­
kowi punktu, wtedy opłata
wyższa jest o 4 zł, czas ocze­
kiwania — 4 godz. ( Fal)

0o wyboru 60 małych „fia­
tów” i 4 duże. Wypoży­

czenie „malucha” ko­
sztuje 100 zł za dobę, „fiata
125p”

jechany kilometr
— 2,5 zł, drugim — 3 zł.
niedługo samochodami z

pożyczalni będzie można

jechać nawet za granicę,
dziwnego więc, że nowy
dzaj usług (wprowadzony
marcu br.) chwalą sobie mie­
szkańcy... Warszawy.

Przepraszamy za ten żart.
Cóż jednak nam pozostaje,
skoro w Krakowie nie zanosi
się na otwarcie podobnej pla­
cówki. Zresztą i żarty idą na

bok, gdy wziąć pod uwagę, iż,
owszem, jest w naszym mieś­
cie wypożyczalnia samocho­
dów „Orbisu”, lecz mogą z

niej korzystać jedynie cudzo-

200 zł, a każdy prze-
pierwszyni

Już
wy-
wy-
Nic
ro­

ty

A Brak aktualnej informacji o cenach

A Zamówiono nowe kioski...

trzema miesiącamiPrzed
krakowskie place targowe po
raz kolejny zmieniły właści­
ciela. Ostatni — WSS „Spo­
łem” — podobnie jak i jej po­
przednicy nie poradziła sobie
z doprowadzeniem krakow­
skich targowisk do porządku.
Ciągle brakowało środków fi­
nansowych, mocy przerobo­
wych, krótko mówiąc możli­
wości. Każdorazowa zmiana
szyldu wiązała się do tej po­
ry jedynie z obietnicami. A
ostatnia reorganizacja? Od­
wiedziliśmy wczoraj dwa naj­
popularniejsze w naszym mie­
ście targowiska — Stary i No­
wy Kleparz. Na pierwszy rzut
oka zmian nie widać.

Na Starym Kleparzu jedyną
bodaj
koloru
Winny
zujące
poszczególne
nie lada wzroku by dostrzec
iaka to cena na niej figuruje.
Przyznać trzeba, że właścicie­
le stałych straganów dyktują
ceny zgodne z obowiązuj ący-

Znacznie dowolniej —

tzw. „mali handlarze’”. Jedni
np. oferują porzeczki po 14 zł,
inni natomiast po cenach o 2
zł wyższych niż wypisane na

tablicy. Pod tabliczką zakazu­
jącą sprzedaży grzybów (urzę­
dową) sprzeda.ie się wyroby
regionalnych szewców. Hm,
można i tak.

i

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bułhakow: Moliere, czyli zmo­
wa świętoszków — 19.15, MINIA­
TURA (pl. Ducha I): Wędrowcy.
Pantomima — 19.15.

Pozostała teatry — nieczynne —

przerwa urlopowa.

CO.GDZIE
KlfcDT ?

ŚRODA

20

RADIO

nowością jest tablica
czarnego, na. której po­
być wypisane obowią-
ceny maksymalne na

towary. Trzeba

W krakowskim „Telpodzie" la­
to nie wpływa na tempo pro­
dukcji. Na podzespoły z Krako­
wa czekają odbiorcy w całym
kraju. Fot. Wacław Klag

Czemu trudno skorzystać z „fiata11?
ziemcy z Zachodu, płacąc o-

czywiście w swojej walucie...
Dlaczego?

O wyjaśnienia poprosiliśmy
dyrektora krakowskiego Od­
działu PBP „Orbis” — Jerzego
Gembaię. Jak nam powiedział,
przedsiębiorstw-o nie może

świadczyć usług również klien­
tom krajowym ze względu na

brak Odpowiedniego zaplecza
technicznego i pracowników
do utrzymania większego ta­
boru; nawet z obecnym są
kłopoty, gdyż np. garażuje
pod gołym niebem. Po drugie,
brakuje personelu, który
sprawdzałby umiejętności kie­
rowców i stan oddawanych

samochodów. Bez tego osta­
tniego nie-sposób świadczyć
usług, ponieważ — jak uczy
doświadczenie innych przed­
siębiorstw. próbujących obsłu­
giwać klientów krajowych —

niektórzy z nich wymieniają
w pojazdach części na zużyte.

Tak więc krakowski „Orbis”
niema na razie warunków do
rozszerzenia usług samochodo­
wych. A pozostałe krakowskie

firmy, związane z motoryza­
cją, nie biorą sobie do serca

----- warszawskiego
Przedsiębiorstwa

Rozostają

przykładu
Miejskiego
Tąksówkowego.
taksówkarze -— chętnie obsłu­
gujący dalekie trasy... (Kwar)

Nowy Kleparz obsiadły han-
dlarki-turystki.- Dziwimy się
już nie po raz pierwszy, że
nikt nie potrafi ukrócić kwit­
nącego tu, w samym centrum

miasta, handlu tandetą. Wśród
pań oferujących lepy na mu­
chy —■których brak w skle­
pach — rajstopy, smoczki,
butelki, zabawki-potworki do­
prawdy trudno się przecisnąć.
Potrzebna jest bardziej zdecy­
dowana postawa MO i gospo­
darzy placu. Przecież tandeta
w Krakowie już istnieje .. Je­
śli chodzi o warzywa ceny na

Starym Kleparzu są... niższe
niż na Nowym. Na tablicy, z

cenami można się jednak do­
wiedzieć jedynie ile kosztują
niektóre warzywa. Grzy­
bów natomiast nikt nie broni

sprzedawać... Tutaj także
zmian na lepsze nie widać...

„Cóż — mówi główny spe­
cjalista do spraw targowisk
Krakowskiej Spółdzielni O-
grodniczo-Pszczelarskiej MIE­
CZYSŁAW JAROSZ — minę­
ło jeszcze zbyt mało czasu by
nastąpiła radykalna poprawa.
Złożyliśmy już zamówienie w

Lulkowej na nowe stoły i ławy
do handlowania. Zniknie
sprzedaż na gazetach. V/ IV
kwartale stoły te już będą in­
stalowane. W I kwartale roku,
przyszłego natomiast ta sama

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
z Iwkowej rozpocznie dla nas

montaż stołów zadaszonych.
Ha Starym Kleparzu ustawio­
ne zostaną regionalne kioski...”

Pięknie, nam jednak wyda-
je się. że należy przede wszys­
tkim usprawnić kontrolę tar­
gowisk krakowskich, by odu­
czyć . drobnych „cwaniacz­
ków” zawyżania cen i zlikwi­
dować handel „ciuchami” w

miejscu, gdzie krakowianie
przychodzą po warzywa i o-

woce. Potem niech będą re­
gionalne kioski... (mik).

LIPCA

Czesława

jutro
Daniela

Przed Lipcowym Świętem

Odznaczenia dla zasłużonych,
akademie, spotkania
Z okazji zbliżającego się

Święta Odrodzenia Polski w

Nowej Hucie W KD FJN od­
była się .uroczysta sesja, pod­
czas której wiceprezydent m.

Krakowa Zygmunt Sakiewicz
odznaczył Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski Stanisława Marsa, Janinę
Pazerową i Kazimierza Łasa.
Wręczono także Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi, oraz od­
znaki Budowniczego Nowej
Huty i Zasłużonych dla Nowej
Huty,

W Podgórzu natomiast, w

sali kawiarnianej KS Korona
dla pracowników UD Podgó­
rze zorganizowano uroczystą

akademię, w której udział
wzięli m. in. sekretarz KD
PZPR Podgórze Kazimierz
Groń i naczelnik dzielnicy
Marian Kulig. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski odznaczono ppłk rezer­
wy Jana Baniaka. Kilkanaście
osób wyróżniono Złotymi,
Srebrnymi i Brązowymi Krzy­
żami Zasługi, zaś dwóch —

przyznanymi przez prezesa
Rady Ministrów honorowymi
odznakami „Zasłużony
cownik Państwowy”.

Akademie i spotkania
dobrej roboty odbywają
także w zakładach przemysło­
wych. (En)

Pra-

ludzi
się

olimpijskiego III Polonijnych
Igrzysk Sportowych w Krakowie z inicjatywy sklepu WPfM'.'
przy ul. 13 Stycznia otwarto stoisko ze sprzętem radlowo-tele.-

wizyjnym, które cieszy się dużym powodzeniem .wśród uczest­
ników Igrzysk. Można tu także posłuchać i kupić płyty oraz

taśmy z nagraniami polskich piosenek. Fot. W. Klag

Szanuj czas rolnika

Skutki spychotechniki
rzed 4 miesiącami w rub­
ryce „Szanuj czas rolni­
ka” pisaliśmy o kłopotać n

rolników Sz. z Prandocina w

gminie Słomniki. Rzecz doty­
czyła wlokącej sie 4 lata spra­
wy uwłaszczeniowej, na tle
której dochodziło do coraz po­
ważniejszych nieporozumień
rodzinnych. Na mocy wyroku
sądowego małżonkowie Sz. sa

właścicielami gospodarstwa,
ale ponieważ nie przeprowa­

dzono dotąd uwłaszczenia, dru­
ga strona nie zamierza res­
pektować wyroku.

Po ‘

dęta
brał
wvi
dezji
Krakowie ale do tej pory fi­
nał nie przybliżył się ani o

piędź.
Tymczasem w Prandocinie

naszej interwencji geo-
gminny ze Słomnik ze-

całą dokumentację spra-
przesłał ja do Biura Geó-

i Urządzeń Rolnych w

dzieją się histerie coraz bar­
dziej dramatyczne. Spór roz­

jątrzył się maksymalnie, nie­
zbędne są interwencje milicji.
Zdarzenia te nabierają dodat­
kowej wymowy w związku ze

żniwami. . Małżonkowie Sz.
gospodarują na dużym 9-hek-
tarowym areale, z którego
większość obsiana jest zboża­
mi. Ale jak tu wyjść w pole
skoro wyjazdy z podwórka są
zabarykadowane, stajnie i sto­
doła pozamykane na kłódki
no i wciąż obawa pobicia
przez krewkiego rywala.

Wydarzenia sprzed kilku
dni musza być ostatnim syg­
nałem dla władz gminnych w

Słomnikach do wszczęcia e-

nergicznych przeciwdziałali,
gdyż w tym przypadku opie­
szałość i obojętność mogą mieć
nieobliczalne zgoła następ­
stwa. (tor)

Młoty biją,
tynk się sypie

Wczoraj # jeden z Czytel­
ników poinformował nas, że
po Krakowie „szalał” pusty
tramwaj nr 16, z napisem na

przedniej szybie: „Wycieczka”
— czyżby duchów? • pod ar­
kadami przy ul. Krakowskiej
na drewnianych drzwiach
zamkniętego lokalu o niewia­
domym przeznaczeniu wisialo
ogłoszenie: „nie dotykać, u-

rządzenie elektryczne”. Może
to jednak tylko ostrzeżenie

przed ewentualnymi złodzie­
jami, bo tego „elektrycznego
urządzenia” nie znaleźliśmy
® ST. URACJA — głosi od
dawna już zepsuty neon nad
restauracją „Lajkonik”. Jeśli'
nikomu to nie przeszkadza, to

po co w ogóle neon? $ sklep
jarzynowy na os. Kolorowym
w Nowej Hucie oferował
starą jarzynę, kiszone ogórki
i piwo. No cóż, piwo, to jed­
nak nie ,jarzyna”, mimo że
produkuje się go z chmielu 9
chodnik przy ul. Dietla, w o-

kolicach numerów 65, 67 do­
kładnie zaniesiony był gruzem
i tynkiem. Można by
ścić, że sprawcy tego
nu czekają na pomoc
ludków.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Strach nad miastem (fr. -wl. 13

lat) - 15.39, 18, 20.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Rodeo (USA 15

lat) ***/00 — 9, 11.15. 13.39, 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Motylem jestem — czyli
romans 40-latka (poi. b .o.) **/00’
— 14.39, 19.30 Jarzębina czerwona

(poi. b .O .) **/°’° — 17. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rudy lis (NRD
15 lat) **/° — 13, 20. MASKOTKA
(Dzierżyńskiego 55): niecz. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10. 11. 15, 16, 17
Miłość i anarchia (wl. 18 lat) s7°°
— 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Największe wy­
darzenie od czasów, gdy czło­
wiek stanął na księżycu (fr. 15 lal)
./o.

_ 16, 18. PUCHATEK (Park
Jordana): Przygody Reksia — 13,
16. 17, Roztargniony (Ir. b .o .)
»*/»oo

_ Ig. SFINKS (os. Górali

5) : Dersu Uzała (ZSRR b.o.)
<«/««

_ 16, 19. SZTUKA (Ja­
na 4): Król, dama, walet (RFN 18

lat) */“» — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Strach nad miastem

(fr.-wl. 18 lat) — 15.39. 18, 29.30.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Niezwykłe przygody Włochów w

Rosji (ZSRR b.o.) */“° — 15. II.
19. ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7) : Drzwi w drzwi (fr. 12

lat) «/"• — 15.45, 18, 20.15. Świa­
towid M. SALA (os. Na Skar­
pie 7): Królowa pszczół (poi. 12

lat) */00 — 13, 17, 19, TĘCZA
(Praska 27): Pani minister tańczy
(poi. 12 lat) — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Gorące po­
lowanie (Jap. 15 lat) — 16, 19.
UGOREK (os. Ugorek) : Lato z

kowbojem (CSRS 12 lat) */°° —

17. WANDA (Waryńskiego 5): To­
mek Sawyer (USA b.o.) **/°°° —

10, 12 Z przymrużeniem oka

(fr. 18 lat) */°° — 15.45. 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15)-: Ko­
chaj albo rzuć (poi. b.o.) , */»■»>
— 15.39, 18, 20.30. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Kochaj albo rzuć

(poi. b.o .) — 13, 15.30, 18,
20.30. WRZOS (Zamojskiego 39):
Terror Mechagodzilli (jap. b.o .)
*/«TM

_ 16, 13, 20. WISŁA (Gazo­
wa 25): Perkusja, dzięcioł i dziew­
czyna (ZSRR b.o.)’— 11, 16, Moc­
ne uderzenie (poi. b .o .) */°° —

13, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (USA b.o.) */°00 —

16, Święto dzikich zwierząt (fr.
12 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Strzały
Robin Hóoda (ZSRR 12 lat) .*/“»
— 29, GDÓW — Promyk: Zezna­
nia komisarza, policji przed pro­
kuratorem republiki (wl. 13 lat)
***/»'=»

_ 13, KRZESZOWICE —

Nowości: Operacja „Da.b” (rum.
b.o.) */=>» —16, 18. 20. MYŚLENI­
CE — Wisła: Dzień delfina (USA
blo.) **/“» — 13.30 . 17 .45, 20, NIE-
FOŁOMICE — Bajka: Piętaszek i
Robinson (ang. 12 lat) */00 — 18.
SŁOMNIKI — Czar: Taka była
Oklahoma (USA 15 lat) **/00 —

19, SKAŁA — Grota: General śpi
na stojąco (wl. 13 lat) */°0 — 18,
SKAWINA — Junak: Czy Lucyna
t.o dziewczyna (poi. 12 lat) —

16. 18. 20. Hutnik: Samotny de­
tektyw Mc Q (USA 15 lat) **/»=»
— 19, WIELICZKA — Górnik: Ge­
henna (poi. 12 lat) — 17, 19.

lecie Grupy Twórczej „Zachęta’*.
GALERIA ARKADY; Malarstwo
i rysunek J. NOWOSIELSKIEGO

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Malarstwo Jana
LEBENSTEINA: (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Ma­
larstwo Andrzeja WILKA: (11—13),
GALERIA ,,B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: (11—
19), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ — Tkanina, ma­
larstwo (11—19), GALERIA DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa K. Zielińskiego (11—19),
GALERL4 ZPAP (Floriańska 34):
(10—18), GALERIA ZPAF (Anny
3) : Retrospektywna wystawa fo­
tografii W. NOWAKA (10—18),
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
4) : Grafika art. franc. Lilianę
SCHAFER (10—18), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska. 8—10) Wystawa — Akware­
le K. MASŁOWSKIEGO (11—19),
KLUB MPiK . (Mały Rynek 4):
GALERIA: Grafika A. ME-
XiACA z Meksyku: (11—19),
KLUB MPiK (N. Huta. pl. Cen­
tralny) : Wystawa Fotografii Mar­
ka NORKA: (10—20), GALERIA

„STU” (al. Krasińskiego 16/13):
Obrazy Zdzisława BEKSIŃSKIE­
GO: (14—20). JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45) : Malarstwo St.
KWARCIAKA: (10—23).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja) : A. ŻEBROWSKI i
Z. SKAŁKA — malarstwo: (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Malarstwo T. MAKOWSKIEGO:

(10—14), MDK: Wystawa — Kwiaty
polskie: (8—15).

CYRK BUKARESZT (przy moś­
cie Grunwaldzkim): 19, tel. 649-00.

SAMOCHODZIKI AUTOMATY­
CZNE (Krakowska 28): (11—20).

SZPITALE O
DYŻURNE

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

MYŚLENIC® (Szpitalna 2) - t«1.

894-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika S) — tel. 251 (ealą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 373-89 (8-M), tel.
840-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr S (al.
Pokoju 4) — tel. L81-80, 183-B6 (1«—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr • (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. » -

tel. 469-15. (18—22) ■
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (G*l-

la 24) - tel. 721- 35 (18--22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kr*-

steki eg o Boczna 3) - teL 613-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-

przypu-
balaga-
kras"O-

(En)

j.W”■' . ■1 l '..LL.--. -i-. I•'

WYSTAWY

PROGRAM I

9.00 Miasto w czerni — film
fab. prod. Węg. (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 Podziemny front —

film ser. TP
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi —

progr. publ. kult, (kol.)

17.00 Losowanie Małego Lo­
tka

17.15 Tajemnicza wyspa —

film ser. prod. fr. (kol.)
18.10 Gdy zaczynaliśmy...

Pomniki — progr. publ. kult,
(kol.)

18.30 Z przyrodą na ty —

łąki w naszym kraju (kol.)
19 00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)

Zanim przystąpiono do bu­
dowy bloków przy ul. Jasiń­
skiego w Prokocimiu, grupa
ekspertów z Politechniki Kra­
kowskiej ustaliła dopuszczalną
wysokość uderzenia młota
przy pracach zbrojeniowych
terenu (tzw palowanie) na 1
m. Normę tę przyjęto za ko­
nieczna ze względu
stan pobliskich 1
Tymczasem ekiov
NERGOPOL 2”
przekroczyły, czego
są popękane ściany, szczeliny
w sufitach i odpadający tynk.

Nasza wizyta na placu bu­
dowy potwierdziła informacje
mieszkańców Prokocimia. Pod­
niesiono wysokość uderzeń
młota, choć kierownik budo­
wy zapewniał, że co najwyżej
do 1.5 m. Natomiast od przed­
stawiciela inwestora przedsię­
wzięcia. Zakładu Produkcji i
Usług Inwestycyjnych ..IN-
WESTPRO.TEKT” w Krako­
wie Marii Pinkas dowiedzie­
liśmy się. że uszkodzenia do­
mów położonych wokół budów
to rzecz normalna, i ich mie­
szkańcy otrzymują odszkodo­
wania zgodnie z przepisami.

Wątpimy, czy to wyjaśnienie
zadowoli tych, którym tynk
spada na głowy. (Fal)

■ DDK (Papiernicza 2):
Koncert poetycki z okazji
Święta Odrodzenia Polski Lu­
dowej — „Zaczarowany do-

rożkarz” w wykonaniu T. Ma­
laka i W. Winnickiego — 19

Sukiennice — kramy: Wy­
stęp'kapeli z Zabierzowa Bo­
cheńskiego — 16 ® PAN —

Ośrodek Konferencyjny w

Mogilanach: Recital fortepia­
nowy Haliny Czerny-Stefań-
skiej z okazji 22 lipca — 19.

na zły
budynków.

PBM „E-
znacznie ją

skutkiem

Zderzenie

„wołgi" z „fiatem
u

Do tragicznego zderzeni* do­
szło wczoraj w Mu równi (wieś
przy drodze na Olkusz). Naje­
chały na siebie 2 samochody o-

sobowe: „wołga” i „fiat”. W

wyniku karambolu poniósł
śmierć Jan Boryczko (Kr., Ol­
sz* II) oraz dwie inne, dotąd
niezidentyfikowane, osoby. Kil­
ka ofiar wypadku z poważnymi
obrażeniami odwieziono do szpi­
tala. (m)

PROGRAM
TELEWIZJI

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Ciemna rzeka — film
fab. prod. poi. (kol.)

22.15 Studio Sport (kol.)

CZAS OTWARCIA PLACÓWEK
HANDLOWYCH, GASTRONOMICZNYCH I

USŁUGOWYCH W OKRESIE OD 21 DO 24

LIPCA 1977 R.

21 LIPCA — czas pracy wszystkich placówek handlu deta­
licznego wydłuży się o jedna godzinę, z wyjątkiem sklepów
czynnych normalnie do godz. 21 lub dłużej,

22 LIPCA — sieć detaliczna, zakłady gastronomiczne i za­
kłady usługowe czynne będą jak w’ każdą niedzielę,

23 LIPCA — w dniu wolnym od pracy — czynne będą:
— branżowe sklepy piekarnicze oraz wytypowane sklepy

spożywcze (59 proc, tych sklepów) o obsadzie wieloosobowej
i stoisk* branży spożywczej w spółdzielczych domach han­
dlowych, w' godzinach od 7 do 13,

— domy towarowe, stoiska branży przemysłowej w spół­
dzielczych domach handlowych i wiejskie domy handlowe —

w godz. 9—16,
-- sklepy filatelistyczne od godz. 10 do 16,
— punkty sprzedaży PUPiK RSW „Prasa-Książka-Ruch”

w godz. 7—29,
— placówki z artykułami pamiątkarskimi i kwiatami, wy­

pożyczalnie sprzętu sportowego, parkingi, stacje benzynowe i

stacje obsługi samochodów' — jak w pozostałe dni tygodnia,
— placówki gastronomiczne — jak w pozostałe dni

nia,
— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne w godz. 8—14,

kalkowane w hotelach i na dworcach lub w' okolicach
ców oraz w ośrodkach nasilenia ruchu turystyczno-wypoczyn­
kowego — jak w pozostałe dni tygodnia,

— załsłady fotograficzne w godz. 10—16, a punkty ruchome
w miejscach nasilenia ruchu turystycznego — jak w pozo­
stałe dni tygodnia,

— sklepy z artykułami do produkcji rolnej — jak w po­
zostałe, powszednie dni tygodnia,

24 LIPCA —

stronomiczne i
i święta,

25 LIPCA —

były w sobotę
12, z wyjątkiem sklepów piekarskich i mleczarskich, które

czynne będą w normalnych godzinach praey.

tygod-

a zlo-
dwor-

NIEDZIELA — sieć detaliczna, zakłady ga-

usługowe czynne będą jak w każdą niedzielę

PONIEDZIAŁEK — placówki, które otwarte

23 lipca, rozpoezną pracę później, tj. od trodz.

23.00 Dziennik (kol.)
23.15: Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)

PROGRAM II
16.35 Program dnia
16.40 Filmy popularno-nau­

kowe
17.00 Spotkanie z gwiazdą

(kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 Studio J. Szajny
22.00 24 godziny
22.10 Polskie filmy doku­

mentalne
22.35 Wakacje z językiem

angielskim

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—13, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.). Wystawa — „WAWEL
ZAGINIONY: (10—13.30), GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: (9—13.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(Rynek GL): Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek GL): (11—18).
GALERIA MALARSTWA W' SU­
KIENNICACH: (10—16). DOM JA­
NA MATEJKI (.Floriańska 41): O-

brazy, rysunki zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce:
(10—16), KAMIENICA SZOLAY-
SKICU (pl. Szczepański 9): Pol­
skie .malarstwo i rzeźba do 1765 r.

(niecz.), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Portret polski XVII i
XVIII w. ze zbiorów muzeów pol­
skich. Kobierce tureckie (wyst.
czasowa) (niecz.), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto­
ryskich: (niecz.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wólnicą 1):
Polska kultura ludowa (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana -12):
Kolekcja militariów i zegarów (10
— 15 WSt. wolny). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa — BRACTWO
KUBKOWE: (9—13), GALERIA
ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Wystawa scenografii i ma­
larstwa Anny DROZD: (9—15),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Medalierstwo krakowskie: (10—13)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Starożytna Emona. Ar­
cheologiczne skarby Ljubljany
(Jugosławia): (niecz.), MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat zwierza.t i roślin epok ub.
oraz zbiór skal i minerałów <11

-13). MUZ. LENINA (Topolowa
5): .Wystawa stała — LENIN W

POLSCE, wystawa czasowa —

Krakowsko-poroniński okres Le­
nina w malarstwie polskim: (9—
17). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: (11—
14), MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) (10—16), MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzę­
ta egzotyczne, ptaki i owady: (10
—13 WSt. wolny). MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al.
Planu 6-letniego 17): (10—11).
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: (7—18), GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa VENUS: (9—21), GALERIA
BWA (pl. Szczepański 3a): XXX-

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 39) (15—29),

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*
? o?>■'• ‘~

Łazarza 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania i przewozy - 238-33 .

Informacja — 205-li. Centrala abo­
nencka — 236-00 Rynek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9, Wie­
liczka 9 (233-54).

APTEKI
1

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94, Nowa Hula —

Centrum A.

Myślenice (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

INNE:

OŚRODEK IN FORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska' 20) — tel. 271-39, 228-90

(7-18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 3 tel. 260-91. 204-71 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7. do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (czynne od
8 do 18).

TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY' — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 295-
78, 225-66.

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144) tel. 244-02,
(11-18).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

8.10 Estrada przyjaźni. 9.00 Lata

z Radiem. 9.30 Teatr PR: „Potop”
— słuch, wg pow. H. Sienkiewi­
cza. 10.00 Lato z Radiem. 11 .45 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.25 Rzeszów na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
U przyjaciół. 13.05 Gra Zespół
„Warszawskie Smyczki”. 13.15 Ka­
talog wyd. 13.35 Rytmy lud. Ame­
ryki Płd. 13.55 Aktualn. kult. 14 .00
Studio Gama. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Studio Gama. 15.05 List
z Polski. 15.10 studio Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.25 Tu Radio Kierowców. 18.33

Przeboje sprzed lat. 19.15 Polskie

zesp. jazzowe. 19.40 Konc. dnia.
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20

Spotkanie z gwiazdą. 21.05 Kran,
sport. 21.15 Kom. Tot. Sport. 21,20
Rzeczpospolita muz. — Fest, cho­
pinowski w Dusznikach. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Gra M.

Ferguson. 23.00 Minął dzień. 23ilx
Wiad. sport. 23.15 Konc. WOSPR i
TV dla Polaków w kraju i za gra­
nicą.

PROGRAM II
na tali 219 m oraz 67,75 MHg

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6,30,
7.30, 8?0, 11.30, 13.30, 16.10,
21.30, 23.30.

8.00—9.30 Tu Jedynka 9.30 My 77
— aud..Studia Młodych. 9 .40 W

rytmie krakowiaka. 10.00 Nade

wszystko umiłowałem Wisłę —

montaż listów J. Marchlewskiego.
10.30 J. Francoaik — Concertino na

fortep. i ork. 10.40 „Wielki piec
drugi” — aud. J. Proszowskiego.
11.00 Wakacje melomana. 11.35 Ryt­
my lud. Ameryki Pld. 11.55 Kom.
o st, wód. 12 .05 „Cenna współpra­
ca” — aud. w opr. J. Skrobota

(Kr). 12 .20 Zesp. tyg. „Krakowia­
cy” (Kr). 12.25 Antykwariat z ku­
rantem. 12.45 Rytmy i mel. świata.
13.20 Kielecka Kapela z Dębskiej

Woli. 13.35 Ze wsi i o wsi (Kr).
13.50 Aktorzy i piosenki — aud.
A. Obidowiez. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 Muz. 14 .30 Stu­
dio Słonecznik. 14 .50 Wakacje me­
lomana, 15.30 Radioferie. 16.10 Gi­
tara klas, i jej mistrzowie. 17 .00
Muz. zdarzenia na Madagaskarze.
17.20 Teatr PR: XV Międzynarod.
Fest. Przyjaźni „Biała noc” —

słuch. A. Storina. 18.05 Z. Nosko­
wski — poemat syml. op, SS

„Stop”. 18.30 Echa dnia. 13.40 Pod

skrzydłami Hermesa — mag. han­
dlu wewn. 19.00 Konc. wiecz. 20.00
Dla wsi i rolnictwa — oszczędno­
ści, kredyty, ubezpieczenia. 20.15

Choroby społeczne nadal groźne.
20.30 Muz. ze starych płyt — and.
J. Webera — nagr. Maian Ander­
son. 21.40 Koresp. z zagr. 21.45
Wiad. sport. 21 .50 Kom. Tot. Sport.
22.00 Metr książek w każdym do­
mu. 22.15 K. I. Gałczyński — czy­
ta swoje wiersze 22.30 Mag. stu­
dencki. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.-W Muz. starofrancuska.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66.89 MHz

5, 6 — STAN POGODY I WIAD.

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świąt. 10.35 Dyskoteka pod gruszą.
11.00 Życie rodź. —■ mag. 11.30
Jazzowe „trzód ki” — Woody Her­
mana. 12 .05 Płd. wyd. mag. Z kraju
i ż-e świata. 12.25 Za kierownicą. .13.00

Powtórka z rozrywki. 13,50 „Sza­
rańcza” —• pow. G. Garcij Mar-

ąueza. 14 .00 Lato w Filharmonii.
15.03 Program dnia. 15.10 Gitara,
.kastaniety i piosenka (opr. J . Kar­
bowska). 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze. 15.50 Dwie wersje przeb.
„Hej Joe”, 16.00 Jam session pod
gruszą. 16.45 Nasz rok 77. 17.05
Muz. poczta UKF — prow. P . Ka­
czkowski. 17.40 Przypominamy
„Listy śpiewające” A. Osieckiej.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich, 18.45 Aktualności
muz. z Paryża (opr. M . Godard i
A. Woyciechowski). 19.00 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. J.
Iwaszkiewicz „Sława i chwała”.
19.35 Opera tygod. — Modcst Mu-

sorgski „Jarmark Soroczyński” —

St. Grażyńska. 19.50 ,.Na skalnym
Podhalu” — pow. K. Przerwy-
Tetmajera. 20.00 Beethoven w c-

czach T. Manna — aud. K. Lipki.
20.40 Na poboczu wielkiej polity­
ki — fel. J. Krystka. 20.50 Tanga
Albeniza śpiewa zesp. Swingle
Singers. 21 .00 Zgryz — mag. M.

Zembatego. 22 .00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Skaldowie. 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu — problemy mag. .T.

Ptaszyna-Wróblewskiego. 23.00 In­
terpretacje poezji Mickiewicza.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wasch-

ko). 23.45 Program na czwartek.
23.50 Na dobranoc śpiewa A. Dą­
browski.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
16.00, 16.40

6.00 z dala od utartych szla­
ków, 6.15 W różnych rytmach. 6 .15

Pogoda (Kr). 6 .46 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7 .00
Muz. dzień dobry (Kr), 7.29 Ko-,
riientarz. A. Jędrzejczaka (Kr).
7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 W lud. ryt­
mach. 12 .05 ..Cenna współpraca”
— aud. w opr. J. Sfcrobota (Kr).
12. -20 zesp. tygod. „Krakowiacy”
(Kr). 12,25 Giełda płyt. 13.00 Nauk,
roln. 13,15 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Gra „Capella Per Musica da
Camera” — z Katowic. 14.20 Omó­
wienie. pr. lit. 14 .25 Rad. Tygod.
Kulturalny., 15.05 Sztuka nie tylko
zawodowa. 15.25 Przegląd wyd.
kulturalnych za granicą w opr. A .

Szymańskiej. 16.05 Muz. K. Szy­
manowskiego. 16.50 Pol. zesp. in-
str. (Kr). 17.00 Kultura poza spra­
wozdaniem — aud. w opr. K . Szła

gi (Kr). 17.15 W 1200 sek. do­
okoła świata (Kr). 17.35 Aud. dla

młodzieży (Kr). 17.50 Uczniowie
śr. szk. muz. — D. Janiec —

skrzypce. E. Filier - fortepian
(Kr), i8,io Powracające Fale (Kr).
13.24 Pogoda (Kr). 13.25 Tajemnice
materii —

. . Korale" — aud. M.

Bobrowskiej. 18.40 W trosce o sło­
wo i treść. 19.00 Ekonomia na

co dzień. 19.15 17 lek. jęz. rosyjs.
19.30 Studio Stereo zapr. (STEREO
— Kr). 21.45 V.. Conover przed­
stawia. 22 .15 Rozmowy o książ­
kach. 22 .35 Przypominamy nagr.
Cz. Niemena.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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